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ROZDZIAŁ PIERWSZY 

 

Czterdzieści dni przed świętami... 

 

Dźwięk dzwonka rozległ się niczym wystrzał. Michael 

Brewster jęknął, przewrócił się na bok i otworzył jedno oko. 

Przez zieleń przewróconej butelki po piwie dostrzegł tarczę 

budzika. Dochodziła szósta. 

Ranek czy wieczór? Ranek, zdecydował. Kto może nacho- 

dzić mnie o tej porze, pomyślał oburzony, nakrywając głowę 

poduszką. Intruz jednak nie przestawał dzwonić. Złorzecząc 

i klnąc pod nosem, Michael zwlókł się z łóżka i włożył dżinsy. 

Boso i bez koszuli ruszył do drzwi. Otworzył je szarpnięciem, 

nieczuły na rześkie listopadowe powietrze, które wtargnęło do 

domu. Widząc gościa, powstrzymał cisnące się na wargi słowa. 

Na progu stał pan Theodore, który wyglądał jak krasno- 

ludek z bajki. 

- Dzieńdoberek. 

Przez chwilę miał ochotę zatrzasnąć drzwi, w końcu jed- 

nak rozsądek wziął górę. Pan Theodore stanowił część mi- 

łych wspomnień z dzieciństwa, szczególnie cennych teraz, 

gdy wrócił do domu, w którym się wychował. Znów ma za 

sąsiada człowieka, z którego ogrodu podkradał ze starszym 
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bratem Brianem kwiaty dla mamy, któremu łamali gałęzie 

ukochanej jabłonki, wspinając się po jabłka, i któremu cią- 

gle robili jakieś psikusy. 

Z powodu tych wspomnień był początkowo bardzo ostroż- 

ny, gdy pan Theodore zaproponował mu pracę. Michael, cieśla 

z zawodu, był teraz tak bogaty, że nie musiał pracować do koń- 

ca życia. Obawiał się też pouczeń i dobrych rad. Starszy pan 

mógł mieć takie zapędy, skoro śpiewał w kościelnym chórze, 

lubił dyskusje o Dalajlamie i czytywał filozoficzne dzieła. 

Z czasem jednak Michael odkrył, że to właśnie jego star- 

szawy sąsiad może mieć receptę na rozpacz, z którą uczył się 

żyć. Wszyscy inni, nieproszeni, dawali mu dobre rady i bar- 

dzo chętnie rozprawiali o życiu i śmierci. 

Pan Theodore zachowywał się zupełnie inaczej. Kiedy 

Michael naprawiał schody lub wymieniał mu okna, staru- 

szek zabawiał go rozmową na temat hodowli geranium lub 

rozważał, która z pań w okolicy piecze najlepsze ciasteczka. 

Gdy jedna praca dobiegała końca, jak za dotknięciem cza- 

rodziejskiej różdżki pojawiała się następna. Ale przecież nie 

o szóstej rano! 

- Tak sobie myślałem... 

Michael westchnął i spróbował zgadnąć, czego jeszcze nie 

naprawił w domu obok? Dachu? Zlewu? 

Mimo złości odczuwał też ulgę. Dzięki tej wizycie dziś 

znów będę miał coś do roboty, pomyślał. Instynktownie wy- 

czuwał, że bez tego byłby jeszcze bardziej zagubiony. Tak jak 

wtedy, gdy pogrążył się w świecie telewizji, dopóki na jego 

progu nie zjawił się pan Theodore i nie odciągnął go od gi- 
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gantycznego ekranu plazmowego. Zresztą ekskluzywny ze- 

staw telewizyjny był jedynym zakupem, którego dokonał Mi- 

chael po otrzymaniu niewyobrażalnej sumy pieniędzy. 

Nigdy się nie spodziewał, że w wieku dwudziestu siedmiu 

lat wejdzie w posiadanie tak znacznej fortuny. Ale było to ra- 

czej przekleństwo niż błogosławieństwo. Oddałby te pienią- 

dze bez zastanowienia, gdyby tylko... 

- ...o świątecznych dekoracjach - dokończył radośnie pan 

Theodore i zauważył skonsternowane spojrzenie Michaela. - 

Już prawie święta! Mamy piętnasty listopada - oznajmił. - 

Zawsze tego dnia zaczynam stroić dom. 

Michael już go nie słuchał. Święta. Mimo że zauważył zmia- 

nę pogody i coraz częstsze dekoracje sklepowe, jakoś nie uświa- 

domił sobie, że nadciągają święta. To już, myślał spanikowany. 

Przed oczami mignęło mu wspomnienie matki piekącej ciasta 

i zmieszany zapach wody po goleniu ojca oraz choinki, śmiech 

brata i dźwięk rozdzieranego papieru na prezentach... 

Poczucie starty niosło niemal fizyczny ból. Znów po- 

wróciło pytanie, które gnębiło go podczas bezsennych nocy, 

a w dzień sprawiało, że pił za dużo piwa albo bezmyślnie ga- 

pił się w telewizor. Chciał zepchnąć je do podświadomości, 

ale wreszcie wyrwało się na wolność. 

- Jak ja to przetrwam? - szepnął z rozpaczą. 

Kiedy pan Theodore delikatnie dotknął jego ramienia, 

Michael spojrzał w błękitne, pozbawione wieku oczy, pełne 

wewnętrznej siły i współczucia. 

- Znajdź kogoś, kto cierpi bardziej niż ty, i mu pomóż - 

odezwał się staruszek. 
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Michael wypuścił długo wstrzymywany oddech. To nie 

jest żadne rozwiązanie. Nikt nie może cierpieć bardziej niż 

on. Nikt. 

- Gdzie trzyma pan światełka? - burknął. 

Okazało się, że w garażu, z resztą świątecznych dekoracji. 

Było ich tyle, że nawet Święty Mikołaj przegrałby w zawo- 

dach na najlepiej udekorowany dom. Sznury lampek ciąg- 

nęły się kilometrami. Była też figurka Świętego Mikołaja 

machająca ręką, i zaprzęg reniferów z saniami. Do tego peł- 

nowymiarowe postaci świętego Józefa i Marii wraz ze stajen- 

ką i osiołkiem. 

Michael właśnie walczył z upartą bestią, której nijak nie 

mógł wyciągnąć z garażu, kiedy podszedł do niego pan 

Theodore i podał mu niewielką karteczkę. 

- To, o czym wcześniej rozmawialiśmy - oznajmił enig- 

matycznie i poklepał sklejkowy zad osła. 

Potem zerknął na odkryte ramiona Michaela, zadrżał, po- 

kręcił głową i zniknął we wnętrzu domu. 

O czym to my rozmawialiśmy? - zastanowił się Micha- 

el. Potrzebował powodu do życia, liny ratunkowej, a nie 

cytatu z Biblii, filozofii czy wypowiedzi Dalajlamy. Zwal- 

czył jednak chęć zgniecenia karteczki w kulkę i wyrzuce- 

nia do śmieci. 

Dotąd pan Theodore nie uszczęśliwiał go złotymi myśla- 

mi. Może rzeczywiście podsunął mi coś, czego się będę mógł 

chwycić, pomyślał Michael, rozkładając złożony papier. Oka- 

zało się, że to adres w kiepskiej dzielnicy. „Znajdź kogoś, kto 

cierpi bardziej niż ty i mu pomóż". To niemożliwe, zdecydo- 
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wał. Obok adresu zauważył dopisek, który go zaintrygował: 

Sekretne Stowarzyszenie Świętego Mikołaja. 

 

Trzydzieści dziewięć dni do świąt... 

 

- Potrzebuję skrzata - rzekła do słuchawki Kirsten Mor- 

rison. - Ale nie tego, co w zeszłym roku. Nie krytykuje się 

darmowego skrzata? Upił się i spadł z sań! 

Drzwi biura otworzyły się i po jej plecach przebiegł chłod- 

ny dreszcz. 

- Niedobór skrzatów? Och! Brakuje tylko tych darmo- 

wych? A ile musiałabym zapłacić za skrzata, który się nie 

urżnie i nie zleci z sań? - spytała z przekąsem, jakby mia- 

ła pieniądze na taką ekstrawagancję. - Pięćset? Przecież to 

rozbój! Jakim człowiekiem trzeba być, żeby okradać Świę- 

tego Mikołaja? 

Odchyliła się na krześle i wyjrzała z biura. Niewiele było 

widać. Nie tak dawno między pokojem a drzwiami wejścio- 

wymi rozciągał się obszerny korytarzyk, ale teraz był zawa- 

lony zabawkami. Tego ranka stowarzyszenie zostało obda- 

rowane szesnastoma trójkołowymi rowerkami. Rowerkami, 

które trzeba będzie poskładać, przypomniała sobie. Składa- 

nie zabawek znajdowało się jednak dopiero na końcu listy 

najpilniejszych rzeczy. 

Wreszcie dostrzegła przybysza i aż zaparło jej dech w pier- 

siach. Był wysoki, strzepywał właśnie śnieg z szerokich ra- 

mion. Nie nosił rękawiczek, choć panował mróz. Miał silne 

ręce, które wyglądały, jakby nawykły do fizycznej pracy. To 
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były dłonie, które mogły uświadomić kobiecie jej samotność 

nawet gdyby bardzo chciała być samodzielna i niezależna. 

Stał przed nią prawdziwy mężczyzna, który sprawiał, że 

powracały głęboko ukryte myśli i tęsknoty. Był przystojny 

w pewien mroczny sposób. Miał ciemnobrązowe nieco za 

niedbane włosy, sięgające kołnierzyka. Delikatne zmarszczki 

otaczały jego oczy i pełne, pozbawione uśmiechu usta. Jed 

nak największe wrażenie wywierały jego oczy. Miały niespo 

tykany odcień zieleni, coś pomiędzy szmaragdem i jadeitem 

a otaczały je niesamowicie gęste i długie rzęsy. 

- Zaraz podejdę - zawołała i wróciła do przerwanej roz 

mowy. - Pięćset dolarów za skrzata? A gdzie podział się pań 

ski świąteczny nastrój? Och? Nawzajem! - syknęła oburzona 

i rzuciła słuchawką. 

Kiedy się odwracała, kilka pudeł z lalkami spadło ze 

szczytu sterty i trafiło wprost w wyciągnięte ręce gościa. Dwa 

kroki, które zrobił w stronę zabawek, to było wszystko, na co 

pozwalała ograniczona powierzchnia magazynu. Stali teraz 

blisko siebie. Tak blisko, że Kirsten czuła zapach jego wody 

po goleniu. 

Z tej odległości mężczyzna sprawiał jeszcze większe wra 

żenię, ale w jego oczach dostrzegła mroczny cień. Ich zieleń 

miała taki odcień, który można spotkać na skutym lodem 

leśnym stawie. Niełatwo było domyślić się przyczyny niena 

turalnego chłodu jego oczu. Cokolwiek to było, mogło przy 

prawić o dreszcz niepokoju. 

Popatrzył na lalki poubierane w falbaniaste suknie księż 

niczek i wepchnął je Kirsten w ręce. 
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- Dzięki - mruknęła. - Jakoś nie wyglądasz mi na kogoś 

z listem do Świętego Mikołaja - zagaiła. 

Mężczyzna nie spieszył się z wyjaśnieniem, co go tu spro- 

wadza. Odwrócił się i zatrzasnął drzwi. 

- Och! - zawołała mimowolnie Kirsten. 

Wielokrotnie ostrzegano ją, że w tej dzielnicy powinna 

zamykać drzwi, gdy jest sama w biurze. Jednak myśl, że ja- 

kaś matka przyjdzie z listem do Mikołaja i prośbą o pomoc, 

a zastanie zamknięte biuro, była nie do zniesienia. Zresztą, 

postać nieznajomego nie emanowała grozą. Owszem, był na 

tyle przystojny, żeby być zagrożeniem dla kobiety. Szczegól- 

nie samotnej od czterech lat. 

- Skoro nie masz listu do Świętego Mikołaja, to może mo- 

gę jakoś inaczej pomóc? 

Patrzył na nią z leciutkim zainteresowaniem, a jego oczy 

robiły się coraz ciemniejsze. 

- Słyszałem, że szukacie skrzata. 

Kirsten nie byłaby bardziej zaskoczona, gdyby oznajmił, 

że szuka szkoły baletowej. Chociaż jego słowa mogły być za- 

bawne, w oczach nieznajomego nie zapaliły się nawet naj- 

mniejsze iskierki. Domyśliła się, że usłyszał jej rozmowę. Li- 

czyła na uśmiech i się nie doczekała. W tym mężczyźnie 

było coś dziwnego. 

- Skrzat. No tak. Bardzo jest mi potrzebny, ale ty masz nie- 

właściwe gabaryty. Nie przyjmujemy zgłoszeń powyżej me- 

tra pięćdziesiąt. Ten ubiegłoroczny też był nieduży - oznaj- 

miła z udawaną powagą i czekała na jego uśmiech. 

- Ale się upił. 
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Więc słyszał. I dalej się nie śmieje. Ktoś, kogo nie bawi pi- 

jany skrzat, nie roześmieje się chyba nigdy. 

- W dodatku zrobił się awanturny - ciągnęła desperacko, 

starając się rozbawić gościa. - Wciąż pytał Świętego Mikoła- 

ja, czy ma mu pokazać palec... 

Nieznajomy nie uśmiechnął się nawet teraz, a Kirsten po- 

czuła, że się czerwieni. To była jej największa wada. O ile u na- 

stolatki była to zaledwie krępująca przypadłość, u dorosłej ko- 

biety stawała się prawdziwą katastrofą. Dlatego już dawno 

opracowała metodę, która miała ją chronić przed rumieńcem. 

Najlepiej działało wyobrażanie sobie ohydnych rzeczy. Nie wie- 

dzieć czemu, zawsze padało na ryby. Teraz też szybko pomyśla- 

ła o targu rybnym i śniętym pstrągu z bielmem na oku. 

- To chyba dobry powód, żeby przerzucić się na większe 

skrzaty. Te małe potrafią być zdradliwe. 

- Jeszcze nigdy nie mieliśmy dużego skrzata! 

- To przykre. I zapewne karalne jako dyskryminacja przy 

zatrudnieniu - zauważył. 

- Uważam, że samo udawanie skrzata jest już karą. Bie- 

daczek wciąż musi słuchać kolęd, bawić dzieci i zjadać tony 

świątecznych łakoci! 

Mężczyzna nadal się nie uśmiechał, ale wreszcie w jego 

oczach pojawiło się coś jakby słoneczny promyk, lękliwie do- 

tykający zmrożonej powierzchni leśnego stawu. 

- Kto tu kogo udaje? Przecież ty podszywasz się pod Świę- 

tego Mikołaja. On nigdy nie uznałby dzieci, kolęd i słodyczy 

za karę. Do tego brak ci długiej białej brody i porządnego 

brzucha. 
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W końcu to Kirsten musiała się uśmiechnąć. Cięta dys- 

kusja z dziwnym nieznajomym w mroźny ranek nie zdarzała 

się codziennie. Jednak po chwili zauważyła, że obcy uważnie 

jej się przygląda. Zdała sobie sprawę, że ma na sobie spra- 

ną brązową spódnicę, ciepłe pończochy, płaskie buty i bu- 

ry, wypchnięty na łokciach sweter. Strój ten był uzasadniony 

w chłodnym zakurzonym magazynie, w który zamieniło się 

jej biuro, ale to jej nie pocieszyło. Co gorsza, jej włosy miały 

nieciekawy brązowoszary kolor. Teraz żałowała, że nie po- 

zwoliła Lulu, jednej z wolontariuszek, ich sobie rozjaśnić. 

- Kirstie! Masz dwadzieścia trzy lata. Nie powinnaś wyglą- 

dać na czterdzieści! - powtarzała Lulu. 

Oczywiście, Kirsten natychmiast zaczęła się zastanawiać, 

czy i dziś wygląda na czterdziestkę. No proszę, oto do czego 

doprowadzają mężczyźni, pomyślała. Kobieta, która unika ran- 

dek od czterech lat, zaczyna martwić się strojem i fryzurą. 

- Nic nie poradzę, że masz ograniczoną wyobraźnię - 

mruknęła. - Tutaj ja jestem Mikołajem. A przynajmniej go 

reprezentuję. Dbam, żeby najbiedniejsze dzieci z sąsiedztwa 

dostały prezenty. 

- Nawet najbardziej liberalne z nich przeżyje szok, kiedy 

odkryje, że to ty jesteś Mikołajem - odparł. 

Nie wydawał się poruszony jej altruizmem. Miał nawet 

dość cyniczną minę. Kirsten rozzłościła się na siebie, gdy 

zrozumiała, że zależy jej, by ten obcy mężczyzna docenił jej 

starania. 

- Nie odkryje. Dlatego nazywamy się Sekretnym Stowa- 

rzyszeniem Świętego Mikołaja. Podczas dorocznego przyję- 
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cia losujemy, który z wolontariuszy odegra rolę Mikołaja. - 

wyjaśniła. 

Po co mu się tłumaczy? Z powodu ironicznego skrzy- 

wienia ust? Bo patrzy na nią jak na nieszkodliwą wariatkę? 

A może dlatego, że nie rozjaśniła włosów? 

- Jeśli nie zamierzasz pozwać mnie za dyskryminację wy- 

sokich skrzatów, to wybacz, ale mam dużo pracy - mruknęła 

nieuprzejmie, zastanawiając się jednocześnie, kiedy była tak 

poruszona w obecności faceta. 

To było łatwe. Od razu przyszedł jej na myśl James Mo< 

riarty. Kirsten uczyła się na pierwszym roku w college'u, kies 

dy go poznała. Był nią oczarowany, a przynajmniej udawał 

oczarowanie przez całe sześć tygodni. Zależało mu jedynie 

na jej pomocy przy oszukiwaniu na egzaminie z matematy- 

ki. Potem był Kent, jej szwagier, udający kochającego męża, 

ale kiedy rodzina potrzebowała jego siły, zabawiał się z se- 

kretarką. To właśnie wtedy Kirsten przestała wierzyć w bajki 

i szczęśliwe zakończenia. Mężczyźni nigdy nie byli tacy, za 

jakich chcieli uchodzić. Chociaż akurat ten chyba niczego 

nie udaje. Coś w nim sprawiało, że mur, którym otoczyła 

serce, zaczynał pękać. 

- Nawet ja nie posunę się do zaskarżenia Sekretnego Sto- 

warzyszenia Świętego Mikołaja - oznajmił, stojąc w coraz 

większej kałuży topniejącego śniegu. 

Jego słowa tylko potwierdziły jej podejrzenia. Jest zmę- 

czony życiem i cyniczny. Zdecydowanie nie reprezentował 

jowialnego podtatusiałego typu mężczyzn, którzy najczęściej 

zgłaszali się jako wolontariusze. 
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- Mimo to nie mam wolnej posady dla gigantycznego 

skrzata - oznajmiła. 

Chciała, by zabrzmiało to jak odprawa, a wypadło prze- 

praszająco. Jakby chciała go zatrudnić, choć wcale tak nie 

było. Właściwie nawet go nie polubiła. A przynajmniej nie 

lubiła tego, co z nią robił. Znowu dopadły ją pąsy, a kiedy się 

czerwieniła, robiła to porządnie. Zdradzieckie ciepło opa- 

nowywało twarz, szyję i dekolt. Świeciła niczym świąteczna 

choinka. Dopiero teraz nieznajomy jakby się uśmiechnął, bo 

lekko uniósł kąciki ust. 

- Mógłbym przydać się jakoś inaczej - zaproponował bez 

entuzjazmu. 

- Jak? - zapytała. 

Cień uśmiechu natychmiast znikł z jego twarzy i gość 

wpatrywał się w nią bez słowa. Gdyby tylko chciał, mógł za- 

cząć flirt po jej niefortunnym pytaniu. Nie podjął gry, choć 

wyglądał na takiego, któremu szłaby ona z łatwością. I do- 

brze, zdecydowała w duchu. 

- To zależy, co jest do zrobienia - zauważył w końcu. 

Wreszcie jej myśli się zbuntowały. Zresztą, która kobieta 

mogłaby spokojnie usiedzieć w ciasnym pomieszczeniu z tak 

wspaniałym facetem? Mógłbyś rozmasować mi ramiona, po- 

myślała i aż jęknęła w duchu. Przez cztery lata dobrowolnie 

zachowywała się niczym zakonnica. Rozpad małżeństwa jej 

siostry Becky, które Kirsten idealizowała, poważnie nadwąt- 

lił jej wiarę w dozgonną miłość. Becky i Kent zaczęli spoty- 

kać się tuż po jej rozczarowaniu Jamesem. Dokładnie wtedy, 

gdy po dwudziestu latach rozstawali się jej rodzice. Kirsten, 
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wciąż naiwna i pełna nadziei nastolatka, w siostrze i jej na- 

rzeczonym chciała widzieć spełnienie snów o miłości. Nie- 

stety, ich późniejsze problemy tylko pogłębiły jej lęk i utwier- 

dziły w przekonaniu, że to, co wydawało się niezniszczalne, 

okazywało się kruche i nietrwałe. 

- Po to przyszedłeś? Chcesz zostać wolontariuszem? 

Zawahał się, lecz w końcu przytaknął. 

- Jestem cieślą. Może trzeba coś zbudować? 

Gdyby miała rozważać jego pomoc na poważnie, znala- 

złaby tysiące rzeczy do zrobienia. Na początek złożenie szes- 

nastu rowerków. Mógłby też nosić ciężkie paczki i ściągać 

z góry pudła z zabawkami. A skoro jest cieślą, to przecież 

każdego roku buduje się sanie na prezenty. Konstruowano je 

na rozchwianej platformie i dla Kirsten zawsze było zagadką, 

dlaczego się nie rozpadają. 

Z drugiej strony nie bardzo chciała wpuszczać go do swo- 

jego świata. Teraz ma wszystko pod kontrolą i trudno byłoby 

jej z tego rezygnować za obietnicę lepszych sań. Nie wierzyła 

też, że on naprawdę chce pomóc. Wyglądał na takiego, który 

trafił tu przypadkiem. 

W idealnym świecie byłby odpowiedzią na jej modlitwy. 

Dobrą duszą, która zbuduje sanie i poskłada rowerki. Kimś, 

kto spełniłby także jej prywatne marzenia. Jednak Kirsten 

już dawno nauczyła się, że życie nie jest bajką, a kobieta po- 

winna zachować niezależność. 

Splotła ramiona na piersiach, zamierzając mu odmówić. 

Spojrzała mu prosto w oczy i zawahała się. Było w nim coś 

takiego, co wymykało się ocenie i nie dawało jej spokoju. 
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To jest coś, co ci złamie serce, powiedziała sobie w myślach. 

A przecież jej serce od dawna jest złamane. Także jej siostry 

i siostrzeńca. Świat, który był stabilny, i przysięgi, które mia- 

ły wiązać do śmierci, rozpadły się w mgnieniu oka. 

Odwróciła się i zrobiła parę kroków do swojego biurka. 

Nie chciała tych wspomnień, nie chciała dociekać, dlaczego 

widok tego mężczyzny je obudził. Nie miała czasu spraw- 

dzać, czym tak naprawdę jest jego propozycja. 

- Muszę znaleźć skrzata - burknęła, zostawiając go same- 

go. - Pięćdziesiąt zimowych dziecięcych kurtek też byłoby 

nie do pogardzenia. Tym się trzeba zająć. 

To powinno go odstraszyć, pomyślała. Ale on nie wyglądał 

na kogoś, kto daje się łatwo zawrócić z raz obranej drogi. Po- 

nieważ było cicho, zerknęła w stronę nieproszonego gościa. 

Wciąż stał w tym samym miejscu, tylko kałuża wokół jego 

stóp była większa. Z jego czarnej skórzanej kurtki, nie dość 

ciepłej jak na tę porę roku, kapały krople stopionego śniegu. 

Spłowiałe dżinsy, rozdarte na kolanie, musiały przepuszczać 

lodowate podmuchy wiatru. O dziwo, wcale nie wyglądał 

w tym stroju biednie. Wyglądał po prostu na kogoś, komu 

nie zależy. Kto nie dba o to, co pomyślą inni, kogo nie ob- 

chodzi, jak wygląda ani jaka jest pogoda. 

Właśnie przed takimi mężczyznami ostrzegała ją matka, 

choć Kirstie już dawno wyleczyła się z przekonania, że mat- 

ka wie lepiej. Nie potrafiła przecież utrzymać własnego mał- 

żeństwa i pobłogosławiła związek Becky i Kenta... Potrząsnęła 

głową. Naprawdę nie trzeba mi teraz tych wspomnień, pomy- 

ślała, widząc kątem oka, że nieznajomy skinął głową i wyszedł. 
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Starała się wyjrzeć i sprawdzić, w którą stronę poszedł, ale 

śnieg tak zacinał, że szybko straciła go z oczu. Zmarszczy- 

ła brwi, niepewna, co tu zaszło. Znów potrząsnęła głową 

i zerknęła na kalendarz. Do świąt zostało już tylko trzydzie- 

ści dziewięć dni! Jest tyle do zrobienia, a czasu coraz mniej! 

Nie może tracić go na rozważanie, co może kryć się za zielo- 

nym spojrzeniem tego faceta, zdecydowała. Może to samot- 

ność? Ale nie samotność człowieka wśród tłumu, raczej sa- 

motność rozbitka na bezludnej wyspie, samotność człowieka, 

który widział piekło. 

Kiedy drzwi wejściowe znów się otworzyły, skarciła się 

za nadzieję, że to on. Ale to był tylko pan Tempie, listo- 

nosz, który był także zagorzałym członkiem stowarzyszenia 

i szpiegiem. 

- Dzieciaki fohanssonów są bardzo biedne. Nie spodzie- 

wają się niczego. Nawet nie ośmielają się mieć marzeń. Jak 

sobie pomyślę, że nic nie dostaną... Namówiłem ich, żeby 

udawali, że Mikołaj ich odwiedzi. 

- I? 

Z błyskiem w oku podał jej karteczkę z adresem dzieci 

i ich listem do Świętego Mikołaja. Hans chciał dostać rower, 

a Lars piłkę do koszykówki. 

- Załatwione! - zdecydowała, czując nagle ciężar tysięcy 

malutkich marzeń. 

Nieważne, że zawsze brakuje pieniędzy i czasu. Trzeba bę- 

dzie znów wygłosić kilka apeli w radiu i telewizji, rozesłać 

parę listów więcej. Dobre jest to, że te marzenia dają się speł- 

nić. Co roku zdarzały się prośby, którym niezależnie od chę- 
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ci i funduszy nie można było podołać. Kirstie miała dla nich 

specjalne miejsce: Listę niespełnionych życzeń. 

- Ale, ale. Mam dla ciebie coś jeszcze - oznajmił listonosz 

z uśmiechem. 

- Jakim cudem? - Z radością odebrała z jego rąk katalog. 

- Powiedziałbym ci, ale potem musiałbym zabić - zażar- 

tował. 

Była to specjalna świąteczna edycja katalogu „Małych za- 

kochanych". Mogli go otrzymać jedynie ci pasjonaci cennych 

porcelanowych figurek, którzy osiągnęli status Poważnego 

Kolekcjonera. Kirsten wiedziała, że nigdy do nich nie dołą- 

czy. Ostatnio udało jej się osiągnąć pierwszy poziom i zosta- 

ła mianowana Małym fanem. Miała niewielką pensję, więc 

pozwalała sobie na zakup tylko jednej figurki w roku. Cza- 

sem dostała jakąś w prezencie lub wyszperała na pchlim tar- 

gu. W tej chwili była szczęśliwą posiadaczką dwunastu z kil- 

ku setek figurek. 

„Mali zakochani" stanowili kolekcję ręcznie malowanych 

figurek, którą stworzył Lou Little w 1950 roku. Wszyst- 

kie przedstawiały parę zakochanych, Hariett i Smedleya, 

i ukazywały urocze scenki z ich związku. Artyście udało się 

uchwycić coś, co przemawiało wprost do serca: niewinność, 

zachwyt, wzajemne zauroczenie. 

Kirstie musiała bardzo się starać, by nie porwać katalo- 

gu i nie zaszyć się na zapleczu. Pożegnała się jednak szyb- 

ko z listonoszem i z dreszczykiem emocji otworzyła folder. 

Z zaskoczeniem zobaczyła, że to wydanie nie będzie trady- 

cyjnie powiązane ze świętami. Nosiło tytuł „Mała historia" 
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i pokazywało zakochanych w różnych epokach. Smedley był 

asem przestworzy podczas pierwszej wojny światowej i wy- 

chylał się z samolotu, by pocałować swoją wybrankę, a po- 

tem pionierem budującym mały domek, na który spogląda- 

ła Hariett. 

Nagle Kirstie jęknęła z zachwytu. Scenka nosiła tytuł 

Rycerz w lśniącej zbroi. Uznała, że to najpiękniejsze dzie- 

ło w kolekcji. Smedley w pełnej zbroi dosiadał wspaniałego 

białego ogiera. Z uniesioną przyłbicą pochylał się, by ucało- 

wać dłoń Hariett. Kiedy Kirstie zerknęła na cenę, westchnę- 

ła żałośnie i dopisała figurkę do własnej listy niespełnionych 

życzeń. Niechętnie odłożyła katalog. Zajmie się tym później, 

w domu. 

Katalog zawsze wyłączał ją z życia na parę dni. Teraz też 

powinien sprawić, że zapomni o nieznajomym. Była napraw- 

dę zaskoczona, że tak się nie stało. Jej myśli wciąż do niego 

wracały i nie mogła się skupić. A przecież na założycielce 

i jedynym pracowniku Sekretnego Stowarzyszenia Świętego 

Mikołaja spoczywa ogromna odpowiedzialność. Nie powin- 

no jej przeszkadzać nic. Ani ukochane porcelanowe figurki, 

ani tajemnicze zielone spojrzenie nieznajomego. 

- Właśnie dlatego nie zasługujesz, żeby zostać poważnym 

kolekcjonerem - powiedziała sobie bez litości. 
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ROZDZIAŁ DRUGI 

 

 

Kiedy Michael wychodził z biura stowarzyszenia, śnieży- 

ca rozszalała się już na dobre. Większość sklepów w tej pod- 

łej dzielnicy pozamykano, a w bramach było ciemno. W jed- 

nej z nich ktoś stał. Czyżby opryszek czekający na okazję? 

Wprawdzie okna stowarzyszenia zostały szczelnie zakryte 

papierem przed ciekawskimi dzieciakami, ale nie stanowi- 

ło to żadnej przeszkody dla złodzieja. Nie jest to bezpieczne 

miejsce dla samotnej kobiety, która w dodatku urządziła so- 

bie magazyn misiów, MP3, gier, rowerków i lalek 

Nowa znajoma była kobietą, która budziła instynkt opie- 

kuńczy. Może to przez zbyt obszerne ubranie wydawała się 

tak delikatna i krucha. Ale nawet brzydki strój nie był w sta- 

nie zamaskować przyjemnej dla oka figury. Tylko że w tej 

dzielnicy to nie jest atut. 

Miała bardzo delikatne dłonie, więc z pewnością nie ma 

siły, żeby się fizycznie obronić. Michael miał ochotę ująć jej 

nadgarstki, by sprawdzić, czy rzeczywiście dałby radę oto- 

czyć je palcem wskazującym i kciukiem. Miała też niesamo- 

wite oczy. Intensywnie szare, ogromne i otoczone pięknymi 

rzęsami. To właśnie one sprawiały, że nie można jej było na- 

zwać pospolitą. 
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Coś w tej kobiecie wzbudziło jego zainteresowanie. Może 

właśnie to, że tak bardzo starała się ukryć wszystkie swe atu- 

ty. Co ona sobie wyobraża, sama z tymi wszystkimi zabawka- 

mi w takiej dzielnicy? Jest tak odważna czy po prostu głupia? 

Chociaż z drugiej strony musi mieć niezły tupet, żeby tak za- 

wzięcie szukać darmowego skrzata. Tacy ludzie pewnie mają 

swoje opiekuńcze anioły. 

Zmarszczył brwi, przyłapując się na tej myśli. Powinie- 

nem już się nauczyć, że nie istnieje coś takiego jak anioł 

stróż, pomyślał z goryczą. Starczy tego dobrego! Posłucha- 

łem pana Theodorea i odszukałem podany adres, myśląc, że 

znajdę kogoś bardziej nieszczęśliwego niż ja. Na pewno nie 

chodzi o tę kobietę. 

Nie jest piękna, z trudem można ją nazwać ładną, a i to,; 

tylko dzięki oczom, rozmyślał. Były takie lśniące i fascynu-i 

jące, że można nawet zapomnieć o babcinym porozciąga-; 

nym swetrze, który miała na sobie. Jej włosy, choć na dawną 

modłę puszczone luźno, miały piękny brązowoszary kolor i 

i spadały gęstą falą na ramiona. 

Michael uświadomił sobie, skąd zna ten typ: takie dziew-, 

częta spotykało się w college'u. Otoczone książkami, skupio- 

ne, pracowite... i kompletnie niewidoczne. One nigdy nie 

udawały lęku przed pająkami, by rozkosznie piszczeć, ani 

nie upuszczały książek, gdy w pobliżu przechodził upatrzony i 

chłopiec. Ta kobieta była zupełnie inna od tych, które znał, 

coś go w niej pociągało. Zadrżał. Już od dawna nie myślał 

o kobietach. A o takich jak ona, cichych, inteligentnych i nie- 

winnych - nigdy. 
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Związek z kobietą wymaga energii, a Michael już jej nie 

miał. Podejrzewał, że ta, która samotnie prowadzi stowarzy- 

szenie, wymagałaby jeszcze więcej. Bo tylko na pozór jest 

zwyczajna. Oczy zdradzały jej skomplikowaną naturę: głę- 

boką, wrażliwą, inteligentną i zabawną. 

Michael był zły na siebie. Nie powinien w ogóle o niej my- 

śleć. Miał przecież znaleźć kogoś, kto cierpi bardziej niż on. 

Nie może chodzić o nią. Raczej o te dzieci, którym braku- 

je ciepłych kurtek. Rodzic, który nie może zapewnić marz- 

nącemu dziecku porządnego okrycia, musi być zrozpaczony. 

Z pewnością nie jest to ten sam ból, który go trawi, ale tak- 

że jakaś odmiana nieszczęścia. Może dlatego Theodore go 

tu przysłał? Pomoc tym dzieciom odciągnie jego myśli od 

nadchodzących świąt. Świąt, które są czasem bólu dla rodzin, 

które nie mają nic. 

Nie. Muszę jakoś żyć, dzień po dniu. Teraz trzeba się sku- 

pić na najbliższym zadaniu. Pięćdziesiąt kurtek i skrzat. Po- 

trząsnął głową jak bokser, który próbuje dojść do siebie po 

zabójczym ciosie. Wprawdzie to dziwny powód do życia, ale 

jedyny, jaki dziś ma. Jeśli się czymś nie zajmie, znów zacznie 

myśleć o tym, jak ma przetrwać. 

Śnieg sypnął mu w twarz i Michael pomyślał, że powinien 

marznąć, a tymczasem już od dawna nie czuł chłodu. Dwa 

razy do roku rzucał ciesielstwo. Cała rodzina brała wolne 

i wyruszała na Alaskę na połów krabów. Po sześciu godzi- 

nach w szarych lodowatych wodach Morza Beringa nikt nie 

był zdolny do odczuwania chłodu. Ani też ciepła, jeśli cho- 

dzi o ścisłość. Dawało się jedynie trwać. 
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Postanowił się skupić na czekającym go zadaniu, tak jak 

wcześniej, gdy remontował dom pana Theodore'a. Najpierw 

schody, potem okna i cieknące rynny. 

Zatrzymał się przy najbliższej budce telefonicznej, w któ- 

rej leżała porozrywana książka adresowa. Zamiar spełnienia 

dobrego uczynku został nagrodzony, bo część, o którą mu 

chodziło, była nienaruszona. Dopiero wtedy zrozumiał, że 

nie wie, czego tak naprawdę szuka. Jakie mają być te kurt- 

ki? Małe? Duże? Dla dziewczynek czy chłopców? A może 

dla niemowląt? Mógłby wrócić i zapytać, przypomniał so^ 

bie jednak jej spojrzenie. Niczego się po nim nie spodziewa- 

ła. Pewnie uznała nawet, że nie wróci. Może nawet nie chce, 

żeby wrócił? 

Właściwie mógłby odejść bez słowa i zostawić to dziwne 

spotkanie za sobą. Wiedział, że jeśli zacznie rozważać sytua- 

cję biednych dzieci i wybierać dla nich kurtki, będzie musiał 

się zaangażować. Zacząć coś czuć, choć wcale nie był pewien, 

czy tego chce. Pewnie pan Theodore doskonale zdaje sobie 

z tego sprawę. Ale czy wie też, że jeśli on, Michael, raz się 

otworzy, nie będzie miał odwrotu? Że ból, gniew i rozpacz 

spadną na niego z całą siłą? Nie, nie może tego zrobić. Nie 

pójdzie po kurtki, pomyślał rozpaczliwie. 

Ale co ze zmarzniętymi dziećmi? Zaklął pod nosem. Z je- 

go ust uleciał obłoczek pary, uświadamiając mu, że napraw- 

dę zrobiło się zimno. Wiedział już, że nie ma wyjścia. Musi 

kupić te kurtki. Jeszcze raz przyjrzał się sfatygowanej książce 

telefonicznej i z lekkim poczuciem winy wyrwał stronę, na 

której podano adresy sklepów odzieżowych. A po krótkim 
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namyśle również tę„na której ogłaszali się klauni. Z pewnoś- 

cią są spokrewnieni ze skrzatami, zdecydował. 

Nagle go olśniło. Wyrywając stronę, poczuł się winny. To 

był pierwszy przejaw uczucia od dłuższego czasu. Chyba że 

doliczyłby do tego rozmowę z Panią Mikołajową ze stowa- 

rzyszenia. Nie było mu jeszcze ciepło na sercu, ale przynaj- 

mniej przypomniał sobie, jakie to uczucie. Pamiętał też, jak 

to jest czegoś pragnąć. A czego ja chciałem? - zastanowił 

się, marszcząc brwi. Spotkania. Zwyczajnej rozmowy z dru- 

gim człowiekiem. Miło było oglądać jej rumieniec. To było 

zabawne. 

Powoli uczył się z powrotem czuć i nazywać uczucia. Już 

od dawna nic go nie interesowało, a teraz, w ciągu godziny, 

pojawiło się wiele nowych uczuć. Tylko czy one go ocalą, czy 

raczej zniszczą? W końcu zdecydował, że mógłby zdobyć się 

na szczyptę nadziei. 

Westchnął w duchu. Tak właśnie kończy się zadzieranie 

ze Świętym Mikołajem. 

Zerknął na wydartą kartkę. Sklep z kurtkami, który wy- 

brał, o nazwie West Coats, wyglądał na dość drogi i znaj- 

dował się w innej dzielnicy. W dzielnicy, w której było bez- 

piecznie, a wystawy mieniły się kolorowymi dekoracjami. 

Gdy do niego wchodził, natknął się na gigantyczną choin- 

kę, całą w bieli. Dźwięki kolęd zaatakowały jego uszy. Michael 

skrzywił się z niechęcią. Nie musiał długo cierpieć, bo u jego 

boku zjawiła się ekspedientka. O tak, ta kobieta jest dokładnie 

w moim typie, pomyślał, patrząc na jej smukłą figurę. Kolor 

szminki pasował do lakieru na paznokciach. Na głowie miała 
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zawadiacko przekrzywioną czerwoną czapeczkę z pomponem. 

Plakietka na piersi zdradzała imię. Calypso. 

W tej samej chwili uświadomił sobie, że nawet nie wie, 

jak ma na imię kobieta ze stowarzyszenia. Uznał, że to pew- 

nie praktyczne imię, z tradycjami. Może Helen, Susan albo 

Gwen. 

- Potrzebuję pięćdziesiąt dziecięcych kurtek - rzekł do 

Calypso, która pochyliła się ku niemu, pozwalając mu zaj- 

rzeć za dekolt. Czerwony koronkowy stanik idealnie paso- 

wał do czapeczki. 

- Pięćdziesiąt kurtek! - zaśmiała się, trzepocząc ciężkimi 

od tuszu rzęsami. 

Michael uświadomił sobie kolejną rzecz. Choć ta kobieta 

była dokładnie w typie, w którym niegdyś gustował, zupeł- 

nie nie miał ochoty poznać jej bliżej. 

Z trudem przedzierał się przez kolejne wieszaki z odzie- 

żą. W końcu jakoś wybrał kurtki. Szukał czegoś praktycznego 

i ciepłego, co przetrwa boje na śnieżki i szaleńczą jazdę na san- 

kach. Dobrał tyle rozmiarów i kolorów, ile się tylko dało. Do 

wielkiej sterty dorzucił jeszcze trzy sztuki czegoś, co uznał za 

małe śpiwory. Calypso zachwycała się nimi, nazywając kom- 

binezonami. A idąc do kasy, w ostatniej chwili sięgnął po trzy 

różowe puchowe płaszczyki. Miały kaptury i rękawki obszyte 

białym puszkiem i były kompletnie niepraktyczne. 

- Co pan zamierza z tym zrobić? 

Michael uznał, że jeśli powie prawdę, ekspedientka znów 

zacznie się zachwycać i trzepotać rzęsami, dlatego tylko 

wzruszył ramionami. 
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- Jeśli to na cel dobroczynny, dostanie pan zniżkę - pod- 

powiedziała. 

- Nie trzeba - odparł i podając jej kartę, odkrył, że po raz 

pierwszy wydanie pieniędzy sprawia mu przyjemność. 

Calypso uparła się mu pomóc i donieść kurtki do samo- 

chodu. 

- Och! - jęknęła. - To jaguar! 

Michael dostrzegł zachwyt w jej oczach. Kiedyś skorzy- 

stałby z szansy. Miał wiele wspomnień z czasów, kiedy razem 

z Brianem wyrywali panienki... 

- To wóz brata - powiedział szybko i zaczął upychać kurt- 

ki w samochodzie. 

Było ich tyle, że zasłoniły tylną szybę. 

- Pewnie nie wie pani, gdzie mógłbym znaleźć skrzata? - 

zapytał Calypso, skoro wciąż nie odchodziła. 

- Och - zaśmiała się zalotnie. - Nie podejrzewałam pana 

o takie upodobania. 

Michael z jakiegoś powodu pomyślał o innej kobiecie, 

która miała zwyczaj czerwienić się niemal po każdym jego 

słowie. Ona pewnie nigdy by tak otwarcie nie flirtowała, po- 

myślał. I zapewne nie odróżniłaby jaguara od hondy civic. 

Z zamyślenia wyrwała go wypielęgnowana dłoń o czerwo- 

nych paznokciach, która delikatnie przesunęła się po ręka- 

wie jego kurtki. 

- Mogłabym dać się zaprosić na kolację - odezwała się 

Calypso. 

Należała do tych kobiet, które znały zasady gry i wiedzia- 

ły, jak czerpać z niej maksimum przyjemności. Kiedyś nie 
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oparłby się takiej zachęcie. Gdyby był gotów wrócić do ży- 

cia, Calypso stanowiłaby bezpieczny wybór. Tymczasem on 

myślał o kimś innym. 

O kobiecie, która nigdy nie oznajmiłaby, że da się zaprosić 

na kolację, chyba że umierałaby z głodu. Nagle przyłapał się 

na zastanawianiu, czy może ona nie jest teraz głodna. Miał 

ochotę sprawdzić, jak się nazywa. Anne, Rose, a może Mary? 

Za pięćdziesiąt kurtek chyba zgodzi się zdradzić swoje imię. 

- Dziękuję za pomoc - odparł w końcu. - Proszę wyba- 

czyć, ale nie jestem wolny. 

- A pana brat? - nie rezygnowała. 

Michael nie chciał budzić jej współczucia, mówiąc, że je- 

go brat nie żyje. 

- On też nie - powiedział z zaciśniętymi zębami. 

Calypso dobrze to zniosła. Należała do tych kobiet, które 

traktują mężczyzn jak autobusy. Nie szkodzi, że jeden uciekł. 

Miała pewność, że zaraz zatrzyma się następny. Przez chwi- 

lę jeszcze mu się przyglądała, a potem obróciła się zamaszy- 

ście i odeszła. 

Michael trafił na największy ruch. Gęsty śnieg nie uła- 

twiał jazdy. Wreszcie utknął w korku. Pewnie ona pójdzie 

do domu, zanim tam dojadę, pomyślał zniechęcony i włączył 

ciepły nawiew. Nagle drgnął zaskoczony. Po co to zrobiłem? 

Szyba przecież nie zamarza. 

Gdy się skupił, ze zdumieniem poczuł ulotne wrażenie 

chłodu. Powinien już wcześniej zauważyć, że coś zaczyna się 

z nim dziać. Najpierw było poczucie winy z powodu znisz- 

czenia książki telefonicznej, potem przyjemność z dobrze 
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wydanych pieniędzy i chęć ponownego spotkania nieznajo- 

mej. A teraz to. 

Dreszcz minął, więc specjalnie wyłączył ogrzewanie. Nie 

był jeszcze gotów na jakiekolwiek odczucia. Ani na zapro- 

szenie kogoś na kolację. Właściwie mógłby wysłać te kurt- 

ki jutro kurierem, a nawet znaleźć skrzata bez konieczno- 

ści oglądania tej kobiety. Bez narażania się na jakiekolwiek 

uczucia... 

Zdecydowanym ruchem zaciągnął hamulec i skręcił kie- 

rownicę. Samochód wykonał desperacki ślizg i wylądował na 

przeciwnym pasie ruchu. Inni kierowcy zaczęli trąbić, ale to 

go nie obeszło. Chciał znaleźć się jak najdalej od Stowarzy- 

szenia Świętego Mikołaja. 

Po chwili usłyszał policyjną syrenę i dano mu znak, by się 

zatrzymał. Policjant wysiadł i podszedł do jego wozu. Nie 

był w świątecznym nastroju. 

- Tam był zakaz zawracania, a pan ma ograniczoną wi- 

doczność - oznajmił, wyciągając bloczek z mandatami. - Co 

to ma być? - zapytał zaskoczony, widząc ładunek. - Obrabo- 

wałeś sklep? Masz jakiś dowód zapłaty? 

Michael bez słowa podał mu rachunek. 

- Aha. Kupiłeś pięćdziesiąt dziecięcych kurtek. Można 

wiedzieć, po co? 

Było widać, że facet nie da się zbyć byle czym. Drżał 

z zimna i miał zły humor. Nagle Michael postanowił wyjaś- 

nić mu, że na świecie istnieją nie tylko pijani kierowcy, dile- 

rzy narkotyków i przestępcy. 

- Te kurtki są dla Stowarzyszenia Świętego Mikołaja. 
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Bloczek mandatów znikł jak za dotknięciem czarodziej- 

skiej różdżki. 

- Jedziesz tam? 

Tłumaczenie, że właśnie zrezygnował, nie było najlep- 

szym pomysłem, więc Michael przytaknął. Policjant zerknął 

na zatłoczoną ulicę. 

- Tu zawsze tak wygląda o tej porze. Może lepszy byłby 

objazd. 

- Właściwie to chyba pojadę do domu, a kurtki zawiozę 

kiedy indziej. - Michael zdobył się na szczerość. 

Policjant zmarszczył brwi, ale się uśmiechnął. 

- Pilna dostawa do Stowarzyszenia Świętego Mikołaja. 

Proszę jechać za mną - oznajmił służbiście, wsiadł do wozu 

i włączył syrenę. Jego nastawienie uległo całkowitej zmianie. 

Wyglądał, jakby cieszył się, że może przyłożyć rękę do cze- 

goś dobrego. 

Rzeczywiście, lepiej nie zadzierać ze Świętym Mikołajem, 

pomyślał Michael, jadąc pod policyjną eskortą w stronę biu- 

ra stowarzyszenia. 

Wygląda na to, że tracił kontrolę nad swoim życiem. Ale 

z drugiej strony wrażenie, że można cokolwiek kontrolować, 

jest wyjątkowo złudne. 

 

Policyjne syreny nie były niczym niezwykłym w tej 

okolicy i Kirsten już dawno nauczyła się je ignorować. 

Wcześniej do biura zajrzało kilku wolontariuszy, ale daw- 

no minęła już pora lunchu i znowu została sama. Z przy- 

jemnością przeglądała katalog. Miłość w małym domku na 
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prerii też była śliczna. Oczywiście, nie tak ładna jak Rycerz 

w lśniącej zbroi. 

Nagle biuro zalała fala czerwono-błękitnego światła, a wy- 

cie syreny się nasiliło. Zaciekawiona podeszła do okna i od- 

chyliła papier. Tuż przed jej drzwiami zatrzymał się czarny, 

niski wóz. To pewnie honda, pomyślała z rozmarzeniem, ob- 

serwując wysiadającego mężczyznę. 

To on! Co tu robi? Dostrzegła wysiadającego z drugiego sa- 

mochodu policjanta i złośliwie życzyła nieznajomemu, by 

dostał mandat. 

Tylko dlaczego wysiadł? Powinien zaczekać, aż policjant 

do niego podejdzie. Jest tak pewny siebie, że przyda mu się 

trochę moresu, uznała. Zupełnie nie wyglądał na zastraszo- 

nego, nawet kiedy w ręku policjanta pojawił się karny blo- 

czek. Odebrał mandat i schował go do kieszeni, nawet na 

niego nie zerknąwszy. Wciąż miał na sobie czarną skórzaną 

kurtkę. Nie wyglądał na zmarzniętego, chociaż stojący obok 

niego policjant przestępował z nogi na nogę i rozcierał rę- 

ce. Nagle radio w policyjnym wozie podało jakiś komunikat. 

Policjant wskoczył do radiowozu i odjechał na sygnale. 

Nieznajomy cofnął się do swojego auta, schylił i wyciąg- 

nął naręcze dziecięcych kurtek. Z trudem dobrnął do drzwi. 

Kirsten musiała wybiec na dwór i schwycić jedną z nich, by 

nie wpadła w błoto. To był różowy puchowy płaszczyk, ob- 

szyty białym puszkiem. Niemożliwe, żeby ktoś taki wybrał 

te śliczności, pomyślała i pomknęła przodem, zrobić miej- 

sce na biurku. 

- Tu je połóż - powiedziała zdyszana. 
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Kiedy już rzucił na blat ze dwadzieścia kurtek, Kirsten 

wpatrzyła się w nie bez słowa. To nie był żaden chłam z ciuch- 

landu, tylko nowiusieńkie zimowe palta z West Coats w każ- 

dym możliwym kolorze i rozmiarze. 

- Pójdę po resztę - powiedział. 

- Jaką resztę? 

- Powiedziałaś, że ma być pięćdziesiąt. 

Kirsten oniemiała. Zaczęło ją dławić w gardle. Przed ru- 

mieńcem uratowało ją tylko szybkie wyobrażenie steków 

z halibuta. Zanim nieznajomy wrócił z kolejną partią ubrań, 

zdołała odzyskać równowagę. Niestety, na szczycie sterty 

znów mignęło różowiutkie wdzianko księżniczki. Wzrusze- 

nie było tak silne, że wymagało wizji śniętego tuńczyka. 

- No dobrze - rzekła w końcu wojowniczo. - Kim ty 

w ogóle jesteś? 

- Michael Brewster - przedstawił się, wyciągając dłoń. 

- Kirsten Morrison - odrzekła automatycznie. 

- Kirsten - powtórzył tonem, który zmusił ją do kolejnych 

szaleńczych wizualizacji. 

To nie jest w porządku, pomyślała żałośnie. Nie dość, że 

jest zabójczo przystojny i pewny siebie, to do tego jeszcze do- 

bry? Dobrze wiedziała, że mężczyźni są podli jak James albo 

zdradzieccy jak jej szwagier. Michael nie może być ideałem. 

Zajrzała mu w oczy. To nie dobroć w nich ujrzała, tylko 

smutek. A nawet coś głębszego. Coś, co odcisnęło się pięt- 

nem na jego duszy. 

- Za co dostałeś mandat? - zapytała, żeby tylko nie myśleć 

o jego duszy i przepastnych oczach. 
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- Mandat? A, to nie był mandat - oznajmił, sięgając do 

kieszeni - tylko czek. Za trzeci różowy płaszczyk. Oficer 

Adams wziął go dla córki. Uparł się, że zapłaci, więc popro- 

siłem, żeby wypisał go na stowarzyszenie. 

Zaskoczona Kirsten bez dyskusji przyjęła czek. 

- Z tyłu masz numer telefonu. Jeśli zadzwonisz do komen- 

dy, to pewnie przekażą jakąś sumę na stowarzyszenie z fun- 

duszu związkowego. 

Nie dość, że jest przystojny, to jeszcze potrafi czarować, 

wyciągając kurtki i czeki z kapelusza. Załatwia też dotacje 

bez mrugnięcia okiem. Co będzie, jeśli zdobędzie skrzata? 

Na świecie nie ma tylu ryb, żeby ją przed nim ochroniły! 

To test siły woli, ot co. Nieważne, ile kurtek przyniesie, nie 

jest księciem z bajki, zdecydowała. Życie nie jest bajką. Nie 

ma szczęśliwych zakończeń. Rodzice nie dali rady, Becky się 

nie udało, a książę z bajki też z pewnością okaże się w koń- 

cu żabą. 

- Dlaczego to robisz? - spytała tonem dalekim od wdzięcz- 

ności. 

- Prosiłaś o pięćdziesiąt kurtek. Skrzata jeszcze nie udało 

mi się namierzyć. 

- Dali ci je tak po prostu? 

- Dali? Kurtki? - powtórzył, jakby chciał lepiej zrozumieć 

pytanie. - Oczywiście, że nie. 

- Dlatego pytam, czemu kupujesz coś nieznajomej kobie- 

cie? 

- Przecież nie są dla ciebie - odparł. - Kupiłem je dla po- 

trzebujących dzieci. 
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Wiedziała, że taki facet jak on szybko wskaże właściwe miej- 

sce dziewczynie takiej jak ona, skonstatowała z ponurą satys- 

fakcją. Zauważyła też, że nie wytłumaczył, dlaczego to zrobił. 

- Chcesz mi wmówić, że sam kupiłeś coś takiego? - spyta- 

ła, wskazując różowe cudeńko. 

Michael pochylił głowę i zaszurał stopą, jak skarcony 

uczniak. 

- Więcej kurtek nie było, a miałem dopiero czterdzieści 

siedem - burknął niewyraźnie. 

Skąd mam pewność, że on kłamie? - zastanowiła się zdzi- 

wiona Kirsten. Przecież wcale go nie znam! Nigdy nie umia- 

łam przejrzeć męskich kłamstw. 

Wierzyła szwagrowi dłużej niż Becky. Prawdę mówiąc, 

wciąż miała nadzieję, że się opamięta i zacznie walczyć o od- 

zyskanie rodziny. A rodzice? Jeszcze do niedawna uważała, 

że ich rozwód to jakaś koszmarna pomyłka i wszystko bę- 

dzie dobrze. Potrząsnęła głową, wracając do rzeczywistości. 

Już wiedziała, skąd wzięły się takie myśli. To przez tego męż- 

czyznę chce na powrót uwierzyć w bajki i zaczyna marzyć 

o stabilizacji i życiu bez zakłamania. 

Przecież wie, że skłamał w sprawie kurtek. Czy istnieje 

coś takiego jak białe kłamstwa? Jak oprzeć się czułości, którą 

budzi mężczyzna kupujący urocze i cieplutkie okrycia trzem 

małym nieznanym dziewczynkom? Szybko odwróciła się, by 

ukryć wzbierające łzy. 

- Nowiusieńkie - wyszeptała. - Czy zdajesz sobie sprawę, 

jak rzadko te dzieciaki widują cokolwiek z normalnego skle- 

pu? - spytała, patrząc na astronomiczną cenę na metce. 
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Taka kwota razy pięćdziesiąt, pomyślała wstrząśnięta. 

Czyli do rosnącej listy jego zalet można spokojnie dodać też 

zamożność. Ale kiedy zerknęła na niego, nie dostrzegła żad- 

nych innych jej oznak. Nie wygląda na to, by fortuna dawa- 

ła mu szczęście. Wyglądał tak, jakby nic już mu szczęścia 

nie dawało. Nieszczęśliwy kłamca. Jakim cudem cokolwiek 

ją w nim pociąga? 

- Wprost nie wiem, co powiedzieć - wydusiła w końcu. 

- Może że zjesz ze mną kolację? 

Znów na niego zerknęła. Ta propozycja zaskoczyła go tak 

samo jak ją. Wiedziała, że nie może się zgodzić. W kimś ta- 

kim mogłaby zakochać się bez pamięci. Zbudowałaby wokół 

niego swoją bajkę, a on popsułby zakończenie. Szczęśliwe za- 

kończenia nie istnieją. 

- Och, nie mogę. Przykro mi, ale nie - wyjąkała, jakby 

każde słowo było torturą. - Trzeba poskładać rowerki - do- 

dała, choć jeszcze niedawno ta praca była na szarym końcu 

jej listy rzeczy do zrobienia. 

Spojrzała na Michaela. Zgadła, że nie przywykł, aby ko- 

biety mu odmawiały. Nawet ucieszyła ją ta reakcja, więc po- 

wtórzyła odmowę, by pogłębić jego zdziwienie. 

- Niestety, Święty Mikołaj nie umawia się na randki. Przy- 

najmniej nie przed świętami - wypaliła. 

- Nie jestem pewien, czy zjedzenie kolacji można nazwać 

randką - odparł, krzywiąc usta. 

No i się doigrałam, stwierdziła Kirsten. Tacy jak on nie 

umawiają się na randki z takimi jak ja. Wybrałby raczej 

dziewczynę z kolczykiem w pępku albo w nosie. Taką, która 
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w prezencie za ukończenie szkoły dostaje od rodziców pie-; 

niądze na implanty piersi. Kirsten miała pewność, że Micha- 

el umawia się na randki z kobietami pięknymi i pewnymi 

siebie, które się nie rumienią przy byle okazji. I chociaż wie- 

działa, że nie umówiłby się z nią na randkę, popuściła wo- 

dze fantazji. 

Co by było, gdyby się jednak zgodziła? Gdyby potrafi- 

ła go rozśmieszyć i czymś zaskoczyć w czasie kolacji przy 

świecach? Czy wtedy zapomniałby o jej brązowej spódni- 

cy, porozciąganym swetrze i pozbawionych blasku włosach? 

Czy dostrzegłby księżniczkę w przebraniu Kopciuszka? 

Akurat. Takie szalone wizje mogła snuć, będąc nastolatką, 

przed strasznym wypadkiem siostrzeńca, który doprowa- 

dził w końcu do rozpadu małżeństwa Becky. Rozwód przy- 

pieczętował jedynie wiedzę, którą odebrała wcześniej od Ja- 

mesa i rodziców. Miłość, której pragnęła, może zmienić się 

w sztylet, który przebije serce. Kiedyś wierzyła, że jest Kop- 

ciuszkiem, i czekała na swojego księcia. Teraz dorosła i przej- 

rzała na oczy. 

- W każdym razie dziękuję za to, co zrobiłeś. To było 

wspaniałe - zmieniła temat. - Wprawdzie nie wiem, dlacze- 

go tak postąpiłeś, ale i tak to doceniam. A teraz pan wybaczy, 

panie Brewster, ale mam sporo pracy. 

Wyglądało na to, że nawet jej nie usłyszał. Przeszedł obok 

i wziął pudło z trójkołowym rowerkiem. Z uwagą przestu- 

diował obrazek na boku. 

- Chcesz mi wmówić, że umiesz to złożyć? - zapytał po 

chwili. 
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Aż się zagotowała. Widać, że ten facet nie zna samodziel- 

nych kobiet, które nie obawiają się pobrudzić sobie rąk. Nie 

z takimi wyzwaniami miała już do czynienia. 

- Umiem czytać instrukcje - odparła urażona. 

Bez słowa otworzył pudło, pogrzebał w nim przez chwi- 

lę i podał jej ulotkę. To były dwie strony niezrozumiałych 

obrazków z wyjaśnieniami... po japońsku. Kirsten nie zdo- 

łała powstrzymać uśmiechu, potem prychnęła, a na koniec 

roześmiała się na całe gardło. Zauważyła, że kąciki jego ust 

również uniosły się ku górze. 

- Może zamówimy pizzę i razem to poskładamy? 

- Panie Brewster... 

- Michael - wpadł jej w słowo. 

- Nawet cię nie znam. 

- Boisz się mnie? - zapytał. - Może mam wypełnić jakiś 

formularz? Mogłabyś mnie sprawdzić. Wrócę jutro. 

Dopiero zapowiedź powrotu przeraziła ją nie na żarty. 

- Nie bądź śmieszny - odparła sztywno. 

- To wcale nie miało być zabawne. Powinnaś sprawdzać 

ludzi, którzy zgłaszają się do pracy. 

- Dzięki za troskę, ale pracuję w tym od lat. 

- Nie musisz się wściekać, że okazuję troskę. 

Trafił w jej najsłabszy punkt. Od lat marzyła, że ktoś 

wreszcie dla odmiany zacznie się troszczyć o nią, tak jak 

kiedyś ojciec dbał o matkę. Mimo rozpadu małżeństwa ro- 

dziców jej wiara w miłość została jedynie zachwiana. Becky 

właśnie przeżywała swoje szczęście. Wyszła za chłopaka, któ- 

rego kochała, i spodziewała się dziecka. Urodził się cudów- 
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ny chłopczyk, a życie jej siostry stało się jeszcze lepsze. Do 

czasu. W jednej chwili cały świat legł w gruzach. Siostrzeniec 

wpadł pod samochód. Psychiatra mógłby wiele powiedzieć 

na temat upodobania Kirsten do kruchych figurek z porce- 

lany, bo jej fascynacja zbiegła się z rozpadem czegoś, co wy- 

dawało się mocniejsze od stali. 

- Hej - rzekł Michael, przypominając o swej obecności. - 

Zaproponowałem tylko pomoc w złożeniu rowerków, a nie 

pakt pokojowy dla Bliskiego Wschodu. Nie martw się tak. 

Potrzebne ci referencje? Możesz zadzwonić do mojego sąsia- 

da, pana Theodore'a. To on mnie tu przysłał. 

- Jest twoim sąsiadem? Od niego masz nasz adres? 

- Wspomniał, że mógłbym tu zajrzeć. Znasz go? 

- Należymy do tego samego klubu książki. 

- No tak. Mogłem się domyślić. 

- Masz coś przeciwko dziewczynom należącym do klubu 

książki? 

- Tak. Nie mają w zwyczaju tańczyć nago nad ranem na 

blacie baru z różą w zębach - odparł z uśmiechem. 

Powinna czuć się urażona, ale jego uśmiech wszystko 

zmienił. Rozpalił coś w jego oczach i przez chwilę widziała 

emocje kłębiące się w ich głębi. Zapomniała się obrazić, zafa- 

scynowana tą przemianą. Twarz Michaelą nabrała chłopięce- 

go łobuzerskiego uroku, któremu trudno było się oprzeć. 

- Po co on cię przysłał? - spytała podejrzliwie. 

Jego uśmiech znikł, jakby go nigdy nie było. Michael wło- 

żył ręce do kieszeni i wzruszył ramionami. 

- Tak się złożyło, że mam trochę wolnego czasu. 
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Tylko nie to, jęknęła w myślach. Dlaczego właściwie mło- 

dy i zdrowy facet miałby nie pracować? Czemu miałby po- 

święcać czas jej organizacji, zamiast spędzać go z rodziną? 

Jednak coś jej mówiło, że to nie najlepszy moment na zada- 

wanie pytań. 

- Achois w pizzy ci nie przeszkadzają? - zapytała. 

- Czy twoi znajomi z klubu książki wiedzą, jaką dzikość 

w sobie kryjesz? 

- Straszne, co? Słabość do anchois plasuje się na liście sza- 

lonych rzeczy zaraz po tańcu na stole po zamknięciu baru - 

oznajmiła i, co było do przewidzenia, spurpurowiała. 

Wiedziała, że rumieniec rozśmieszy Michaela. Z jednej 

strony miała żal do Theodore'a, że przysłał jej takiego po- 

mocnika, a z drugiej cieszyła się, że może z nim spędzić tro- 

chę czasu. Bo śmiech mężczyzny zdradził jej wreszcie, jakim 

człowiekiem był kiedyś. Pozostawało tylko pytanie, co go tak 

odmieniło. 

- Jasne. Anchois mi nie przeszkadzają - odparł, rozpako- 

wał pudło z rowerkiem i z błogą miną usiadł na podłodze, 

otaczając się tysiącem części. 

Podejrzewała, że nawet gdyby potrafił przeczytać instruk- 

cję, nie poświęciłby jej nawet minuty. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 

 

 

Patrzył na fioletowo-różowy trójkołowy rowerek z głębi 

ką satysfakcją. Doczepił ostatni element układanki i odstąpi 

o krok, by się przyjrzeć swemu dziełu. 

- Jestem królem trójkołowców! - zawołał. 

To był już drugi rowerek i Michael zdążył rozgryźć s; 

stem. Złożenie reszty będzie proste. 

-Pizza - oznajmiła Kirsten, wnosząc płaskie pudło. 

Przykro mi, że tak długo trwało. Dostawca mówił, że droj 

są fatalne. Ojej, jakie to cudne! 

Kirsten patrzyła na rowerek z takim podziwem, jakby to b) 

prom kosmiczny. Michael poczuł się prawdziwym mężczyzn 

Wielkim, silnym i uzdolnionym technicznie. Miał tylko ni 

jasne wrażenie, że Kirsten, szara myszka, ma nad nim o wiel 

większą władzę, niż ktokolwiek by przypuszczał. A może jes 

taki wrażliwy na pochwały z powodu kombinacji głodu i zap 

chu płynącego z pudełka pizzy? Michael już od dawna nie pi 

trzebował niczyjej aprobaty, żeby znać swoją wartość. 

- Przypomina mi raczej coś, na czym jeżdżą małpy w cy 

ku - powiedział, żeby wydać się twardszym. 

- Czy to nie zabawne, jak dokonujemy skojarzeń? Row< 

rek i małpka. Słodkie - zachwyciła się. 

R
 S



Nie o to mi chodziło, jęknął w duchu, przyglądając się, 

jak Kirsten, balansując na biodrze gigantycznym pudłem, 

drugą ręką odsuwa kurtki z blatu biurka. Nagle zmarszczył 

brwi. Wyglądała jakoś inaczej. Zdjęła rozciągnięty sweter, 

chociaż nie zrobiło się cieplej. Mimowolnie zauważył, że jak 

na tak drobną kobietę, ma bardzo przyjemne krągłości. Mo- 

te chciała, żeby to dostrzegł? Zaczął przyglądać się jej uważ- 

niej i zauważył coś jeszcze. Pomalowała usta. Nie czerwoną 

liminką, ale różowym błyszczykiem. 

Teraz dopiero Michael nabrał ochoty na skojarzenia. Pa- 

trząc na jej usta, był w stanie myśleć tylko o jednym. Instynkt 

podpowiadał mu, że powinien uciekać. Co mnie podkusiło 

proponować jej kolację? I dlaczego ubodła go jej odmowa? 

Szybko znalazł odpowiedź. Składanie rowerków jest lepsze 

niż natrętne myśli i samotny wieczór przed telewizorem. 

- Zrób sobie przerwę - zachęciła, dostawiając do biurka 

drugie krzesło. 

Stracił ochotę na jedzenie. To przez szminkę i skojarze- 

nia, powiedział sobie. Po co się umalowała? Z tego powodu 

co wszystkie kobiety, skonstatował. Chciała, żebym zauważył 

Jej usta i miał skojarzenia. 

Jak na dziewczynę należącą do klubu książki, Kirsten miała 

wyjątkowo pełne i zmysłowe wargi. Zdradzały, że gdyby ktoś je 

pocałował, oddałaby pocałunek. Kiedy ugryzła pizzę, nie umiał 

Już odwrócić wzroku. Przymknęła oczy. Jedzenie nie może 

sprawiać aż takiej przyjemności, pomyślał rozdrażniony i sam 

ugryzł spory kęs. Było tak, jak przypuszczał. Poza anchois pizza 

miała smak tektury. A Kirsten mruczała z zachwytu. 
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- To chyba najlepsza pizza na świecie! 

Czyżby? Michael znów odgryzł duży kęs i ze zdziwieniem 

stwierdził, że rzeczywiście czuje smak. Pyszne. Z tęsknotą 

zerknął na rowerki, potem na pizzę i podjął decyzję. Odło- 

żył swój kawałek. 

Usta Kirsten stanowiły zbyt wielką pokusę. Opanował go 

ten rodzaj głodu, którego nie zaspokoi nawet największa piz- 

za świata. Czym smakowałaby, gdyby ją pocałował? Dojrza- 

łą brzoskwinią? Miodem i migdałami? Syropem klonowym? 

Zapewne anchois, odpowiedział sobie złośliwie. A mimo to 

podejrzewał, że gdyby dotknął jej warg, odzyskałby coś, co 

utracił. 

Nagle uderzyło go, że chyba zbyt długo żyje w celibacie, 

jeśli ktoś pokroju Kirsten budzi w nim takie myśli. Kiedy 

spojrzał na jej dłonie, zauważył delikatny połysk paznokci. 

Był pewien, że wcześniej go nie było. Nie tylko zdjęła sweter 

i umalowała usta, ale zadbała też o paznokcie! Kobiety nie 

robią tego z powodu pizzy. Czyli nawet jeśli nie zamierza dać 

się pocałować, chce, żeby widział w niej kobietę! 

- Wracam do pracy - mruknął i wytarł ręce w dżinsy. - 

Tyle jeszcze rowerków, a do świąt coraz bliżej. 

- Trzydzieści dziewięć dni - odparła automatycznie. - Nie 

smakuje ci? 

Najpierw podziwia moją pracę, teraz martwi się, że będę 

głodny. Nikt poza matką tak się nie zachowywał. 

Jeszcze do niedawna żył w błogiej nieświadomości, jak 

bardzo mu tego brakuje. Nie chciał nawet myśleć, o ilu ta- 

kich sprawach przypomni mu jeszcze Kirsten. Dobrze wie- 
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dział, jaka ona jest. Fanka szarlotki i lodów waniliowych, ko- 

chająca dzieci i szczenięta. Należy do tych dziewczyn, które 

można przedstawić matce. A on nie miał już matki, którą 

mogłaby poznać. To był jeszcze jeden wyrzut sumienia. Mi- 

chael nigdy nie przyprowadził do domu żadnej sympatii, 

którą mógłby się pochwalić. Czuł coraz wyraźniej, że musi 

stąd odejść. W obecności Kirsten zbyt wiele bolesnych myśli 

wypływa na wierzch. 

Teraz patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. Po- 

dejrzewał, że przejęłaby się, gdyby oznajmił, że pizza mu nie 

smakuje. Dlatego chwycił zostawiony kawałek i wepchnął go 

sobie do ust. Żuł i połykał, niemal się dławiąc. Kirsten by- 

ła wyraźnie zaskoczona jego barbarzyńskim zachowaniem. 

Tym lepiej, uznał mściwie. 

- Pyszne - wymamrotał, patrząc na jej usta. 

Zdecydował, że gdy tylko skończy składać te przeklęte 

rowerki, ucieknie gdzie pieprz rośnie. Niepozorna Kirsten 

Morrison sprawia, że mięknie. A przecież muszę być silny, 

pomyślał rozpaczliwie. Jak inaczej przetrwam święta? 

- Nie chcę się wiązać - wypalił. 

- Słucham? 

- Uznałem, że powinnaś to wiedzieć. 

- Nie bardzo rozumiem, panie Brewster. Może zechcesz 

mnie oświecić? 

Panie Brewster, powtórzył w myślach. To dobry znak. 

- Hm. Wcześniej, kiedy zaproponowałem kolację, uznałaś 

to za zaproszenie na randkę. Dlatego chciałem wyjaśnić, że 

nie jestem wolny - oznajmił brutalnie. 
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- Może ktoś taki nie powinien proponować wspólnego 

posiłku - odgryzła się. - Nie to, żeby mi zależało. 

Lepiej nie owijać w bawełnę, uznał Michael. Niech lepiej 

myśli, że jestem nadętym bufonem. 

- Niby odmówiłaś - przyznał - ale zaraz potem umalo- 

wałaś usta. 

- I uznałeś, że zrobiłam to dla ciebie? - zapytała z pogardą, 

wstając tak gwałtownie, że przewróciła krzesło. 

Zacisnęła dłonie w pięści, na jej bluzce pojawiła się smu- 

ga pomidorowego sosu. Jednak znów go zaskoczyła. Założył- 

by się, że po jego nieuprzejmych komentarzach spłonie ru- 

mieńcem i zamilknie zawstydzona. Tymczasem stała przed 

nim rozwścieczona tygrysica. 

- To chyba najbardziej arogancka rzecz, jaką słyszałam 

w życiu - syknęła. 

Kiedy sięgnęła po kawałek pizzy, Michael zaczął obawiać 

się, że on też zaraz skończy z plamą na koszuli. Albo na twa- 

rzy. Zachciało mu się śmiać, gdy wyobraził sobie, jak Kirsten 

rzuca w niego jedzeniem. To nie był najlepszy moment na 

wesołość. Teraz powinienem wykazać się wrażliwością i tak- 

tem. Przeprosić i wyjść. 

Niestety, w lodowatych wodach Alaski stracił coś więcej 

niż rodzinę. Zgubił duszę. Właściwie to miał ochotę przeko- 

nać się, jak długo może Kirsten prowokować. 

- Zatem umalowałaś się, żeby zjeść pizzę?                         

Zesztywniała. Michael zdał sobie sprawę, że wcale jej nie 

rozzłościł, tylko zranił. Nie rzuciła w niego pizzą, choć wie- 

dział, że zasłużył na to swoją bezmyślnością. Złość znikła 
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z jej twarzy, a dolna warga zaczęła drżeć. Nie miał pojęcia, co 

zrobi, jeśli Kirsten się rozpłacze. Chciał przecież, żeby miała 

go za dupka, a nie by uznała, że czegoś jej brakuje! To dlate- 

go tacy jak on nie spotykają się z takimi kobietami, pomyślał 

żałośnie. Jest zbyt wrażliwa. 

- Na pewno nie dla ciebie - chlipnęła. - Dobrze wiem, że 

nie mogłabym ci się podobać, choćbym nie wiem czym się 

wysmarowała. 

Nie mógł jej powiedzieć, że mu się spodobała. Pogrążył- 

by się, a i tak by mu nie uwierzyła. Wybrał bezpieczniejsze 

wyjście. 

- Wcale się nie wysmarowałaś. 

Jedna łza potoczyła się po jej policzku. Kirsten otarła ją 

ze złością. 

- Wcale a wcale - pogrążał się spłoszony. - To było led- 

wie muśnięcie! 

Kobiece łzy robią coś dziwnego z męskim mózgiem. Kir- 

sten jednak nie wyglądała na pocieszoną. 

- Twoja dziewczyna pewnie jest modelką - westchnęła. - 

Albo reklamuje bieliznę - dodała i natychmiast zaczerwieni- 

ła się ze wstydu. 

Michael jęknął w duchu. Kto w dzisiejszych czasach jesz- 

cze się rumieni? 

- Nie mam dziewczyny - powiedział i zaraz tego pożałował. 

- Sam widzisz - westchnęła, cofając się o krok i kładąc 

dłoń na sercu, jakby chciała je przed nim ochronić. - Nie 

chodzi więc o to, czy jesteś wolny. Tylko o to, że nie masz 

ochoty się związać z kimś takim jak ja. 
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- To nie tak! 

- Żałosna członkini klubu książki umalowała się dla twar- 

dziela w skórze o zabójczych oczach. Faceta tak miłego, że 

z własnej woli kupił ciepłe kurtki potrzebującym dzieciom - 

podsumowała żałośnie. 

Zabójcze oczy? Moje? Wolne żarty, pomyślał. 

- Kirsten, nie jesteś żałosna. Zwariowałaś? 

- Żałosna wariatka. - Pokiwała głową. 

Miał ochotę kląć jak szewc. Zrobił krok w jej stronę, 

ale szybko się odwróciła, garbiąc ramiona. Podszedł bliżej 

i zmusił, by na niego spojrzała. Wyglądała jak przerażony 

kociak, który za chwilę zacznie drapać. Wyrwała mu się, ale 

zdążył poczuć jedwabistą gładkość jej skóry. 

- Kirsten, to nie ma z tobą nic wspólnego. Chodzi o mnie - 

wyznał. 

- Coś mi się wydaje, że to dłuższa historia - chlipnęła 

wciąż urażona. 

Michael wiedział, że zachował się głupio, komentując 

jej szminkę. To dowodziło, że nie nadaje się do kontaktów 

z ludźmi. Oddychał jedynie i trwał. Nic więcej. Jego ból był 

tak wielki, że wpływał na innych. To jednak nie daje mu pra- 

wa wyrządzania krzywdy. Pan Theodore będzie rozczarowa- 

ny. Przysłał go tu do pomocy, a on krzywdzi kogoś, kto na 

to sobie nie zasłużył. 

- Kirsten... Przydarzył mi się wypadek. To dlatego nie 

chcę się wiązać. 

- Wypadek? - powtórzyła zaskoczona. 

Zamknij się, krzyczał głos w jego głowie. Nikomu o tym 
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nie mówiłeś! Nie chcesz o tym rozmawiać! Nie zniósłbyś 

współczucia i użalania się nad sobą! 

- Mój świat się zawalił. Straciłem całą rodzinę. Matkę, ojca 

i brata. Nie umiem zaofiarować nic poza bólem - wyznał. - 

To będą moje pierwsze święta bez rodziny. Nie mam pojęcia, 

jak to przetrwam. - Głos mu się załamał i Michael wreszcie 

zamilkł. 

Kirsten też milczała, O dziwo, ta cisza nie była krępująca. 

Teraz wcale nie patrzył na jej usta, tylko w oczy. W ich gołę- 

bim spojrzeniu było coś, czego cierpiący mężczyzna mógłby 

się uchwycić. Kiedy się odezwała, nie były to słowa, których 

się obawiał. Nie powiedziała, że jest jej przykro, ani nie spy- 

tała, jak to się stało. 

- Wiem, jak przeżyjesz ten czas - oznajmiła z siłą i pew- 

nością. 

Głupio byłoby jej uwierzyć. Co może wiedzieć o takim 

bólu? Ale Michael zaufał spokojowi, który dostrzegł w jej 

oczach. 

Kirsten otarła usta rękawem, jakby chciała wymazać z pa- 

mięci fakt ich istnienia, jednak osiągnęła efekt przeciwny od 

zamierzonego. Jej nieumalowane wargi pociągały go nawet 

bardziej. 

Z całego serca żałował, że sprawił ból komuś, kto działa 

w imieniu Świętego Mikołaja. Pewnie idzie się za to do pie- 

kła, pomyślał. Nagle wymyślił, co mogłoby odkupić jego wi- 

nę. Mógłby pokazać Kirsten, że jest piękna. Że zauważył jej 

usta. Czuł, że słowa nie wystarczą, dlatego lekko się pochy- 

lił. Cofnęła się, co było do przewidzenia. A potem, zupełnie 
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nieoczekiwanie, podeszła bliżej, wspięła się na palce i go po- 

całowała. 

To było jak muśnięcie skrzydełek motyla. Pocałunek ten 

był słodki, ale też wstrząsający. Jej miękkie i kuszące war- 

gi dotykały jego ust zaledwie przez mgnienie oka, a i tak 

wstrząsnęły całym jego światem. 

- Możliwe, że masz do ofiarowania więcej, niż myślisz - 

powiedziała. - Dzięki temu właśnie przetrwasz. 

Chciał zaprzeczyć, ale pocałunek zostawił go bez tchu. 

- Już dałeś pięćdziesiąt kurtek - przypomniała. 

- Takie dawanie jest proste - odparł, wzruszając ramionami. 

- Gdybyś miał rację, nie byłoby potrzebujących dzieci - 

przypomniała łagodnie. 

Nagle zerknęła na zegarek i zmieniła się na twarzy. Mi- 

chael uznał, że taki rumieniec jest jak latarnia morska dla 

zbłąkanego statku. Wskazuje drogę do portu. 

- Muszę już iść - oznajmiła, zapominając o chwili intym- 

ności, którą przed chwilą dzielili. - I ty też, bo nie mam za- 

pasowego klucza. Wybacz. 

-I tak nie pozwoliłbym ci iść samej do samochodu. 

Przez chwilę wyglądała tak, jakby miała ochotę zapro- 

testować, ale się rozmyśliła. Spakowała resztę pizzy w folię 

i schowała do lodówki, po czym zamknęła biuro. 

- Nie masz cieplejszej kurtki? - zapytała.                      

No tak. Teraz, kiedy się jej zwierzyłem, będzie mi mat- 

kować, pomyślał niezadowolony. Nie na to liczył. Gdy jed- 

nak głębiej się zastanowił, to zrozumiał, że wcześniej Kirsten 

również okazywała mu troskę. 
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- Ja nie marznę - odparł. 

Rzuciła mu zaskoczone spojrzenie, ale tym razem nie za- 

mierzał się tłumaczyć. Dość już zwierzeń, jak na jeden wie- 

czór. Kiedy szli w stronę auta, dostrzegł postać w ciemnej 

bramie, kulącą się w zawiei. 

- Chyba wcześniej go widziałem - mruknął. 

- Kogo? A! Ten chłopak zawsze kręci się w pobliżu. Nie 

wiem, kto to, ale mam wrażenie, że mnie chroni. 

Michael patrzył za odchodzącym młodym mężczyzną, 

wątpiąc w tak szlachetny powód jego obecności. Nie zamie- 

rzał jednak dyskutować z Kirsten. Doszedł do wniosku, że 

jest naiwna. Nie, to nie tak. Jest niewinna. Pocałunek ją zdra- 

dził. Michael dostrzegał to także w jej oczach i podejściu do 

świata. 

Wreszcie dotarli do jej samochodu. Cały był zasypany 

śniegiem, ale Michael domyślił się, że to małe autko. Coś 

praktycznego i ekonomicznego, bez ekstrawagancji. Kirsten 

wsiadła i zapaliła silnik, a on zaczął zgarniać rękawem śnieg 

z przedniej szyby. Szybko wysiadła i podała mu szczotkę. 

- Przyjdziesz jutro, żeby dokończyć składanie rowerków? - 

zapytała. - To byłaby duża pomoc. 

- Jasne - przytaknął, wiedząc, że popełnia błąd. 

Mimo że ogrzewanie w samochodzie jeszcze nie działa- 

ło, Kirsten nie marzła. Już kiedy malowała usta i paznokcie, 

wiedziała, że igra z ogniem. Ale się najadłam wstydu, po- 

myślała, przypominając sobie, jak szybko Michael przejrzał 

jej grę. Doskonale znał kobiety i sposób ich rozumowania. 
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Wiedział, co się dzieje, jeszcze zanim ona sama zdała sobie 

z tego sprawę. A żeby było jeszcze trudniej, zwierzył się ze 

swojego bólu. Współczuła mu z całego serca. Teraz czuła, że 

ma moralny obowiązek pomóc mu przetrwać święta. Tyl- 

ko jak wytrzyma jego bliskość bez rozpamiętywania poca- 

łunku? Bez snucia bajki o małym domku z białym płotkiem, 

psie i dzieciach... 

- Przestań! - rozkazała sobie na głos. 

Ale wciąż myślała o pocałunku. 

Najcenniejszą figurką w całej jej kolekcji był Pierwszy 

mały pocałunek. Była to też najstarsza porcelanowa scenka. 

Ukazywała przytulonych Hariett i Smedleya. On miał na po- 

liczku ślady szminki. Wpatrywali się w siebie uśmiechnięci, 

ich twarze wyrażały zachwyt.                                           

Pocałunek z Michaelem był inny, nie przypominał słod- 

kiej scenki z porcelany. Kirsten czegoś się o sobie dowiedzia- 

ła. Odkryła, że drzemie w niej coś pierwotnego, co może 

zniszczyć jej cały uporządkowany świat. A Michael wyglądał 

tak, jakby miała nad nim jakąś tajemniczą władzę. 

Tego wrażenia brakowało figurkom z porcelany. Nie zdra- 

dzały dreszczyku podniecenia igraniem z potężnymi siłami 

natury, które nie dają się kontrolować. Sugerowały, że poca- 

łunek jest tylko pocałunkiem. W żaden sposób nie ostrze- 

gały, że to zaledwie- początek głębokiej tęsknoty, która nie  

wiadomo dokąd prowadzi. Kirsten zadrżała. Zawsze była 

rozsądna i praktyczna, pominąwszy tę fascynację porcela- 

nową kolekcją. A teraz nie chciała już taka być. Pragnęła zo- 

stać kusicielką. 
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Nagle jej auto wpadło w poślizg i straciła panowanie nad 

kierownicą. Samochodem zarzuciło i przez chwilę jechał bo- 

kiem, aż uderzył w krawężnik i stanął - tuż obok budki tele- 

fonicznej. Wszystkie drobiazgi z foteli pospadały na podłogę. 

Na szczęście, z powodu późnej pory, nikt nie jechał z na- 

przeciwka. 

Tó metafora mojej sytuacji z Michaelem, pomyślała. Śli- 

ska sprawa. Bardzo łatwo stracić kontrolę i pomknąć ku ka- 

tastrofie bez możliwości zatrzymania się. Zadrżała i szybko 

skarciła się w myślach za niepotrzebne dramatyzowanie. I za 

przesadną ostrożność. Przez życie nie da się przejść zupeł- 

nie bezboleśnie. 

Natychmiast pomyślała o Jamesie i przyprawiających 

o zawrót głowy sześciu tygodniach ich związku. Drań znał 

wszystkie sztuczki. Zasypywał ją drobnymi podarunkami 

i szeptał słodkie nonsensy, aż wreszcie zwierzył się jej, że je- 

śli nie poprawi oceny z matematyki, zostanie usunięty z dru- 

żyny i straci stypendium. Tylko Kirstie mogła mu pomóc. 

1 nie chodziło o korepetycje. Przepłakała wtedy wiele nocy. 

Jeśli tamten chłopak potrafił doprowadzić ją do takiego sta- 

nu, co może zrobić jej Michael Brewster? 

- Poskładać rowerki - rzekła na głos. - Nic więcej. Znudzi 

się już po tygodniu i wróci do swoich spraw. 

Takich jak piękne modelki. Albo safari czy skoki ze spado- 

chronem. W grę mogą wchodzić jeszcze inne sporty ekstre- 

malne, o których nawet nie miała pojęcia. Jedno było pewne: 

taki facet nie wytrzyma długo z trójkołowymi rowerkami ani 

z dziewczyną należącą do klubu książki. 
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Muszę tylko być bardzo ostrożna przez ten czas, powie- 

działa sobie w myślach. Nie używać szminki i dopilnować, 

żeby przetrwał święta. 

Westchnęła. Czy naprawdę byłam tak zarozumiała, że 

uznałam, że wiem, jak mu pomóc? Nie radzę sobie nawet 

z własnymi kłopotami! Na szczęście za jakiś tydzień on bę- 

dzie gotów odejść, a ja się z nim pożegnać, pomyślała i od- 

wróciła się, by sprawdzić, czy jej drogocenny katalog się nie 

zniszczył, spadając. Zmarszczyła brwi. Nigdzie go nie do- 

strzegła. Jeszcze wczoraj nie umiałaby o nim zapomnieć na 

pięć minut, a dziś zostawiła go w biurze! A może podświa- 

domie chciała ukryć swą fascynację porcelanowymi figur- 

kami przed Michaelem? To źle, jeśli ktoś stara się ukrywać 

prawdę o sobie. 

On odejdzie, powtórzyła sobie w myślach. Michael znik- 

nie z mojego życia i będę mogła znów cieszyć się bezpieczeń- 

stwem porcelanowego świata. 

Jednak przez następne dni Michael się nie nudził. Wolon- 

tariusze go polubili i nikt nie zastanawiał się, skąd ma tyle 

czasu ani nie wypytywał o chłód w spojrzeniu. Może wyczuli 

jego głęboki smutek i nie chcieli naciskać, przeczuwając, że 

wtedy odejdzie. 

Kirsten długo nie zauważała, co się dzieje w stowarzysze- 

niu, aż pewnego dnia złapała się za głowę. Nic dziwnego, że 

Michael doskonale wiedział, co oznaczała szminka na jej us- 

tach! Każda z kobiet od dziewiętnastego do dziewięćdzie- 

siątego roku życia z nim flirtowała. Pani Henderson i pani 

Jacobs toczyły zawzięty bój na ciasteczka, lepiąc dla niego 
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bałwanki i choinki. A Lulu Bishop, nie chcąc ustąpić im p
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- Michael, możesz pomóc przy pakowaniu prezentów? 

Trzeba przenieść część rzeczy do magazynu, bo tu brakuje 

już miejsca. 

Uniósł wzrok znad drewnianego konika na biegunach, 

którego właśnie kończył składać. Kirsten spięła włosy klam- 

ra, jakby chciała podkreślić, że nie zamierza z nim flirtować. 

Jej wysiłki spełzły na niczym. To uczesanie podkreślało tylko 

jej drobną budowę i kobiecość. Zresztą upięte kobiece wło- 

sy od zawsze wywoływały w mężczyznach nieodpartą chęć, 

by je rozpuścić. 

- Pakowanie prezentów? - prychnął. - To nie jest męskie 

zajęcie. 

- Jeśli twojej męskości tak łatwo zagrozić, zapytam kogoś 

innego. 

- Idź - zgodził się z uśmiechem. 

- Wiesz, co będzie, jeśli zostawimy pakowanie i opisywa- 

nie paczek na ostatnią chwilę? 

- Spójrz na te dłonie - odparł i przysunął się, żeby miała 

lepszy widok. 

Kirsten spojrzała i oczywiście się zaczerwieniła. Micha- 

el dobrze wiedział, że wyobraziła sobie jego ręce w zupełnie 
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innej sytuacji. Z przewrotną satysfakcją postanowił zawsty- 

dzać ją dalej. 

- Jakoś nie jestem przekonany, że w ten sposób zrobię 

z nich najlepszy użytek... - Wymownie zawiesił głos. 

Kirsten wymamrotała coś o rybach. 

- To konik na biegunach - oznajmił, zastanawiając się, 

gdzie popełnił błąd przy składaniu, że zabawka zaczęła przy- 

pominać rybę. -I tym właśnie powinny zajmować się te dło- 

nie. Mój talent tylko marnowałby się przy pakowaniu pre- 

zentów - oznajmił z krzywym uśmieszkiem. 

Zawarł układ sam ze sobą. Miał działać małymi krocz- 

kami. Po pierwszej wizycie w stowarzyszeniu, składaniu ro- 

werków i pocałunku przysiągł sobie, że więcej tu nie wróci. 

Wyczuwał, że relacje z Kirsten będą skomplikowane. A jed- 

nak, gdy dotarł do domu, nie musiał włączać telewizora ani 
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w jego stronę. Lubił wywoływać jej rumieńce. Zazwyczaj 

udawało mu się to raz dziennie, ale jak się przyłożył, to i kil- 

ka razy na dzień. 

Teraz Kirsten nie tylko unikała szminki, ale zaczęła wkła- 

dać coraz brzydsze ubrania. Porozciągane koszulki i luź- 

ne spodnie słały jasną wiadomość. Nie obchodzi mnie, co 

o mnie myślisz. Ale nie umiała kłamać. Zdradzały ją pełne 

troski oczy. A przecież ją ostrzegał! 

Zresztą, jej zniechęcająca kampania była całkowicie nie- 

skuteczna. W dużych ciuchach wyglądała krucho i bezbron- 

nie. W takim wielkim facecie jak Michael automatycznie bu- 

dziła instynkt opiekuńczy. Czuł niemal pierwotną potrzebę, 

by o nią dbać i ją chronić. 

Dziś miała na sobie luźną koszulkę z napisem: Kocham 

Świętego Mikołaja. Michael miał ochotę posadzić ją sobie na 

kolanie i spytać, czy była grzeczna. Na pewno zostałby na- 

tychmiast wynagrodzony soczystym rumieńcem. Albo znów 

by go zaskoczyła. Bo Kirsten była niczym cicha woda. Ła- 

godna, póki nie zerwie tamy. 

Był wdzięczny losowi za te myśli. Zabawne, czasem złoś- 

liwe, ale wciąż pełne dobrych emocji. I jakże odmienne od 

tych, które do niedawna go nawiedzały. 

- Co chciałabyś dostać pod choinkę? - spytał, tknięty na- 

głą myślą. 

Mógłby w ten niegroźny sposób wyrazić swoją wdzięcz- 

ność za całe dobro, które go tu spotykało. Może na począ- 

tek coś ładnego do ubrania? To chyba będzie wystarczająco 

neutralne. 
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- Marżę o tym, żeby... popakować te wszystkie prezen- 

ty na czas. 

Szczeniaczek, zdecydował w myślach. Mała kulka złociste- 

go futra, którą mogłaby się zachwycać do woli i część radości 

przenieść na ofiarodawcę. Nagle przyłapał się na snuciu zaka- 

zanych myśli. Po co miałby ją rozczulać, skoro nie chce się wią- 

zać? Poza tym sprezentowanie pieska jakoś nie pasuje do wi- 

zerunku twardziela. Powinien ją raczej drażnić i sprowokować 

do odkrycia nieco większej części ciała. Może zdołałby ją zmu- 

sić, by sięgnęła po coś wysoko... To plan niegodny emisariusza 

Świętego Mikołaja, skarcił się w myślach. 

- Pani Henderson powiedziała, że nie da ci ani jedne- 

go ciasteczka, jeśli nie przyjdziesz pomóc. Upiekła renifery 

w czekoladzie. - Kirsten sięgnęła po broń ostateczną. 

Więc to tak? Grasz nieczysto, pomyślał Michael. 

- Już dobrze, dobrze. - Udał, że się poddaje. 

Jego plan zakładał, że pomoże w pakowaniu prezentów, 

ale okaże się tak beznadziejny, jak zapowiadał, i zostanie 

z powrotem zesłany do montowania zabawek. A w między- 

czasie pochłonie całą górę łakoci. 

- Uch! Możesz podać tę grę z górnej półki? - zapytał, uda- 

jąc, że z trudem montuje uszy konika. - Chyba widziałem 

prośbę o nią na tablicy. 

Listy do Świętego Mikołaja, które wciąż przychodziły, 

wieszano na specjalnej tablicy. Potem wolontariusze starali 

się w miarę możliwości realizować prośby. Nie była to naj- 

bardziej wydajna metoda i Michael uznał, że jeśli jeszcze tro- 

chę tu pobędzie, wymyśli lepszy system. 
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Jego plan zadziałał i teraz mógł obserwować z fascyna- 

cją, jak niewysoka Kirsten sięga do górnej półki. Dostrzegła 

grę, przysunęła sobie taboret i wspięła się na palce. Tak jak 

przewidział, koszulka wysunęła się z dżinsów, ukazując pa- 

sek opalonej skóry brzucha i kształtny pępek. Może sobie 

nosić obrzydliwe szmaty, ale instynkt go nie zmylił. 

Michael uśmiechnął się do siebie. W takim miejscu jak to 

trzeba uważać, by bez reszty nie pogrążyć się w altruizmie. 

Chciałem jej kupić szczeniaczka, pomyślał ze zgrozą. Za- 

wsze wybierał dla kobiet seksowną bieliznę i egzotyczne wi- 

na. Czyli coś, co i jemu mogło sprawić przyjemność. Prze- 

cież nie zamierza zostać świętym! 

Nagle Kirsten straciła równowagę. Michael znalazł się 

przy niej jednym skokiem, pochwycił ją w ramiona i bez- 

piecznie postawił na podłodze. Nie cofnął jednak rąk, a ona 

nie zaprotestowała. Pachniała gardeniami. 

- Wszyscy do pakowania! - krzyknął jeden z wolonta- 

riuszy, a Kirsten i Michael odskoczyli od siebie jak opa- 

rzeni. 

Zanim oprzytomniał, stał już przy długim stole zarzuco- 

nym kolorowym papierem, wstążkami i kokardami. Wszyscy 

ochotnicy uwijali się jak w ukropie. Obok stały jego wszyst- 

kie zastępcze matki. Michael zerknął dyskretnie w stronę ta- 

lerza z ciastkami... 

- Tylko nie to! - zawołał, kiedy usłyszał nagle radosne 

dźwięki kolęd. 

- A czego chciałbyś posłuchać? - spytała Kirsten. 

Zauważył, że wciąż jest uroczo zarumieniona. 
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- Czegoś bardziej nowoczesnego. Może rocka? 

W niewytłumaczalny sposób w jej dłoni pojawiła się płyta. 

Reszta kobiet uśmiechała się tajemniczo. Do tej pory prośby 

Michaela pozostawały bez echa. 

Nagle zdał sobie sprawę, że minął już tydzień, odkąd się 

tu pojawił. Po raz-pierwszy od wypadku przestał zwracać 

uwagę na upływ czasu. Matkowanie wolontariuszek, które 

z początku mu przeszkadzało, okazało się w końcu dobro- 

czynne. 

Nie znosił, gdy ktoś próbował pocieszać go pustymi sło- 

wami. Złościł się, gdy mówiono mu o aniele stróżu. Nie wie- 

rzył w takie rzeczy. Był realistą. A jednak teraz przysiągłby, 

że czuje obecność matki. Może to dlatego, że wszystkie te 

panie są do niej tak podobne? Marszczyły brwi, gdy przekli- 

nał, i uśmiechały się, kiedy je przeprosił. Piekły mu ciastecz- 

ka i robiły zapiekanki. Proponowały zaszycie dziury w spod- 

niach i zapraszały na święta. Pani Jacobs zaproponowała 

nawet, że posprząta mu dom. 

- Skąd pani wie, że mój dom wymaga sprzątania? 

- Och, po prostu wiem - odparła z takim samym uśmie- 

chem jak jego matka, kiedy pokazywał jej swoje pierwsze za- 

bałaganione mieszkanie. 

Gdy usłyszał swą ulubioną piosenkę, odetchnął z ulgą. 

Spodziewał się, że nie trafią w jego gust i znów będzie mu- 

siał słuchać czegoś okropnego. Nagle poczuł ciepło. Chyba 

się zaczerwieniłem, pomyślał wstrząśnięty. 

Jeszcze tydzień temu nie był zdolny do odczuwania chło- 

du ani ciepła. Powinienem odwrócić się na pięcie i wyjść, 
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jęknął w duchu. Nie wyjść, wybiec. Uciec od tego, co zaczy- 

na się z nim dziać. 

Wiedział jednak, że gdyby uciekł, sprawiłby im wszyst- 

kim wielki zawód. A starsze panie wyglądały na zadowolone 

z siebie i tego małego spisku. 

- W tym rytmie można pakować prezenty! - zawołał z uda- 

waną radością, położył ręce na biodrach i zakołysał nimi. 

Pani Henderson jęknęła i rzuciła w niego taśmą klejącą. 

Pani Jacobs zachichotała, a sto pięćdziesiąt kilogramów Lulu 

zadrżało. Kirsten wpatrywała się w pakowany prezent, jakby 

od tego zależało jej życie. 

- Masz ochotę zatańczyć? - spytał. 

- Nie! - odparła gwałtownie, nie unosząc wzroku. 

- A ja tak - oznajmiła Lulu. 

Więc Michael tańczył najpierw z nią, a potem z paniami 

Henderson i Jacobs do taktów miłej, nieświątecznej muzy- 

ki, którą dla niego wybrały. Nie, nie one, uświadomił sobie. 

Gdyby to był ich wybór, stanęłoby pewnie na Franku Sina- 

trze. A więc to musi być sprawka Kirsten... 

- No dalej, Kirstie - zachęcił ją, po raz pierwszy używając 

zdrobnienia, którym posługiwali się tu wszyscy. 

- Nie - powtórzyła z uporem. 

Jednak starsze panie ani myślały pozwolić się jej wycofać. 

Wielka jak góra Lulu, używając samej swojej masy, już popy- 

chała ją w stronę Michaela. 

- Zatańczysz z nim - oznajmiła kategorycznie. 

Niepokorna Kirsten stanęła przed nim z założonymi na 

piersiach rękami i zaczęła niecierpliwie tupać stopą. 
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- Może byśmy tak wszyscy zajęli się robotą... 

Rozległy się gwizdy i okrzyki dezaprobaty. Tymczasem 

zaczęła się kolejna piosenka. Schrypnięty męski głos snuł 

smutną balladę o pięknej kobiecie. 

- Mogę prosić do tańca? - zapytał Michael niskim głosem, 

czując, że bardzo zależy mu na jej zgodzie. 

- Nie - burknęła, budząc kolejną falę gwizdów. 

- Wyluzuj trochę, Kirsten - poradził z uśmiechem. 

- Nie mam zamiaru - syknęła. - Już sobie wyobrażam, 

co dzieje się z kobietami, które nieopatrznie się wyluzują 

w twoim towarzystwie. 

- Naprawdę sobie wyobrażasz? Ty świntuszku. 

- No wiesz! 

- Wszystkie dziewczyny już ze mną tańczyły. 

- Na tym właśnie polega kłopot. Jak na faceta, który nie 

chce się wiązać, jesteś trochę zbyt pewien swojego uroku. 

Jest nawet na to odpowiednie określenie. 

- Jakie? 

- Podrywacz! 

Pewnie użyła najmocniejszego słowa z jej znanych, pomy- 

ślał z rozbawieniem. 

- Na takie dziewczyny jak ty też jest określenie - powie- 

dział i doczekał się wściekłego spojrzenia. - Czysta jak śnieg. 

Nie złość się. To przecież ja mam złamane serce i szukam 

chociaż chwilowej pociechy. 

Chciał dalej się z nią droczyć, ale głos go zdradził. Za- 

miast radośnie, brzmiał żałośnie. Kirsten poddała się. Przez 

chwilę Michael miał wyrzuty sumienia, że ją okłamał. Zni- 
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kły, gdy tylko pozwoliła się objąć. Przez ciemności spowija- 

jące jego duszę przebił się promień światła. Na tym polega 

niebezpieczeństwo pracy w tym stowarzyszeniu. Zdarzają się 

tu prawdziwe cuda. 

Z zakamarków pamięci wygrzebał wspomnienia lekcji 

tańca z podstawówki. I, choć niczego bardziej nie pragnął, 

niż przygarnąć ją do piersi, czuł, że z Kirsten powinien tań- 

czyć inaczej. Jedną dłoń położył na jej talii, drugą uniósł na 

wysokość ramienia w klasycznej tanecznej pozie. Zostawił 

między nimi tyle miejsca, że Lulu, gdyby chciała, mogłaby 

przejść środkiem, nie trąciwszy żadnego z nich, O dziwo, 

Kirsten nie doceniła tej rycerskości. 

- Tak tańczyłbyś z własną babcią - burknęła. - Zupełnie 

nie umiesz tańczyć - oznajmiła po kilku krokach. 

- Usiłuję sobie przypomnieć lekcje tańca, na które chodzi- 

łem w podstawówce - przyznał pokornie. 

- To znaczy, że nie tańczyłeś od tamtej pory? 

- Nie w ten sposób. 

- A jak zwykle tańczysz? 

Michael odebrał to jak zaproszenie i odruchowo wyobra- 

ził sobie ich splecione ciała. 

- Musiałem tańczyć z Millie Milesworth. Pogardzała mną - 

odwołał się do swoich szkolnych wspomnień. 

- Może dlatego, że budziłeś jej niepokój. 

- Czemu bierzesz jej stronę? Nawet jej nie znasz. 

- Po prostu wiem, że tylko udawała, bojąc się, że w końcu 

ją skrzywdzisz. 

- Skąd możesz to wiedzieć, skoro jej nie znasz? 
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- Hm. Ja pewnie byłam nią, a ty Jamesem Moriartym. 

- Mam dziwne przeczucie, że był skończonym dupkiem. 

- Owszem. 

- Sprawił ci przykrość? 

- Można tak powiedzieć. 

- Odszukam go i uświadomię, że postąpił nieładnie - za- 

powiedział Michael z wilczym uśmiechem. 

- Dzięki, ale dojrzałam na tyle, żeby nie przejmować się 

szkolnymi niepowodzeniami - skłamała. - Zresztą to kłóci- 

łoby się ze świąteczną atmosferą. 

- Dlaczego? O co ty mnie posądzasz? 

- Nie mam pojęcia. Ale zapewne o coś bardzo męskiego 

i brutalnego. 

- W obronie twojej czci! Powinno ci to pochlebiać! 

Odprężył się. Wesołe przekomarzanie i spokojny taniec 

sprawiły, że na chwilę zapomniał o swojej stracie, lecz gdy 

przypomniał sobie widok tańczących rodziców, poniosło go. 

Spróbował przygarnąć Kirsten bliżej, potknął się o pluszowe- 

go misia i, ratując oboje przed upadkiem, wypuścił ją z ra- 

mion. Wyglądała tak, jakby wywinęła się z objęć śmierci. Mi- 

chael nie wątpił, że to koniec tańca. Widział to wypisane na 

jej twarzy. Jak u Millie. Była przerażona, że mógłby zrobić jej 

krzywdę. Pewnie tak by się w końcu stało. Zbyt wielka pust- 

ka w jego duszy czeka na wypełnienie. Nic mu już nie może 

pomóc. Nawet miłość tak słodkiej istoty jak Kirstie. 

- Wiesz, co sprawiłoby mi prawdziwą radość? - spytała 

drżącym głosem. - Dokończenie pakowania. 

- Tak, proszę pani - zgodził się potulnie. 
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Co by było, gdyby spotkał ją przed wypadkiem? Zanim 

tony wody oddzieliły go od wszystkiego, co ukochał? Pew- 

nie nic, odpowiedział sobie z bolesną szczerością. Przedtem 

zauważał jedynie biuściaste modelki i szukał dobrej zabawy 

bez zobowiązań. 

Znów dał się zaskoczyć. Zupełnie nie tego spodziewał się 

po tańcu z Kirsten. Obawiał się, że przez różnicę wzrostu bę- 

dą wyglądali śmiesznie. Tymczasem, kiedy znalazła się w je- 

go ramionach, wcale nie wydawała się za niska. Była delikat- 

na, kobieca i upajająca. 

- Co chciałabyś dostać pod choinkę? - powtórzył. 

Postanowił dać jej coś miłego, skoro jego serce jest zbyt 

zniszczone, by nadawało się do czegokolwiek. 

- Skrzata - odrzekła szybko. - Obiecałeś mi skrzata. Jeśli; 

mi go dasz, będę szczęśliwa na wieki. 

Nagle go olśniło. Mimo że wciąż była w centrum gorącz- 

kowej aktywności, mimo że była podziwiana przez wszyst- 

kich i posiadała moc spełniania dziecięcych życzeń, Kirsten 

Morrison nie była szczęśliwa. 

Kiedy zajrzał jej w oczy, odkrył najgłębiej skrywany se- 

kret. Bała się świąt. Nawet bardziej niż on. 

Nie mogła ścierpieć spojrzenia Michaela. Czuła, jakby 

zajrzał jej prosto w duszę. Nienawidziła go za to. Nieprawda, 

pomyślała po chwili. Bardziej nienawidzę go za to, że mimo 

własnego cierpienia potrafi rozbawić panią Jacobs, zmusić 

do tańca Lulu i sprawić, żeby pani Henderson zaczęła mówić 

o niedawno zmarłym mężu. 
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Nie mogła też znieść faktu, że bez wysiłku zdobył dota- 

cję, o którą ona bezskutecznie zabiegała od miesięcy. A jesz- 

cze gorsze było to, że samym spojrzeniem potrafił wywołać 

ognisty rumieniec na jej twarzy. Nie mogła też pogodzić się 

z tym, że wcześniej wszystkie dni były do siebie podobne, 

a teraz tańczyła wokół stert misiów, lalek i gier. Nie mogła 

znieść tego, że choć był najbardziej zarozumiałym podry- 

waczem we wszechświecie, w jego wzroku wciąż dostrzegała 

ból, smutek i chłód. Wiedziała, jak trudno byłoby go kochać, 

a łatwo pokochać. 

On nie jest człowiekiem wolnym. Ale kiedy tak na nią pa- 

trzył, kiedy z nią tańczył albo kiedy czuła na sobie jego spra- 

cowane dłonie, żałowała, że tak nie jest. Miała nadzieję, że 

Michael nie myśli poważnie o prezencie dla niej. Nie chciała 

jego litości. Zresztą wyglądał na takiego, co kupuje kobietom 

ekskluzywne czekoladki, fikuśną bieliznę albo drogie trunki. 

A jej nigdy czegoś takiego nie kupiłby. Tymczasem sama Kir- 

sten przenigdy nie przyznałaby się, że jedyne, czego pragnie, 

to porcelanowa figurka Rycerza w lśniącej zbroi. Czuła, że 

wyśmiałby jej kolekcję, uznając za coś żałosnego. 

- Kirsten chciałaby dostać Szczenięcą miłość - oznajmiła 

Lulu w chwili, kiedy Kirsten przysięgła sobie, że swój sekret 

zabierze do grobu. 

Kirsten spojrzała na nią z jadem w oczach, ale Lulu nie 

patrzyła w jej stronę, zbyt zajęta pakowaniem. Współpra- 

cownicy co roku robili składkę i kupowali jej jedną z figu- 

rek. 

- Że co? - spytał Michael ze śmiechem. 

R
 S



Skoro nawet nie wie, o czym mowa, to czemu to wyśmie- 

wa? Chrząknęła znacząco, a kiedy Lulu podniosła głowę, wy- 

mownie przeciągnęła palcem po gardle. 

- Nic nie mówiłam - spłoszyła się wolontariuszka. 

- Daj spokój, Lulu. Mnie możesz powiedzieć. 

- Wydawało mi się, że wiem, co chciałaby dostać, ale chy- 

ba się pomyliłam i będę musiała oddać zebrane pieniądze - 

burknęła pod nosem. 

Mogę przez niego stracić okazję na dołączenie Szczenię- 

cej miłości do kolekcji, pomyślała zawiedziona Kirsten. I tak 

warto, zdecydowała ponuro. Michael nie może się dowie- 

dzieć o jej fascynacji porcelaną. 

- Wiedziałem, że chciałabyś szczeniaka. 

- Mam alergię na psy - oznajmiła z ponurą satysfakcją. 

Teraz, kiedy wspomniał o świątecznych prezentach, Kir- 

sten uznała, że też powinna mu coś dać. Nie miała na to 

ochoty. Zawsze obdarowywała wolontariuszy przemyślanymi 

drobiazgami. Lulu dostała w zeszłym roku jedwabną ręcznie 

malowaną chustę, bo uwielbiała piękne drobiazgi. Pani Hen- 

derson otrzymała szklankę z barwionego na bordowo, rżnię- 

tego szkła do swojej kolekcji, a pani Jacobs darmowy kupon 

na indyka, bo zawsze miała gromadę gości. Dla pana Tempie 

Kirstie wybrała termiczne skarpety na marznące stopy. 

A co mogłaby dać Michaelowi? Nową skórzaną kurtkę? 

Za droga. Płytę z rockowymi przebojami? Zapewne ma ich 

mnóstwo. A może, dla żartu, karnet na lekcje tańca? 

Gdyby Michael należał do niej, zarzuciłaby go mnó- 

stwem drobiazgów. Płytą z piosenkami o miłości, których 
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mogliby słuchać wspólnie, zabawną bielizną albo upieczo- 

nym przez siebie smakołykiem. On nie jest twój, zgani- 

ła się w myślach. Sam powiedział, że nie chce się wiązać. 

A nawet gdyby było inaczej, to przecież ona nie zamierza 

myśleć o miłości. 

Michael bez słowa wrócił do pakowania. Udało mu się 

z pudełka puzzli zrobić coś, co przypominało słonia z dłu- 

gą trąbą. 

Tego w nim nie lubiła. 

- Gdzie są rowerki? Chcę zacząć je pakować - oznajmił. 

- To za trudne i szkoda papieru. Przyczepiamy tylko ko- 

kardę - mruknęła. 

- Przecież wtedy widać, że to rower! A gdzie oczekiwanie 

i wyobrażanie sobie, co jest w środku? - zapytał oburzony. - 

Nie ma nic piękniejszego niż dźwięk rozdzieranego papieru! 

Robienie bałaganu i umieranie z ciekawości. 

Tego też nie mogła w nim znieść. Nawet mając za sobą 

prywatne piekło i pęknięte serce, doskonale wiedział, czego 

pragnie dziecko. 

- Michael, zakonnicę potrafiłbyś namówić na striptiz! - 

westchnęła z uznaniem Lulu, a pani Henderson prychnęła 

z dezaprobatą. 

- Mam nadzieję - mruknął tak, by Kirsten dosłyszała. 

Udawała, że bez reszty jest zajęta pakowaniem. Kiedy od- 

ważyła się na niego zerknąć, poruszył znacząco brwiami. 

Kirsten musiała wyobrazić sobie surowego kalmara, by zapa- 

nować nad zdradliwym rumieńcem. Wreszcie uspokoiła się 

i otworzyła oczy. Michael patrzył na nią domyślnie. Kalmar, 
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kalmar, kalmar, powtarzała rozpaczliwie. Na próżno. Kiedy 

poczuła ciepło na twarzy, było już za późno. 

Za to też go nie cierpiała. Wiedział, jak ją zawstydzić, 

i uwielbiał to robić. 

- Dajcie mu ten cholerny rower! - warknęła rozwścieczona. 

- To się nazywa świąteczna atmosfera - oznajmił Micha- 

el z satysfakcją. 
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ROZDZIAŁ PIĄTY 

 

 

Dwadzieścia pięć dni do świąt... 

 

Pakowanie prezentów zmieniło się w koszmar. Od pa- 

miętnej chwili, w której Michael zażądał rowerka, podrzu- 

cano mu wszystkie dziwne i niewymiarowe zabawki. Musiał 

więc mierzyć się z gigantycznymi misiami pluszowymi, de- 

skami snowboardowymi i konikami na biegunach. Właśnie 

łamał sobie głowę nad zapakowaniem roweru z bocznymi 

treningowymi kółkami, jednak wciąż coś go rozpraszało. 

Ostatnio Kirsten przestała się starać obrzydzić mu swój 

wygląd. Dziś na przykład miała na sobie opięte dżinsy i blu- 

zę z kapturem, ale bez rękawów, narzuconą na dopasowaną 

koszulkę. Jej usta delikatnie błyszczały. 

Nie chciał dociekać, skąd ta zmiana. Jednak coraz bar- 

dziej dziwiło go, że Kirsten jest samotna. Potrafiła być zabaw- 

na, była inteligentna i miała miłą dla oka powierzchowność. 

Oczywiście, brała też życie za bardzo na serio i gustowała 

w tych koszmarnych porcelanowych figurkach. 

Po tym, jak Lulu wymknęła się nazwa Szczenięca mi- 

łość, Michael szukał tej nazwy w internecie. W końcu stra- 

cił cierpliwość, odciągnął wolontariuszkę na bok i wydusił 
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z niej prawdę. Dorzucił się do składki, a potem wrócił przed 

komputer, by sprawdzić, dlaczego Kirsten nie chciała się 

przyznać do swojej fascynacji. 

Obejrzał sobie cały świat Małych zakochanych. Uznał, że 

Smedley ma przygłupi wyraz twarzy, i zauważył, że mina Ha- 

riett nie zmieniła się od czasów pierwszej figurki. Mógł mieć 

tylko nadzieję, że w wybranej porcelanowej scence Kirsten 

spodobał się szczeniaczek. Pamiętał, że nie może mieć praw- 

dziwego psiaka, mimo to postanowił być czujny. Następnego 

dnia zauważył w jej biurze figurkę podpisaną Miłość na ma- 

leńkiej łodzi. Co gorsza, odkrył, że Kirsten trzyma w biur- 

ku cały katalog kolekcji, który nerwowo chowa w szufladzie, 

gdy on jest w pobliżu. 

Pomimo wady, jaką niewątpliwie stanowi chorobliwa fa- 

scynacja nierealnym i wyidealizowanym światem, Michael 

nie mógł zrozumieć, czemu taka wspaniała kobieta jak Kir- 

sten jest wciąż sama. 

Sama, powtórzył w myślach i tknięty nagłym przeczuciem, 

rozejrzał się po wolontariuszach stojących przy ogromnym 

stole. 

Lulu jest w separacji, pani Henderson niedawno owdowiała, 

pani Jacobs także straciła męża, a pan Tempie nigdy się nie oże- 

nił. Michael wiedział, że wszyscy mieli plany na święta, że za- 

mierzali spędzić ten dzień z rodzinami, ale podejrzewał, że tak 

jak on chcą go tylko przetrwać. Każda ze zgromadzonych osób 

czuła potrzebę zajęcia się czymś i znalezienia kogoś w większej 

potrzebie niż oni sami. Kogoś, kto bardziej cierpi. 

Tu, za drzwiami Sekretnego Stowarzyszenia Świętego Miko- 
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łaja, narodziła się nowa rodzina, a Michael został do niej przy- 

jęty z otwartymi ramionami. Nagle poczuł się częścią czegoś 

większego. Większego niż pakowanie prezentów, większego niż 

jego ból i większego niż droczenie się z Kirsten. 

- Gdybyś mogła dostać to, o czym marzysz, co byś chciała 

pod choinkę? - spytał, zerkając w jej stronę. 

- Marzę, żeby każde dziecko w dzielnicy otrzymało jakiś 

prezent. I chcę skrzata! - oznajmiła. 

- Miałem na myśli bardziej osobiste pragnienia. 

- Domyśliłam się - odparła z uśmiechem. 
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Pani Henderson dostanie całą skrzynkę swoich ukocha- 

nych czekoladek, a Lulu weekend w najlepszym centrum od- 

nowy biologicznej w Michigan. Albo lepiej. Michael widział 

niedawno w domu ulotkę luksusowego spa w Arizonie. 

Pani Jacobs pragnie zobaczyć się z synem i wnukiem, któ- 

rego jeszcze nie widziała. Michael skrzętnie notował sobie 

wszystkie marzenia w myślach. Jeszcze kilka tygodni temu 

nie był zdolny do odczuwania ciepła, a teraz czuł, jakby pło- 

nął. Wyobraził sobie minę Kirsten, kiedy to wszystko zrobi. 

- A ty? - zapytał. 

- Już ci mówiłam - oznajmiła skrępowana. - Chcę skrzata. 

- Pytam poważnie. 

- Poważnie? Dobrze. Pragnę tańczącego hipopotama 

w stroju baletnicy! 

Wszyscy poza nim zaśmiali się wesoło. Chyba tylko on 

zauważył, że Kirsten nie zdradziła swojego marzenia. 

- Wiem, że podobają ci się Mali zakochani - oznajmił, 

choć z trudem mu to przeszło przez gardło. 

- Skąd? - prawie Warknęła. 

- Przecież Lulu o tym napomknęła, zanim zagroziłaś, że 

poderżniesz jej gardło. Uwielbiam takie przejawy świątecz- 

nej atmosfery - dodał wesoło, ale Kirsten milczała. - Masz 

też jedną figurkę w biurze. I katalog. 

Jednak Kirsten najwyraźniej zamierzała utrudnić mu je- 

go misję. 

- Nic od ciebie nie chcę - oznajmiła sztywno. 

Michael mógłby się poczuć urażony. Podejrzewał jednak, 

że ona w ogóle niczego nie chce. Możliwe, że Mali żako- 

R
 S



chani stanowią jedynie zasłonę dymną. Coś, o co poprosiła 

z braku innego pomysłu. To byłoby smutne. Młoda kobieta, 

która pragnie dać święta całemu światu, sama jakoś nie po- 

trafi wczuć się w ich atmosferę. Potrafi dawać, ale nie brać. 

Michael uznał więc za swoją misję odkrycie, czego Kirsten 

Morrison naprawdę pragnie. Cokolwiek by to było, zamie- 

rzał jej to dać pod choinkę. Udał więc, że nie słyszał jej od- 

powiedzi. 

- No wykrztuś to z siebie. Musi być coś poza Małym 

śmierdzącym chuchem, Małym obślinionym całuskiem 

i Małym miesiącem miodowym rodem z piekła! - zażarto- 

wał, zachwycony swoim pomysłem. 

Szybko się jednak zorientował, że Kirsten naprawdę lubi 

te paskudne figurki. Może powinien po prostu kupić kilka 

tych koszmarków? 

Przez następne dni przekonał się, że mimo całego swoje- 

go uroku i wymuszonej wrażliwości nie jest w stanie zmusić 

Kirsten do wyznania prawdy. Im bardziej naciskał, tym moc- 

niej zacinała się w uporze. 

- Myślałaś już o tym, co chciałabyś dostać? - spytał. 

- Nic innego nie robiłam przez całą noc. Pragnę pokoju 

na świecie. 

- Startujesz w konkursie piękności? Bo to najpopularniej- 

sza odpowiedź kandydatek - zauważył ironicznie i postano- 

wił spróbować z innej beczki. - Co najbardziej lubisz robić 

poza pracą tutaj? 

- Książki. Czytuję książki - odpowiedziała z krzywym 

uśmieszkiem. 
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- No wiesz! To, że jestem głupim cieślą, nie znaczy jeszcze, 

że jestem głupi. 

- Wybacz, nie zamierzałam tego sugerować. 

- Wybaczę, jeśli mi powiesz - oznajmił, zamierzając wy- 

korzystać tę jej chwilę słabości. 

- Ty powiedz pierwszy - zażądała. - Co chciałbyś dostać 

na święta? 

Całkowicie go zaskoczyła. Czego by chciał? Niczego. Miał 

pieniądze i mógł sobie kupić wszystko. Niestety, pragnął tego, 

co nie było do kupienia. Tęsknił za rodziną. Jego głowę wypeł- 

niały tysiące wspomnień. Jak matka upierała się zawsze przy 

wysokim drzewku, a oni, nawet we trzech, nie mogli wciągnąć 

potem tego monstrum do domu. Śmieszne prezenty, które za- 

wsze dostawał od brata, i podniecenie ojca, który co roku sta- 

rał się zaskoczyć matkę. Jej prezent był zawsze ukoronowaniem 

świąt. Ojciec nie mógł się doczekać, aż matka go otworzy. Pew- 

nego razu dostała kolczyki z olbrzymimi szmaragdami. Teraz 

Michael wiedział, że matka nie przepadała za błyskotkami. In- 

nym razem, kiedy wyjątkowo poszczęściło się im przy połowie 

krabów, dostała naszyjnik z brylantami. 

Każdego roku, nawet jeśli był chudy, prezent dla matki 

był szaloną ekstrawagancją. Pamiętał, że jej usta zastygały 

w zdumieniu, a w oczach szkliły się łzy. Patrzyła na ojca z ta- 

ką miłością i czułością... 

- Michael? Co się stało? - zapytała Kirsten. 

- Nic - mruknął i odwrócił wzrok. - O co pytałaś? 

- Co chcesz pod choinkę? - powtórzyła, nie spuszczając 

z niego oczu. 
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- Piękną kobietę - oświadczył, próbując żartem wywołać 

w niej rumieńce. 

- Święty Mikołaj nie da rady upchnąć jej w pudełku. 

- Niech zawiąże jej kokardę na szyi - odparł. - A tobie co 

ma przynieść? 

- Gwiazdkę z nieba. 

- No wiesz! Jak na tak proste pytanie, masz duży kłopot 

z odpowiedzią. 

- Ty też! 

- Jedna. Prosta. Odpowiedź. 

- Cóż, ja jestem skomplikowana - odparła niefrasobliwie. 

- Nie żartuj - prychnął. 

Po namyśle Michael doszedł do wniosku, że będzie mu- 

siał zagrać nieczysto. Poczekał, aż Kirsten zajmie się pako- 

waniem i wśliznął się do jej biura. Katalog leżał w pierwszej 

szufladzie. Było gorzej, niż przypuszczał. To była specjalna 

edycja dla wybrańców. Jedna ze stron była żałośnie zaczyta- 

na. Rycerz w lśniącej zbroi. Michael jęknął. To było chyba 

ukoronowanie kiczu. 

Okazało się, że zostanie wypuszczona ograniczona licz- 

ba figurek: tylko dwa tysiące. A prawo pierwokupu mają 

Poważni Kolekcjonerzy, kimkolwiek są. Michael miał 

paskudne przeczucie, że figurki rycerza znikną w ciągu 

kilku dni. Zerknął na pierwszą stronę katalogu, by spraw- 

dzić datę. Pewnie już zostały wyprzedane, ale wreszcie 

wiedział, co jej dać. Dla niego nie było rzeczy niemożli- 

wych. Był niemal szczęśliwy. 

Powinien jednak wiedzieć, że szczęściu nie można ufać. 
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Zanim zamknął szufladę, wpadła mu w oko teczka z napi- 

sem: Lista niespełnionych życzeń. Kiedy ją otworzył, pojął, 

że niektórych marzeń jednak nie da się zrealizować. 

 

- Co ty wyprawiasz? - zapytała oburzona Kirsten, wcho- 

dząc do biura. 

Ze zdumieniem wpatrywała się w Michaela rozpartego na 

jej krześle i przeglądającego jej papiery. 

Obrzucił ją takim wzrokiem, jakby to ona zrobiła mu 

przykrość. Była spięta, choć to on zawinił. 

- Kirstie, bardzo cierpisz? - zapytał cicho. 

Tak, miała złamane serce i pragnęła czegoś, czego nie mo- 

gła dostać. Oczywiście, miło byłoby zostać właścicielką Ry- 

cerza w lśniącej zbroi i zapomnieć o problemach na tydzień 

czy dwa, ale wciąż chciałaby niemożliwego. Bo na dnie ser- 

ca Kirsten pragnęła, żeby było jak dawniej. Zanim jej brata- 

nek został kaleką i Kent zawiódł swą rodzinę. Wciąż miała 

nadzieję, że Becky i Kent się zejdą. Mimo śmierci miłości 

rodziców, mimo kłamstwa Jamesa, mimo rozstania siostry 

z mężem, wciąż chciała wierzyć w siłę miłości. 

- Nie podoba mi się, że przeglądasz moje rzeczy - oznaj- 

miła sucho. 

- Przecież to nie szuflada z bielizną - odparł Michael, 

przyglądając się jej uważnie. - Chodziło o ciebie - szepnął. - 

To ty cierpisz najbardziej. 

Kirsten zamarła. A więc poznał prawdę... 

- Cierpisz przez to - dodał. - Rzeczywiście, trudno to 

znieść. 
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Michael odkrył moją największą tajemnicę, pomyślała. 

Mimo że jestem otoczona ludźmi, którym na mnie zależy, 

mimo obdarowywania świata radością boję się świąt i nie 

wiem, jak je przeżyję. Grant, siostrzeniec Kirsten, został po- 

trącony przez samochód w czasie świąt. 

Nagle zobaczyła, że Michael trzyma w ręku teczkę. A więc 

wcale nie poznał mojego sekretu, zrozumiała. Odkrył tylko 

Listę niespełnionych życzeń. Kirsten poczuła ulgę, ale i roz- 

czarowanie. Może byłoby mi łatwiej, gdybym nie była z tym 

sama, westchnęła w duchu. 

- Drogi Święty Mikołaju - Michael czytał na głos. - Mój 

brat został postrzelony w głowę i potrzebuje nowego móz- 

gu. Całuję, Geoff. 

- Teraz już wiesz, czemu to dla mnie taki trudny czas - 

skłamała. 

- Święty Mikołaju - czytał dalej. - Moja mama umarła. 

Czy jest w niebie? - przeczytał i zaklął pod nosem. 

- Przestań - poprosiła, ale on bezlitośnie odkrywał kolej- 

ne prośby. 

- Przynajmniej wycieczka do Disneylandu i spotkanie 

z gwiazdą sportu byłoby możliwe - westchnął. - Co z tym 

zrobimy, Kirsten? Z niespełnionymi życzeniami - dodał, 

gdy milczała. - Nie możemy przecież pozwolić, żeby te dzieci 

uznały, że ich marzenia są nie do spełnienia! 

- Jedno z nich chce pójść do nieba i spotkać się z mamą - 

odparła ze zmęczeniem. 

- No tak. To będzie trochę trudniejsze. 

- Nie możemy też wysłać nikogo do Disneylandu. 
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- Dlaczego? - zapytał. 

- Michael, jeśli to zrobimy, wieść się rozniesie. Tylko po- 

proś, a ty też możesz tam jechać. W przyszłym roku to będzie 

już jedyna prośba do Świętego Mikołaja. Nawet gdybyśmy to 

zorganizowali ten jeden raz, w konsekwencji doprowadzi to 

do tysiąca innych rozczarowań. 

- Dźwigasz na karku zmartwienia całego świata, co? 

Nie chciała uczuć, które ją zalewały. Przez Michaela za- 

czynała mieć nadzieję, że nie wszystkie marzenia są niespeł- 

nialne. Może miłość istnieje i nie rozpadnie się w mgnie- 

niu oka? Nadzieja jest najniebezpieczniejszym uczuciem pod 

słońcem. 

Żałowała, że przygarnęła Michaela do swej małej rodzi- 

ny. Tu był jej azyl, a teraz go straciła. Michael ją niepoko- 

ił. Chciała naprawić jego świat, a nie wzięła pod uwagę, że 

jej własny na tym ucierpi. Zaczynała pragnąć tego, w co nie 

wierzyła. Silnych męskich ramion nocą, kogoś do rozmów 

i kogoś, z kim mogłaby dzielić kłopoty. Przez Michaela tęsk- 

niła za tym, z czego dawno zrezygnowała. Poczucia bezpie- 

czeństwa, miłości i bliskości. Chciała znów móc ufać. 

Światu, mężczyznom, sobie. 

Musi otrząsnąć się z tych niewygodnych myśli. Spróbo- 

wała przywołać tę złość, którą poczuła, widząc Michaela 

przy swoim biurku. Jednak wyraz jego twarzy, gdy czytał li- 

sty, rozproszył gniew. Powinnam się złościć, a żal mi go. Za- 

wojował ją bez reszty. 

R
 S



 

 

 

 

ROZDZIAŁ SZÓSTY 

 

 

Osiemnaście dni do świat... 

 

- Jeszcze tylko jedna sprawa i zamykamy - rzekł Mi- 

chael. - Muszę ci coś pokazać, Kirstie - oznajmił, nie mogąc 

ukryć niecierpliwości. 

- Zamykać? Nie chcę! Będę tu stała całą noc i podziwiała 

twoje dzieło! 

- Już prawie północ - oznajmił ze śmiechem. 

- To najlepsze sanie, jakie widziałam - oświadczyła, za- 

chwycona, obchodząc konstrukcję po raz kolejny. 

Po takich pochlebstwach Michael miał ochotę puszyć się 

jak paw. Sanie naprawdę mu się udały. Kiedy zobaczył stare, 

był w głębokim szoku. Wydało mu się niemożliwe, by ktoś 

na nich jechał i przeżył. Korzystając z pomocy wolontariuszy, 

rozebrał chwiejną konstrukcję i zaczął budowę od nowa. Te- 

raz siedzenie dla Świętego Mikołaja zostało obite czerwonym 

pluszem, a drewniane skrzynie na prezenty pomalowano na 

jaskrawe kolory. Był nawet czerwony chodnik dla skrzata. 

Wszyscy wolontariusze poszli już do domów. Teraz sa- 

nie stały gotowe na platformie, którą w Wigilię pociągnie 

ciężarówka po ulicach dzielnicy. W tym roku stowarzyszę- 
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nie ustanowi nowy rekord. Tysiąc dwieście dzieci otrzyma 

gwiazdkowy podarunek. Michael był dumny z sań, ale jesz- 

cze bardziej gratulował sobie spełnienia niektórych pozornie 

niemożliwych dziecięcych pragnień. 

W kącie biura stało ogromne pudło, którego jeszcze nie 

zapakował. Teraz przyniósł je Kirsten. 

- Co to? - zapytała. 

- Niespełnione życzenie numer dwanaście. Amanda Wat- 

son, lat sześć. 

- Disneyland? 

Ze sceptyczną miną zajrzała do pudła. Po chwili wyraz jej 

twarzy uległ zmianie. Właśnie tego Michael oczekiwał. Jej 

rysy złagodniały, zmarszczka znikła z czoła, a na ustach po- 

jawił się nieśmiały uśmiech. Oczy Kirsten rozjarzyły się we- 

wnętrznym blaskiem. 

- Kraina fantazji w pudełku - rzekł zadowolony. 

Trzy dni zajęły mu poszukiwania, ale jej niekłamany za- 

chwyt wszystko mu wynagrodził. W pudle znajdowała się 

kopia zamku Śpiącej Królewny z Disneylandu. Michael do- 

łożył też kilka drobiazgów: pościel i poszewki na poduszki 

z kolorowego materiału przedstawiającego postacie Disneya, 

kilka pluszowych zabawek najbardziej znanych bohaterów 

bajek. A na samym dnie pudła krył się największy skarb. Mi- 

chael chłonął radość Kirsten, gdy wyjęła strój królewny: su- 

kienkę z różowej tafty z koronkami, maleńką błyszczącą ko- 

ronę i przezroczyste plastikowe klapeczki, które dziecięca 

wyobraźnia przemieni w szklane pantofelki. 

- Och, Michael - westchnęła. - Jak ci się to udało? 
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- Święty Mikołaj szeptał mi do ucha. 

Sam był zaskoczony, ile miał pomysłów, kiedy zabrał się 

za Listę niespełnionych życzeń. Zdziwił się, gdy Kirsten po- 

smutniała. 

- Tego jest za dużo dla jednego dziecka - powiedziała nie- 

chętnie. - Trzeba będzie to podzielić. 

- Po moim trupie! 

Pionowa zmarszczka znikła z jej czoła i Kirsten się roze- 

śmiała. 

- Musiałeś się nieźle namęczyć przy wybieraniu tych 

rzeczy. 

- Kiedy szukałem tego koronopodobnego, każda kobieta 

w sklepie rozpływała się w uśmiechach - burknął. 

- To się nazywa tiara - oznajmiła. 

- Cały czas miałem w pamięci rysunki Amandy z posta- 

ciami z kreskówek, zamkami i Kopciuszkiem. Tylko sku- 

pienie na pragnieniu tej małej pozwoliło mi przetrwać to 

straszliwe doświadczenie. Nie oszukasz chyba dziecka, które 

ocaliło mi życie, co? 

- Dobrze, Michael. Niech będzie, jak chcesz - skapitulo- 

wała i znów się roześmiała. 

To wynagrodziło mu z nawiązką wszystkie godziny spę- 

dzone na przedzieraniu się przez przesłodzone działy z za- 

bawkami dla dziewczynek. 

- Żałuję, że nie widziałam, jak to kupowałeś - powiedzia- 

ła, machając mu przed oczami sukienką. 

- Myślałem, że umrę ze wstydu. Z następnym marzeniem 

poszło mi łatwiej. 
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Niespełnione życzenie numer trzy obejmowało spotkanie 

z gwiazdą sportu. Michael wyszukał na aukcji w internecie 

podpisane zdjęcie idola i dokupił koszulkę z jego numerem, 

w barwach jego drużyny. 

Uważał, że Lista niespełnionych życzeń złamie mu serce, 

ale postanowił zdjąć ten ciężar z ramion Kirsten. Ku swoje- 

mu zdumieniu polubił spełnianie trudnych dziecięcych ma- 

rzeń. Sprawianie, by dzieci otrzymały to, czego bardzo prag- 

ną, dawało mu poczucie, że żyje. Nie czuł się tak od tamtej 

strasznej nocy na morzu. 

Niektóre pragnienia rzeczywiście były nie do spełnienia. 

Nie mógł dać bratu Geoffa nowego mózgu ani sprowadzić 

z powrotem matki, która odeszła do nieba. Ale mógł po- 

pracować nad magią świąt. Brat Geoffa otrzyma dodatkowe 

zabiegi rehabilitacyjne, a dziecko bez mamy przez cały na- 

stępny rok raz w tygodniu będzie dostawać czekoladowe cia- 

steczka z pobliskiej piekarni. 

Michael zachłannie patrzył w twarz Kirsten, kiedy skre- 

ślała kolejne spełnione pragnienia z listy i oglądała jego po- 

mysły. Czuł się prawdziwym mężczyzną. Nawet bardziej niż 

wtedy, kiedy składał rowerki. 

- Powinniśmy już iść. Jest po północy - powiedziała 

w końcu niechętnie, zbierając się do wyjścia. 

Wiedział, że ma rację. Ale dni do świąt wciąż ubywało, 

a ich praca zdawała się nie mieć końca. 

- Mam świetny pomysł na życzenie numer sześć... - 

oznajmił i urwał zaskoczony kulą śniegu, która niespodzie- 

wanie uderzyła go w plecy. 
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Rozpoczęła się bitwa na śnieżki. Michael i Kirsten gonili 

się po całej ulicy. Znów go zaskoczyła, pokazując znienacka 

swoją drugą stronę. Jak na taką drobną i szczupłą kobietę, 

miała zdumiewająco mocne uderzenie. 

Michael schylił się i nabrał w ręce śniegu, ale zanim zdą- 

żył rzucić, sam dostał prosto w twarz. Otarł mokrą maź i cis- 

nął śnieżką, ale Kirsten się uchyliła. Jej śmiech niósł się po 

pustych ulicach. Puszysta pokrywa białego śniegu zamasko- 

wała brzydotę dzielnicy i skrzyła się magicznie. Mimo to nie 

zapomniał, gdzie się znajdują. Wiedział, że te ulice potrafią 

być podłe, a o tej porze może kręcić się tu wielu wyrzutków. 

Uznał, że Kirsten jest za daleko. 

- Hej! Wracaj! - zawołał. - Rozejm. 

Kiedy zerknęła przez ramię, odrzucił śnieżkę i uniósł rę- 

ce do góry. Wracała z rękami w kieszeniach. Pewnie zmarzły 

jej dłonie, pomyślał i dostrzegł, że jest rozczarowana rozej- 

mem. Był ciekaw, skąd Kirsten bierze tyle energii. Potrafiła 

pracować po szesnaście godzin. Kiedy podeszła bliżej, ukrył 

jej zziębnięte ręce w swoich dłoniach i zaczął ogrzewać je 

oddechem. 

- Co chciałabyś dostać pod choinkę? - spytał impulsywnie. 

Nagle coś sobie uświadomił. To było jak cios śnieżką mię- 

dzy oczy. Zakochuje się w Kirsten. Jednak jeszcze bardziej 

zdumiał go fakt, że ta myśl go nie przeraziła. Oswajał się 

z nią powoli, rozcierając ręce Kirsten i patrząc w jej szare 

oczy. 

- To, co robisz, jest bardzo miłe - mruknęła. - Doskona- 

ły prezent. 
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- Przestań. Ja jestem poważny. Powiedz, proszę. 

Miał nadzieję, że ona również wyczuła, co między nimi 

iskrzy, i była gotowa dać temu szansę. Chciał, by mu zaufała 

i zdradziła, czego pragnie. Nawet jeśli miałaby to być tandet- 

na figurka z porcelany. 

A zdobycie przeklętego Rycerza w lśniącej zbroi było tak 

samo trudne jak znalezienie skrzata. Gdy w grę wchodzą 

zbiory, kolekcjonerzy zapominają o litości i świątecznej at- 

mosferze. 

- Dajemy dzieciom tylko jeden dzień. Jeden dzień w roku. 

Czy nie byłoby wspaniale, gdybyśmy mogli im ofiarować coś 

więcej? - szepnęła. 

- Co masz na myśli? 

Kirsten spojrzała na Michaela tak, jakby oceniała, na ile 

może mu zaufać. Wstrzymał oddech. 

- Tuż za rogiem jest stary budynek z czerwonej cegły. 

Od frontu ma mały sklepik. Kiedyś sprzedawano tu słody- 

cze. Chciałabym go kupić i przerobić na czytelnię. Cudowne 

ciepłe miejsce z kanapami, tysiącem poduszek i książek, ze 

stolikami, na których stałyby przekąski. Jabłka, pomarańcze, 

banany... To takie głupie marzenie - dokończyła łamiącym 

się głosem. - Jakbym miała za mało roboty! - Roześmiała 

się nieszczerze. 

Nagle uświadomiła sobie, że on wciąż trzyma jej dłonie, 

i wyszarpnęła je niecierpliwym ruchem. 

Uznał, że znów wymigała się od odpowiedzi. Dlaczego 

wciąż unika powiedzenia czegokolwiek o sobie? Dlaczego 

nie chce przyznać, że podobają się jej Mali zakochani? 
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Wcześniej droczył się z nią na ten temat i przekręcał na- 

zwy figurek. Czyżby tak łatwo było stracić jej zaufanie? Mo- 

że poznała go już na tyle, by wyczuć jego niechęć do czegoś 

tak trywialnego i melodramatycznego? A jednak chciał jej 

pokazać, że dojrzał i jest gotów odłożyć na bok swoje opinie, 

by sprawić komuś radość. 

- To bardzo szlachetne, ale dalej mi nie odpowiedziałaś - 

zauważył. - Nie ma nic, czego pragnęłabyś dla siebie? - za- 

pytał i dostrzegł, że nie zrozumiała. - Prezent. Takie coś, co 

się daje albo dostaje. No wiesz. Jak chińska porcelana albo 

szałowe buty od znanego projektanta... 

- Na litość boską, Michael, co ty możesz wiedzieć o desig- 

nerskich ciuchach albo porcelanie? 

- Wiem, czego pragną kobiety. 

Wprawdzie były to dla Michaela zupełnie nowe doznania, 

ale w końcu zdołał zrobić listę prezentów zawierającą małe 

marzenia wszystkich wolontariuszy ze stowarzyszenia. Jed- 

na z ochotniczek pragnęła brakującego naczynia do swojej 

kolekcji chińskiej porcelany. Lulu, oprócz maszyny do wod- 

nego masażu stóp, marzyła również o butach od znanego 

projektanta. 

- Wiem, co robisz. Mnie nie oszukasz - oznajmiła. 

- Niby co takiego? - zapytał z niewinną miną. 

- Robisz listę prezentów. Zapisujesz sobie, co kto chce do- 

stać. Zastanawiam się, czy Święty Mikołaj nie wygląda przy- 

padkiem jak Michael Brewster. 

- Unikasz odpowiedzi. 

- Zastanawiam się! 
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- Nie spiesz się, Kirstie. Do świąt zostało jeszcze dwadzieś- 

cia dni! - prychnął z przekąsem. 

- Osiemnaście - poprawiła go odruchowo. - Nie. Już po 

północy. Siedemnaście. 

To znaczy, że musi wreszcie podjąć decyzję. Pewna zrzęd- 

liwa staruszka z Georgii oznajmiła, że będzie mógł mieć Ry- 

cerza w lśniącej zbroi po jej trupie - albo za trzy tysiące do- 

larów. 

- Nic od ciebie nie chcę - rzekła w końcu Kirsten. - Wy- 

starczającym prezentem od losu jest to, że cię do nas zesłał. 

Nie musisz nikomu dawać nic więcej. 

- Miło dziś spędziłem dzień - stwierdził nagle. - Dobrze 

się bawiłem. Naprawdę, nie mam poczucia, jakbym coś ko- 

muś dawał. Raczej wciąż tylko biorę. 

- Malowaliśmy ozdoby na saniach i obijaliśmy pluszem ła- 

weczkę. Cały czas grały kolędy, a od słodyczy już mnie mdli - 

podsumowała z dziwną miną. 

- A mimo to świetnie się bawiłem. Żałuję tylko, że nie na- 

graliśmy tańca Lulu udającej Mikołaja. - Uśmiechnął się na : 

samo wspomnienie pląsów pulchnej kobiety. 

Lulu włożyła wesołą czerwoną czapeczkę z pomponem, 

owinęła się pluszem do obijania siedzeń i ruszyła w tan. Wkrót- 

ce wszyscy śmiali się do łez, trzymając za brzuchy. Michael po- i 

czuł wtedy, że przywrócono go do światła i ciepła. Nareszcie był 

gotów. Kirsten jednak wciąż miała wątpliwości. 

- Wydawało mi się, że dla ciebie dobra zabawa jest czymś  

zupełnie innym - rzekła z powątpiewaniem. 

- Na przykład? - spytał, licząc na jej rumieniec. 
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- Wyglądasz mi na kogoś, kto bywa sędzią w konkursie 

mokrego podkoszulka, lubi jazdę na nartach poza szlakami 

i skacze ze spadochronem. 

- Tylko raz. 

- A skoki na bungee? 

- Liczy się, jeśli byłem pijany? 

- Tylko jeśli rozebrałeś się do naga. 

Kirstie potrafiła powiedzieć coś takiego swobodnie, ale 

rumieniec szybko zdradzał jej skrępowanie. Michael nie 

miał pojęcia, dlaczego ona wciąż stara się, by uznał ją za bar- 

dziej wyzwoloną, niż była, ale wciąż go to bawiło. 

- Och. No to się liczy - westchnął z udawanym smutkiem 

i natychmiast został nagrodzony soczystym rumieńcem. 

- Sam widzisz - wytknęła. - A chcesz, żebym uwierzyła, 

że dziś dobrze się bawiłeś. 

- Skąd pomysł, że skakanie nago na bungee jest dobrą za- 

bawą? To okropnie niewygodne. 

- Może zabawne to złe słowo. Ale pozbawione zahamo- 

wań, beztroskie, bez dbania o to, co pomyślą inni... 

- Daj znać, gdybyś chciała popracować nad tymi cechami. 

Chętnie ci pomogę. Wiem, gdzie organizują pościg za świnią 

w błocie. Tylko bez świni. 

- No i masz. W porównaniu z czymś takim budowanie 

sań z bandą staruszków i ze mną musi wydawać się nudne. 

- Nie zapominaj o Lulu. Jej pokaz był mistrzowski. Zresztą 

z pewnością nie życzyłaby sobie wylądować w kategorii nie- 

ciekawych rzeczy. Wciąż mówiła o waszym balu. Trzy razy 

pytała, czy mam smoking. 
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- Dla wielu z nich to jedyna okazja w roku, żeby się wy- 

stroić. Cieszą się, że będzie tak oficjalnie. 

- Dopiero to nie brzmi zabawnie - skrzywił się Michael. 

- Więc co ty robisz dla zabawy? 

- Och, nawet nie pytaj. 

- Właśnie zapytam. Co najlepszego robiłeś dla zabawy? - 

powtórzyła z uporem. 

Trudny wybór. Może to, jak z bratem udekorowali od gó- 

ry do dołu sosnę w ogródku nauczycielki jej bielizną? Teraz 

jakoś nie wydało mu się to śmieszne. Matka płakała, kiedy 

na ich progu zjawiła się policja. No to może wspólne waka- 

cje w kurorcie Puerto Vallarta, gdzie było mnóstwo dziew- 

czyn w bikini i morze alkoholu? Gdy teraz na to patrzył, 

tamte rozrywki zdawały się bezmyślne. Poza tym Brian zła- 

mał wtedy nogę, a matka znów długo płakała, gdy przyszedł 

z Meksyku rachunek za leczenie. 

Michael uznał, że żadną z tych rzeczy nie wypada się 

chwalić. Ale nie zamierzał też mówić, że dojrzewa wewnętrz- 

nie, dostrzegając błędy młodości. Chyba najlepsze, co mu się 

przydarzyło, to trafienie do Sekretnego Stowarzyszenia Świę- 

tego Mikołaja. 

- Nie wyobrażam sobie, co może cię do nas przyciągać - 

powiedziała Kirsten. - Nie jesteśmy ekscytujący. Interesują- 

cy też nie. 

Spojrzał na nią zaskoczony. Ona nic nie rozumie. Sądzi, 

że nie jest interesująca, a on uważa, że jest na odwrót. To je- 

go życie było nieciekawe - aż do chwili, kiedy przestąpił próg 

stowarzyszenia. 
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Wszystkie zabawy z bratem wydawały mu się teraz szcze- 

niackimi wygłupami. Oczywiście, nie zamierzał ich wyma- 

zywać z pamięci, ale wreszcie był gotów zacząć nowe życie. 

Dorosnąć. 

Ciekawe, co brat pomyślałby o Kirsten, zastanowił się Mi- 

chael. Że to miłość na zawsze, odpowiedział sobie w myślach. 

Prawie słyszał śmiech Briana, kiedy matka narzekała, że nie 

chcą się ustatkować. Szukamy dozgonnej miłości, odpowia- 

dali. A matka tłumaczyła, że nie znajdą porządnej dziewczy- 

ny w miejscach, które odwiedzają. Zanim jednak zaczynała 

wspominać o miłej sąsiadce, któryś z nich porywał ją w dziki 

taniec, i zaczynała się śmiać. 

Cierpiał, wspominając tamte radosne chwile. Bał się włas- 

nych łez. Jednak ocean spokoju w szarych oczach Kirsten 

obiecywał mu ukojenie. 

- Już nie czuję potrzeby zabawy - rzekł powoli. 

Odkrył nagle, że gotów jest wreszcie się otworzyć i wy- 

znać komuś prawdę. Nie, nie komuś. Kirsten. 

- Pamiętasz ten wypadek, o którym wspomniałem? - za- 

pytał. - Moja rodzina miała łódź do połowu krabów na Ala- 

sce. Tata tam się urodził i dwa razy w roku jeździliśmy tam 

na kraby. Wiesz, jak wygląda taki połów? - zapytał, a kiedy 

pokręciła głową, wyjaśnił: - Jest zimno, ciężko i niebezpiecz- 

nie. Morze Beringa jest chyba najgroźniejszym obszarem po- 

łowów na świecie, a mimo to stanowi ekscytujące wyzwa- 

nie. Powrót do portu z ładownią tak pełną, że gdyby dołożyć 

jeszcze jednego kraba, to łódź by zatonęła, jest jak wygra- 

na na loterii. - Westchnął i umilkł na chwilę. - W kwietniu 
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udało nam się wpłynąć do portu z pełniusieńką ładownią. 

Nadciągała burza, sezon miał się ku końcowi. Nie chciałem 

wracać na morze. Mieliśmy rekordowy połów, kupę forsy. 

Ojciec nigdy nie był chciwy, ale połów krabów jest jak nałóg. 

Ojciec zawsze powtarzał też, że dobre chwile należy chwytać 

pełnymi garściami. Brat go poparł. Mama nie chciała płynąć, 

jak ja. Mimo to gdy zdecydowali, że wyruszymy, popłynę- 

ła z nami. Zawsze była przy nas. Gotowała i dbała o swoich 

chłopców... Trzysta kilometrów od brzegu nasza łódź zato- 

nęła. Wszyscy zginęli - szepnął zduszonym głosem. 

Noc stała się jeszcze cichsza. Padał coraz gęstszy śnieg. 

- Ciebie tam nie było? Nie wróciłeś na morze? 

- Och, byłem. Przeżyłem. Dzięki kamizelce ratunkowej 

helikopter wyciągnął mnie po sześciu godzinach walki ze 

sztormowymi falami. Ale moja dusza tam została. Tak jak 

ich dusze. Oni byli moją duszą, Kirsten. 

- Rozumiem - powiedziała cicho. 

Czuł, że rzeczywiście tak jest. Wiele osób twierdziło, że 

go rozumie, że wie, przez co przechodzi, ale to były kłam- 

stwa. Kiedy zobaczył jej oczy pełne łez i mokre smugi na 

policzkach, wiedział, że Kirsten zrozumiała. Nie to, jak to 

jest być nim, ale jak by to było go kochać. Coś zmuszało 

go do wyrzucenia z siebie tego, co ciągnęło jego duszę na 

dno. 

- Tamtej nocy żadnego z nich nie widziałem w wodzie. 

Nie miałem nawet szansy ich uratować. Gdybym wiedział, 

że wszyscy zginęli, nie walczyłbym. Żałuję, że żyję, i czuję 

wściekłość, że oni odeszli. 
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Po raz pierwszy powiedział to na głos. Lecz zamiast po- 

czuć się winny, czuł się wolny. 

- Co byś im powiedział, gdybyś mógł? 

Ach, pomyślał. Szansa na słowa miłości. Nie! 

- Co bym powiedział? - powtórzył martwym głosem. - 

Nawrzeszczałbym na nich. Jak mogliście odejść beze mnie? 

Dlaczego wy jesteście razem, a ja zostałem sam? 

Skończył mówić. Ciężar wyznania go przytłaczał, ale ofe- 

rował też ulgę. Tak jakby tama pękła, a to, co się rozlało, nisz- 

czyło wszystko na swojej drodze, ale i oczyszczało. Poczuł 

też, że w puste miejsce zaczyna wlewać się miłość. Lata miło- 

ści w dobrej i silnej rodzinie. Przypomniał sobie dotyk dłoni 

matki na rozpalonym gorączką czole i twardą dłoń ojca na 

plecach, pod drzwiami pana Theodore'a, po tym, jak z Bria- 

nem, po raz czwarty z rzędu, wybili mu szybę piłką. Przypo- 

mniał sobie silny uścisk o dwa lata starszego Briana, kiedy 

prowadził go po schodach pierwszego dnia szkoły. 

Kirsten wspięła się na palce i go pocałowała, a on oddał 

jej pocałunek. Z początku łagodnie, potem przelewając na 

nią cały swój smutek, gniew, radość i wspomnienia. 

Oszołomiona, cofnęła się o krok. Żadne z nich nie miało 

pewności, czy Kirsten jest gotowa na kogoś tak skrzywdzo- 

nego i cierpiącego jak Michael. 

 

Przez łzy ledwie widziała jego twarz. Jak, przeżywszy coś 

tak strasznego, może w ogóle myśleć o innych? Może, po- 

nieważ jest sobą, zdecydowała. Jest tym Michaelem, który 

potrafi wszystkich rozśmieszyć, nie cierpi świątecznej mu- 
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zyki, umie wspaniale opakować każdą zabawkę i przerobić 

stary wrak na prawdziwe sanie. A także tym mężczyzną, któ- 

ry droczy się ze mną każdego dnia, zmuszając do oddawa- 

nia mu kolejnego kawałeczka serca. Powiedział, że nie chce 

się wiązać, ale w jego dzisiejszych wyznaniach, w szczerości 

i zaufaniu, którymi ją obdarzył, wyczuwała zmianę tego po- 

stanowienia. 

- Przepraszam - wyszeptał jej do ucha. - Muszę już iść. 

Chcę zostać sam. 

Spojrzała mu w oczy. Migały w nich wspomnienia. Mu- 

siał im stawić czoło. 

Ona też potrzebowała chwili samotności, żeby poradzić 

sobie z wydarzeniami ostatnich dni. Chciała świadomie zde- 

cydować o swoim życiu, wiedząc, co ryzykuje. Wiedziała, że 

najrozsądniej byłoby teraz się pożegnać, ale nie mogła spo- 

kojnie patrzeć na smutek Michaela. 

- Jesteś pewien, że nie masz ochoty na kawę? - zapytała 

cicho. 

- Nie dziś. Ale chętnie skorzystam innym razem z tego 

zaproszenia. 

Kirsten wsiadła do samochodu. Czuła, że teraz musi zna- 

leźć się jak najdalej od Michaela. Ruszyła, obserwując, jak sa- 

motna postać maleje i powoli znika w mroku nocy i zawiei. 

Dlaczego tak jej zaufał? Czy to możliwe, by czuł coś więcej, : 

niż śmiała podejrzewać? 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY 

 

 

Rzucił ostatnie spojrzenie odjeżdżającej Kirsten i wsunął 

ręce do kieszeni. Przedarł się do samochodu, który kiedyś 

należał do niego i brata. Pamiętał, że spędzili w nim razem 

wiele wesołych chwil... Dziś zamierzał wyciągnąć stare ro- 

dzinne albumy i znów spojrzeć w twarze bliskich. Zamierzał 

wspominać i rozkoszować się miłością, którą zawsze mu da- 

wali. Wybierze dobre wspomnienia życia zamiast bólu tych 

ostatnich strasznych chwil. 

Podzielił się swoimi najmroczniejszymi sekretami z Kir- 

sten. Odczuł ulgę - jak rozbitek, który po wielu złych sztor- 

mowych dniach widzi wreszcie przyjazny port. 

Wiedział też, że skorzysta z jej zaproszenia, chociaż zna- 

czyło ono dokładnie tyle, ile powiedziała. Kawę. Wiedział też, 

że pocałunek, który mu ofiarowała, nie niósł ze sobą namięt- 

ności. Mówił mu: żyj! 

Jednak czy Kirsten zdaje sobie z tego sprawę, czy nie, za- 

chęca go do życia i do korzystania z niego w pełni. Może na- 

wet do miłości, choć Michael nie miał pojęcia, jak postępo- 

wać z taką dziewczyną jak ona. 

Powoli, żadnych gwałtownych ruchów. 

Jej oczy obiecywały mu bezpieczną przystań, ale zapo- 
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wiadały też nową przygodę z gatunku tych, w których bra- 

kowało mu doświadczenia. I tak jak to bywa z najlepszymi 

przygodami, odczuwał dreszcz strachu. Jeśli doda się do te- 

go ciekawość, to emocje te stanowią nieodparcie pociągają- 

cą mieszankę. 

 

Czternaście dni do świąt... 

 

- No a co z tą kawą, którą mi obiecałaś? - zapytał, kiedy 

zamykali biuro. 

Ostatnio czuł się lepiej. Był bardziej odprężony i otwarty. 

Gotów na to, co niesie przyszłość. Uśmiechnął się na widok 

miny Kirsten. Ona nie przepada za spontanicznością. 

- U mnie? 

Widać było, że gorączkowo stara się sobie przypomnieć, 

czy ma w domu porządek. Miał nadzieję, że nie. Bałagan po- 

wiedziałby mu o niej wiele więcej. 

- Świetny pomysł - oznajmił, zanim zdążyła cokolwiek 

dodać. - Pojadę za tobą moim samochodem. 

Budynek, w którym mieszkała, był taki, jak podejrzewał. 

Nieduży, schludny, z brązowej cegły. Jej mieszkanie mieści- 

ło się na pierwszym piętrze. Drzwi wejściowe otwierały się 

do salonu, który był dokładnie taki jak ona sama: porząd- 

ny i poukładany. Na stoliku leżała koronkowa serweta, a na 

śnieżnobiałej kanapie ręcznie robiona narzuta. Nikt, kto ma 

choć blade pojęcie o mężczyznach, nie kupiłby skórzanej ka- 

napy w tym kolorze, zauważył Michael z rozbawieniem. 

Obok kanapy na stoliku leżała rozłożona książka. Na 
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jej okładce namiętnie prężyła się dama odziana w czerwo- 

ną wydekoltowaną suknię. Za jej ramieniem widniała twarz 

mężczyzny o ostrych mrocznych rysach. Michaelowi na- 

tychmiast skojarzył się on z wampirem. Puls mu przyspie- 

szył. Czyżby Kirsten kryła w sobie tajemnice, jakich nawet 

nie podejrzewał? Trudno mu będzie działać powoli, jeśli za- 

cznie wyobrażać sobie jej ukryte pragnienia. 

Kirsten zauważyła, dokąd podążył jego wzrok. Porwała 

książkę i schowała ją za plecami. 

-Nie miałem pojęcia, że macie takie ciekawe lektury 

w klubie książki - rzekł z niewinną miną.           < 

- Nie - mruknęła, oblewając się rumieńcem. - Dostałam 

ją od Lulu. Namawiała mnie, żebym ją przeczytała. To jej 

ulubiona książka. Ale mnie nie bardzo się podoba. 

- Dlatego jesteś już w połowie? 

- Na wypadek, gdyby mnie o nią zapytała! 

- Jasne. Może też powinienem ją przeczytać? Miałbym 

o czym rozmawiać z Lulu... 

Kirsten rzuciła mu wymowne spojrzenie. 

- Usiądź sobie. Ja zaparzę kawę - mruknęła i wymaszero- 

wała z pokoju. 

Michael podejrzewał, że jeszcze żaden mężczyzna nie po- 

jawił się w tym mieszkaniu. Zaproszenie go tutaj było do- 

wodem zaufania ze strony Kirsten. Czuł, że nie w pełni na 

nie zasługuje. Jeszcze nigdy nie odwiedził o tej porze kobiety 

w jej mieszkaniu tylko po to, by napić się kawy. Wygląda na 

to, że pod jej wpływem zmienia się w porządnego faceta. 

Kanapa Kirsten wyglądała na zbyt delikatną, żeby mógł 
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usiąść na niej ktoś, kto waży tyle co on, dlatego Michael po- 

stanowił najpierw obejrzeć sobie mieszkanie. 

Rozejrzał się po salonie, ale poza książką, reszta niczego 

nie zdradzała. Czegoś jednak mu tu brakowało. Po chwili za- 

uważył brak zdjęć rodzinnych. U niego w domu każdą wolną 

ścianę pokrywały fotografie zawieszone przez matkę. Były to 

zdjęcia z dzieciństwa jego i Briana, potem szkolne, z wakacji, 

a także mnóstwo dyplomów i różnych nagród. U Kirsten wi- 

siało tylko kilka nastrojowych widoczków. Rozłożyste drze- 

wo oblane promieniami zachodzącego słońca i pusta łódź 

kołysząca się na falach. 

Pokręcił głową i wszedł do sąsiedniego pokoju. W oczy 

rzuciła mu się wielka oszklona szafka. Podszedł do niej i za- 

palił wewnętrzne światło. Miał przed sobą kolekcję Kirsten. 

Mali zakochani wydali mu się tak obrzydliwi, że czym prę- 

dzej zgasił światło i wycofał się z pokoju. 

Znów rozejrzał się po salonie i zrozumiał, że najbardziej 

nie brakuje tu rodzinnych zdjęć, lecz choinki, lampek, kolo- 

rowych dekoracji, prezentów czy papieru do pakowania. Nie 

ma żadnych oznak nadchodzących świąt. 

- Chcesz bezkofeinową czy zwykłą? - zawołała Kirsten 

z kuchni. 

Podążył za odgłosami wyciąganych naczyń i stanął 

w drzwiach, opierając się o futrynę. Mimo że pomieszcze- 

nie było maleńkie, nie od razu go zauważyła. Kiedy wreszcie 

dostrzegła, że się jej przygląda, bardzo się zmieszała. Reakcja 

Kirsten zdradziła mu, że rzadko kogoś gości. Jej zaproszenie 

tym bardziej sprawiło mu przyjemność. 
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- Bezkofeinową. 

Kirsten wsypała miarkę kawy do najmniejszego ekspresu, 

jaki widział w życiu. Stanowił kolejne świadectwo jej samot- 

ności. Jasny znak, że goście tu nie bywali. Nawet tacy, któ- 

rym mogłaby parzyć rano kawę po upojnej nocy. 

Michael zaśmiał się w duchu. Jego obecność musi na- 

prawdę ją peszyć, bo udało jej się rozlać śmietankę, którą 

przelewała do mikroskopijnego dzbanuszka. Blednący ru- 

mieniec teraz znów się pogłębił. 

- Niezbyt świąteczna u ciebie atmosfera, pani Mikołajo- 

wo - zauważył. 

Choć kuchnia nie pachniała świętami, przynajmniej wy- 

glądała na używaną, w odróżnieniu od innych pomieszczeń. 

Na blacie w równym rządku stał całkiem spory wybór przy- 

praw, a na stoliku, przy oknie z żółtymi firaneczkami, leżała 

rozłożona poranna gazeta. 

- Miał przyjść tu skrzat i pomóc w dekoracjach - mruknę- 

ła, wycierając blat. - Ale jak wiesz, dał plamę. 

Nagle zrobiło mu się jej żal. Wyglądała, jakby miała zaraz 

poprzewracać resztę zastawy. Zabrał jej ściereczkę i spokoj- 

nie dokończył sprzątać. 

- Och! - westchnęła, a rumieniec przeszedł w pąs, gdy 

dłoń Michaela przypadkiem otarła się o jej palce. 

Dotknięcie trwało ułamek chwili, ale ten fizyczny kontakt 

również jego zelektryzował. Ze zdumieniem poczuł, że serce 

zaczęło mu mocniej bić. 

Powoli, przypomniał sobie i odsunął się od Kirsten. Żeby 

zająć czymś ręce, opłukał ściereczkę i rozwiesił ją na brzegu 
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zlewu. Potem zdjął kurtkę, powiesił na kuchennym krześle 

i wygodnie rozsiadł się przy stoliku. 

- Zamierzałam podać kawę w salonie - powiedziała zmie- 

szana Kirsten, patrząc na przygotowaną tacę. 

- Jestem kuchennym stworzeniem - odparł. 

- Co to znaczy? 

- Niestety, nic związanego z seksem - westchnął teatralnie, 

obserwując z satysfakcją, jak szkarłat pokrywa jej policzki. 

Jednak po chwili przestało mu być do śmiechu. Chciał 

podroczyć się z Kirsten, a padł ofiarą własnego poczucia hu- 

moru. Przed oczami mignęła mu namiętna scenka: on i Kir- 

sten w upojnym szale oparci o kuchenny stolik. Potrząsnął 

głową. Nie wygląda na to, by ten ażurowy mebel był w stanie 

znieść aktywność tego typu. 

Spójrz na te rumieńce, stary! Ona też nie zniosłaby takiej 

aktywności. Na razie, podszepnął mu złośliwy chochlik. Od 

tej myśli jemu również zrobiło się gorąco. 

- Masz może karty? - zapytał lekko zachrypniętym gło- 

sem. 

- Karty... - Odstawiła tacę. - Karty - powtórzyła radoś- 

niej, kiedy uświadomiła sobie, że zaproponował coś, co być 

może uratuje ich od niezręcznej ciszy. 

,  - Nauczę cię grać w oko. 

- A to ma coś wspólnego z seksem? - zapytała, przygląda- 

jąc mu się podejrzliwie. 

To w niej uwielbiał. Choć najwyraźniej nie miała doświad- 

czenia wdamsko-męskich sprawach, prowokowała rozmowy 

na ten temat, które nieodmiennie kończyły się jej skrępowa- 

R
 S



niem i rumieńcem. Tylko że tym razem on też zbyt inten- 

sywnie reagował. Napięcie stawało się niemal namacalne. 

Ze zdumieniem obserwował swoje reakcje. Na jego skali 

podniet rozmowa i delikatne muśnięcie palców były... nawet 

nie wstępem do erotycznej gry. Oboje mają na sobie ubrania. 

Kirsten jest zapięta po samą szyję, a on cały płonie. Nawet 

nie zapowiada się na to, by miał szansę ujrzenia choć skraw- 

ka jej nagiego ciała. Na razie, znów odezwał się złośliwy cho- 

chlik. Przez takie myśli Michael czuł się tak, jakby właśnie 

ukończył długi maraton. 

- Nie - odparł ze ściśniętym gardłem. - Niestety - dodał, 

nie mogąc się oprzeć pokusie. - Ale gdybyś chciała zagrać 

w rozbieranego pokera, ja w to wchodzę! 

Popatrzyła na niego oszołomiona i oblizała spierzchnięte 

usta. Naprawdę wolał, żeby tego nie robiła. Potem zerknęła 

w stronę drzwi, jakby miała ochotę uciec. A może chce prze- 

brać się w coś wygodniejszego? 

Uspokój się, nakazał sobie, przyłapując się na tej myśli, 

i udał, że się śmieje. 

- Żartowałem tylko. 

Kirsten po raz kolejny go zaskoczyła. Zamiast ulgi, na jej 

twarzy mignęło... rozczarowanie? Jakby poczuła się niegod- 

na gry w rozbieranego pokera. 

Michael spojrzał na nią z głodem w oczach. Mógłby jedną 

ręką odpiąć jej ten jeden guzik przy szyi... Nawet o tym nie 

myśl, draniu, skarcił się w myślach. 

Kirsten jest porządną dziewczyną. Taką, jaką wybrałaby 

dla niego matka. 
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- Moja rodzina zawsze grała w święta w karty - usłyszał 

swój głos. - Czasami było nas niemal pięćdziesięcioro, cza 

sami tylko czwórka. 

Dawał jej szansę na opowiedzenie, co jej rodzina robiła 

w święta, ale Kirsten nie skorzystała z niej. Powoli niosła ta 

cę, skupiona tak, jakby od tego zależało jej życie. Odstawiła 

ją w końcu na stolik i, nie patrząc w jego stronę, rzuciła się 

do przeglądania kuchennych szuflad. Z jednej triumfalnie 

wyciągnęła nieużywaną talię kart. Podała mu je zaskoczona 

i zadowolona, że coś takiego ma. 

Michael otworzył i potasował talię, kiedy Kirsten siada 

ła i nalewała kawę. Nie mogła oderwać wzroku od jego rąk 

Domyślał się, że ona też mocno odczuła ich mimowolne ze- 

tknięcie. Rozłożył karty, objaśnił ich nominały i zasady gry 

Szybko je pojęła i zaczęła się odprężać. Przy trzecim rozda- 

niu już się śmiała, a on był skupiony na grze. 

- Nie próbuj oszukiwać - ostrzegł. 

- Nigdy tego nie robię! 

- Mój ojciec zawsze oszukiwał - oznajmił ugodowo 

i uśmiechnął się do wspomnień. - We wszystkim był do- 

bry. W karty też nie lubił przegrywać. Oszukiwał, aż furczało, 

Dorosły i dojrzały człowiek, który osiągnął w życiu sukces; 

nie umiał pogodzić się z przegraną w karty. 

-To urocze. 

- Pewnie. A mój brat musiał zawsze o coś grać. O drób 

niaki, gdy mama była w pobliżu, i o wszystko inne, kiedy 

nie patrzyła. 

- Na przykład? 
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- O piłeczki golfowe, rodzynki w czekoladzie, swoją kolek- 

cję czapek z daszkiem... Nieraz graliśmy o prezerwatywy. 

Celowo prowokował jej rumieńce, ale każdy kij ma dwa 

końce. Znów zaczął myśleć o bluzce Kirsten. 

- A moja mama - zaczął, udając, że nie widzi, jak Kirsten 

krztusi się kawą - była beznadziejna w kartach. Za bardzo 

skupiała się na tym, żeby nasze kubki były pełne kawy i nie 

zabrakło nam przekąsek. Zawsze źle trzymała karty i myliła 

figury. Nikt nie miał serca jej tego wytknąć, bo cieszyła się 

jak dziecko, kiedy myślała, że wygra. 

Nigdy dotąd nie wspominał swoich bliskich w ten sposób. 

Czuł, że dokonał już wyboru i postanowił pławić się w ich 

miłości, a nie grozie ostatnich wspólnych chwil. Zrobił to 

z pełną świadomością, po to, by udowodnić sobie i światu, 

że znów jest gotowy na miłość. 

- Chcesz zobaczyć ich zdjęcia? - zapytał. 

-O tak. 

Wyjął z kieszeni portfel, uświadamiając sobie, że od daw- 

na nie oglądał tych fotografii. Podał Kirsten zdjęcie Briana. 

- Ależ on do ciebie podobny! - zawołała, gładząc błysz- 

czący papier koniuszkiem palca. 

- Skoro byliśmy tacy podobni, to dlaczego zawsze miał 

wszystkie najlepsze dziewczyny? 

- Nie wierzę - mruknęła, widząc jego minę, i wzięła ko- 

lejne zdjęcie. - Och, Michael, wiem, jakim typem kobiety 

była twoja mama. Piekła czekoladowe ciasteczka i przyrzą- 

dzała domowe leki na przeziębienie. Pewnie was często stro- 

fowała, co? 
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- O, zobacz. Moje prawe ucho jest dłuższe od lewego. Tyle 

razy musiała przywoływać nas do porządku. 

- Widzę - mruknęła, przyglądając się jego twarzy. 

To było niemal tak elektryzujące jak jej dotyk. Atmosfera 

zgęstniała, jakby Kirsten co najmniej zaczęła skubać zębami 

płatek jego ucha, a nie tylko na niego popatrzyła. Michael 

z trudem odwrócił wzrok, spojrzał na portfel i przypomniał 

sobie, co miał zrobić. 

- A to mój tata. 

- Przystojniak. To po nim odziedziczyłeś urodę. 

Michael miał świadomość, że dobrze wygląda. Wiedział, 

że podoba się kobietom. Ale stwierdzenie tego faktu przez 

Kirsten sprawiło mu olbrzymią przyjemność. Jeżeli ona jesz- 

cze raz popatrzy na moje ucho, to nie wiem, co zrobię, po- 

myślał. Nie popatrzyła. Przyglądała się uważnie zdjęciom. 

- Przykro mi, że ich nie poznam. 

- Mnie też - odparł z westchnieniem, schował zdjęcia 

i znów rozdał karty. 

Wprawdzie pokazał Kirsten, jak należy je tasować, ale szło 

to jej tak kiepsko, że wszystkie pogięła i teraz grali znaczo- 

ną talią. 

- Może o coś zagramy? - zaproponował. 

- Na przykład o co? 

O pocałunki, pomyślał natychmiast. 

- Ja mam kosmate myśli. Lepiej ty wybierz. 

Popatrzyła na niego zmieszana i się zarumieniła. Po chwi 

li w jej oczach zabłysła iskierka. 

- O herbatę! 
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Michael stłumił westchnienie. Herbata. Ewidentnie ma 

do czynienia z dziewczyną zieloną jak szczypiorek. Było to 

frustrujące, ale i odświeżające doświadczenie. 

- A przeciwko twojej herbacie... - zawiesił głos, próbu- 

jąc sobie wyobrazić jej minę, gdyby powiedział „kondom" - 

moja forsa. Tylko nie oskub mnie do czysta! 

Po godzinie Michael był posiadaczem pokaźnego stosiku 

pojedynczo pakowanych smakowych herbat. Miały niepoko- 

jące nazwy, takie jak jagodowa piękność, szalone mango czy 

brzoskwiniowa namiętność. Użalił się nad sobą. Okazał się 

dżentelmenem i jedyna namiętność, która go dziś czekała, to 

saszetka brzoskwiniowej herbaty. 

- Muszę już iść, Kirsten - powiedział, wstając i upychając 

herbaciane cuda po kieszeniach kurtki. - Jutro czeka mnie 

wielki dzień. Biorę się za niespełnione życzenie numer dwa- 

dzieścia pięć. Igloo dla Ismaela. 

Odprowadziła go do drzwi. Nagle jej swoboda znikła. Kir- 

sten nie wiedziała, gdzie podziać oczy. Michael postanowił jej 

to ułatwić. Delikatnie uniósł jej brodę i pocałował prosto w us- 

ta. Natychmiast oblał go żar. To było tysiąckroć gorsze niż muś- 

nięcie rąk. Teraz pragnął poczuć jej smak, gładkość skóry... 

- Dobranoc - wykrztusił i wyszedł. 

Dopiero gdy odśnieżał samochód, uświadomił sobie, że 

dał Kirsten wszystko, a w zamian nie otrzymał nic. Nie usły- 

szał ani słowa o jej rodzinie i tradycjach, którym hołdowali. 

Nie miał pojęcia, co chciałaby dostać pod choinkę. Uniósł 

głowę i spojrzał w jej okno. Stała i patrzyła na niego. Choć 

zawstydziło ją, że została przyłapana, pomachała mu. 

R
 S



Odpowiedział jej tym samym, zastanawiając się, dlacze 

go tak jej trudno jest wyznać prawdę. Dlaczego Kirsten po 

trafi uczynić święta cudownym czasem dla wszystkich poza 

sobą? 

 

Patrzyła, jak Michael odjeżdża. Czy rzeczywiście marzy 

ła o takich chwilach jak te? Niezupełnie. Mimo że zamierza 

ła wszystkie decyzje podejmować racjonalnie, w głębi serca 

marzyła o tym, by porwał ją w ramiona i zawrócił jej w gło 

wie. Śniła, że Michael przyjdzie do niej nocą i ją zniewoli.   

Zamiast tego grali w karty i rozmawiali o jego rodzinie 

Cackał się z nią jak z jajkiem albo, co gorsza, z przyjaciółką 

Cokolwiek sobie wymyślił, nie potraktował jej jak dojrzałej 

kobiety. A przynajmniej nie potraktował jej tak, jak sądziła; 

że traktuje dojrzałe kobiety. Nawet ktoś tak ostrożny i bo; 

jacy się uczuć jak ona może nie chcieć być traktowany jak 

kumpel. 

Wprawdzie nie miała pojęcia, czego powinna oczekiwać 

ale wiedziała, że z pewnością nie tego, co dostała dziś wie 

czorem. 

Wiedziała, co z tym zrobić. Każda kobieta zna lekarstwo 

na ten stan. Trzeba wybrać się na zakupy!  

Michaelowi wystarczy jedno spojrzenie na Kirsten pod 

czas balu, by wiedzieć, czy jest dojrzałą kobietą. Nagle przy- 

pomniała sobie, jakie wrażenie zrobił na niej przypadkowy 

dotyk jego dłoni i muśnięcie ust. Zastanawiała się, czy roz- 

sądnie jest igrać z kimś takim jak Michael. Ale ten jeden raz 

w życiu nie zamierzała być rozsądna. 
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Wyczula, że dzięki zwierzeniom Michael zaczął się zmie- 

niać. Stał się spokojniejszy, bardziej otwarty, pełen we- 

wnętrznego ciepła. Jeszcze bardziej atrakcyjny niż przed- 

tem. Kirsten wiedziała, że to niemądre, ale chciała być jak 

Kopciuszek. Mieć swoją jedną noc, cudowną chwilę, coś od- 

miennego od codzienności. 

Wreszcie w jednym sklepie znalazła suknię godną Kopciusz- 

ka. To nie była suknia, tylko marzenie. Mieniąca się wieloma 

odcieniami czerwieni, długa do ziemi. Miała prosty krój, dopa- 

sowany do sylwetki. Nagie ramiona, ciasno opinała biust i cał- 

kowicie odkrywała plecy. Jeszcze przy biodrach była czerwona, 

ale gdy dotykała ziemi, miała już niemal kolor jeżyn. 

Gdy tylko Kirsten ją ujrzała, wiedziała, że musi ją mieć. 

W mgnieniu oka mogła zmienić się z obszarpańca w księż- 

niczkę i przeżyć swój wielki bal. Wystarczyło jedno machnię- 

cie czarodziejskiej... karty kredytowej. 

To była suknia, która otworzy oczy każdemu mężczyźnie. 

Suknia, która zachęca kobietę do odkrywania własnych na- 

miętności. Przy takiej sukni mężczyzna nie ma szans. Kiedy 

ją przymierzyła, suknia spełniła jej wszystkie oczekiwania, 

a nawet więcej. 

Po dobraniu butów, biżuterii i torebki okazało się, że Kir- 

sten znacznie przekroczyła swój świąteczny budżet. Zupeł- 

nie jej to nie obeszło. Ta suknia przegnała rozsądną, czystą 

jak śnieg Kirsten, zaprosiła natomiast zupełnie inną osobę: 

śmiałą, dojrzałą i zmysłową... 
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ROZDZIAŁ ÓSMY 

 

Dziesięć dni do świąt... 

 

Michael nie miał na sobie smokingu od ślubu swojego 

przyjaciela Brada. Czuł się w nim idiotycznie. Oto dokąd 

prowadzi miłość, pomyślał. Nie dość, że musi nosić to prze- 

branie, to jeszcze wylądował w kwiaciarni, wybierając stro- 

ik dla Kirsten. 

Dziś, w jednej z mniejszych sal balowych eleganckiego 

hotelu Treemont, miał odbyć się doroczny bal wolontariu- 

szy. Udostępnienie sali i poczęstunek były prezentem od 

właścicieli hotelu, którzy doceniali dobrowolną pracę ludzi 

na rzecz biednych dzieci. Takie spotkanie nie mogłoby się 

odbyć w biurze stowarzyszenia, bo od podłogi aż po sufit 

zapchane było prezentami. Gdy Michael przyglądał się tym 

stosom zabawek, zastanawiał się, jak da radę to wszystko 

upchnąć na saniach. 

Jednak nie tylko ta jedna rzecz spędzała mu sen z powiek. 

Martwiła go tajemniczość Kirsten. On opowiedział jej o so- 

bie niemal wszystko, a ona oddalała się od niego z każdym 

dniem. Nie wiedział o niej dosłownie nic, a jemu udało się 

nawet zdobyć dla niej tę przeklętą figurkę z porcelany! 
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Czy to możliwe, że ona nie czuje tego co on? Ta myśl nie 

dawała mu spokoju w czasie całej drogi do jej mieszkania. 

Kiedy jednak zobaczył Kirsten, jego wątpliwości pierzchły. 

Kobieta nie ubiera się tak dla mężczyzny, który nic dla 

niej nie znaczy! Wpatrywał się w nią oszołomiony. To nie 

jest ta sama Kirsten, którą znał ze stowarzyszenia, uroczo 

nieświadoma swoich wdzięków. Ta Kirsten jest zjawiskowo 

piękna. Ma wysoko upięte włosy, makijaż, który rozświet- 

la jej cerę i sprawia, że oczy wydają się przeogromne, a jej 

ustom nikt by się nie oparł. Jedyną ozdobę stanowiły bry- 

lantowe kolczyki w kształcie kropli, które kusząco podkre- 

ślały łabędzią szyję. Wzrok Michaela ześliznął się na dekolt. 

Kształty Kirsten były dużo pełniejsze, niż sobie wyobrażał, 

a wyobrażał sobie sporo. 

-Wyglądasz oszałamiająco - wykrztusił. - Cudownie 

i bosko! 

- Przestań - poprosiła, oblewając się rumieńcem, a on 

z zachwytem zauważył, że pod przebraniem kryje się do- 

brze znana Kirstep. 

- Jeśli nie chcesz, żeby facet mówił ci takie rzeczy, nie trze- 

ba było ubierać się jak kobieta z okładki książki, którą dała 

ci Lulu. Przyznaj się, że właśnie to cię zainspirowało - dro- 

czył się z uśmiechem, po czym wyciągnął z opakowania bia- 

ły bukiecik. Kwiaciarka doradziła mu ten wybór, skoro nie 

znał koloru sukni. Teraz musi go tylko przypiąć. Zerknął na 

dekolt i zrobiło mu się gorąco. 

- O rany - westchnął, manewrując drżącymi dłońmi. 

Przypiął draństwo trochę krzywo, ale nie zamierzał zbli- 
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żać rak w pobliże piersi Kirsten, bo przed pójściem na bal 

będzie musiał wziąć lodowaty prysznic. Cofnął się, żeby się 

jej lepiej przyjrzeć. Zupełnie nie miał ochoty gdziekolwiek 

wychodzić. Wolałby wejść z nią do domu, pogasić światła, 

włączyć nastrojową muzykę i... 

- Dziękuję - szepnęła. - Jeszcze nigdy czegoś takiego nie 

dostałam. 

- Przecież musiałaś mieć bukiecik na balu maturalnym - 

wymamrotał. 

- Nie poszłam na bal. 

Nagle zapragnął dać jej coś więcej niż upojną noc. Czuł, 

że dziś powinien zrekompensować jej tamte stracone chwi- 

le i zatrzeć przykre wspomnienia bubka, który ją skrzywdził. 

Podał jej ramię i poprowadził do samochodu, otwierając 

przed nią szarmancko drzwiczki. 

Gwiazdkowe przyjęcie okazało się zaskakująco udane. 

Podano wspaniałą kolację, było wiele gier i zabaw, a także 

jednogłośny wybór Lulu na tegorocznego Świętego Miko- 

łaja. Były też tańce. Wszyscy chcieli zatańczyć z Kirsten, aż 

wreszcie Michael musiał wkroczyć do akcji i samemu popro- 

wadzić ją na parkiet. 

- Lepiej tańczysz - zauważyła, kiedy zaczęli się kołysać 

w takt nastrojowej ballady. 

Umiejętności Michaela nie uległy zmianie. Wreszcie 

tańczył tak, jak lubił. Przytulał Kirsten do siebie tak, że 

czuł zapach jej skóry i bicie serca. Nagle zauważył, że tań- 

czą pod jemiołą. Ciekawe, czy to sprawka tej małej sprycia- 

ry, pomyślał z rozbawieniem. Nie zamierzał dłużej walczyć 
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z pokusą. Już i tak wytrzymał dłużej, niż ktokolwiek mógł- 

by oczekiwać. Co więcej, Lulu zarzekała się, że nie poży- 

czała Kirsten żadnej książki, więc pewnie sama dokonała 

wyboru. Marzyła o takich sprawach albo przynajmniej 

była ich ciekawa. Michaelowi to wystarczyło. Uniósł jej 

brodę i pocałował w usta. Kirsten zarzuciła mu ręce na 

szyję. Tak się zatracił w pocałunku, że nawet nie zauważył, 

kiedy się zatrzymali. 

- Wystraszyłaś na śmierć biednego cieślę i rybaka - wy- 

mruczał jej do ucha. 

- Dlaczego? 

- Wyglądasz, jakbyś czekała na rycerza w lśniącej zbroi. 

Jak księżniczka czekająca na swojego księcia. 

- A co w tym złego? 

- Ja jestem zwyczajnym facetem, Kirstie - powiedział ci- 

cho. - A nie mężczyzną z marzeń. 

Nie zamierzał jej straszyć, ale nie chciał też oszukiwać. 

Czuł, że powinien powiedzieć jej całą prawdę o sobie. 

- Nie cierpię tego stroju. Krawat mnie dusi. 

Kirsten bez słowa rozwiązała mu krawat i upuściła na 

podłogę. Michael uśmiechnął się i pokręcił głową. 

- Zawsze wlezę w brudnych butach na świeżo sprzątniętą 

podłogę. Dużo klnę i jestem nieczuły. Mam dwie pary dżin- 

sów. Jedną na co dzień, a drugą od święta. Z moją skórzaną 

kurtką rozstanę się chyba dopiero w grobie. Kiepsko tańczę 

i pewnie upuściłbym cię w połowie jakiejś figury tanecz- 

nej... - urwał, wpatrując się w jej oczy - ale z drugiej strony, 

kiedy na coś się zdecyduję, to na serio. Umiem przyrządzić 
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wściekle smaczne skrzydełka. Sam sobie piorę i nie oczekuję, 

że ktoś to zrobi za mnie. 

- Dlaczego mi to wszystko mówisz? - zapytała. 

Spojrzał w czyste szare oczy Kirsten, dostrzegł lekki 

uśmiech na jej wargach i zdecydował, że nadeszła właściwa 

chwila. Należy się wreszcie przekonać, czy ona czuje to samo. 

Powinienem zaufać tej czerwonej sukni. 

- Już czas - zatrzeszczały głośniki i Michael miał przez 

chwilę wrażenie, że ktoś czyta mu w myślach. 

Zaskoczony zerknął na scenę. Pan Tempie stał w swoim 

nieśmiertelnym smokingu w kolorze metalicznego błękitu, 

który pamiętał czasy ery disco. 

- Zapraszamy na scenę, Kirsten - rzekł listonosz. 

Posłała Michaelowi przepraszające spojrzenie, zmarszczy-  

ła nos, ścisnęła jego dłoń i poszła na scenę. Wyglądała na za-  

skoczoną i szczęśliwą, kiedy dostała Szczenięcą miłość. 

- Chcę ci podziękować, Kirsten, przede wszystkim za to, 

że jesteś natchnieniem dla nas wszystkich - zaczął swoją 

mowę pan Tempie. - Z podziwem patrzę, jak przekształciłaś 

swoją osobistą tragedię w tak niespotykaną pomoc dla na- 

szej społeczności. Dziękuję ci też, że potrafisz przemienić ten 

czas, którego wielu z nas mogłoby nie cierpieć, we wspaniałą 

szansę na miłość. 

Wśród radosnej wrzawy Michael poczuł lodowaty dreszcz. 

Jaką tragedię? Wiedział, że Kirsten zachowuje emocjonalny 

dystans, ale sądził, że jest ostrożna z natury. Dlaczego po: 

zwoliła mu się zwierzyć a nie powiedziała o sobie nic? Po- 

czuł się zdradzony. 
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Dziś chciał powierzyć jej swój największy sekret. Zamie- 

rzał zaufać jej bezgranicznie, a tymczasem okazało się, że 

Kirsten w ogóle nie darzy go zaufaniem. 

 

Przyglądała się Michaelowi spod rzęs przez całą drogę 

powrotną do domu. W smokingu wyglądał wprost bosko, 

a rozpięta koszula i brak krawata tylko dodawały mu uroku. 

Zauważyła jednak, że zrobił sie; dziwnie cichy. Czy to poca- 

łunek tak nim wstrząsnął?      

Sama wciąż czuła przyjemny dreszczyk na wspomnienie 

namiętności na parkiecie. Sukienka okazała się warta każde- 

go grosza, który na nią wydała. Nikt na nią jeszcze tak nie 

patrzył jak Michael. Nie mogła się wprost doczekać zakoń- 

czenia wieczoru. Jednak Michael nie wyglądał, jakby mia- 

ło go spotkać coś miłego. Marszczył brwi i błądził myślami 

gdzieś daleko. 

- Wszystko w porządku? - zapytała z troską. 

Gdy doczekała się jedynie wzruszenia ramion, wie- 

działa, że coś poszło źle. Michael zatrzymał auto pod jej 

domem, pomógł Kirsten wysiąść i wyjął jej prezent. Mars 

na jego czole jeszcze bardziej się pogłębił. W milczeniu 

otworzyła drzwi, a on wszedł i postawił Szczenięcą miłość 

na stoliku w salonie. 

Kiedyś nie byłaby w stanie oderwać się od swojego no- 

wego nabytku do kolekcji, ale teraz bardziej interesowała ją 

mina Michaela. 

- Co się stało? - powtórzyła, widząc, że stanął z założony- 

mi na piersiach rękami. 
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- Jaka to była tragedia? - spytał cicho. 

- Nie powinni byli o tym wspominać - odparła z chmur- 

ną miną. 

- Pewnie nie - zgodził się sucho. - Ty powinnaś była to 

zrobić. Wyciągnęłaś ze mnie historię mojego życia, ale nie 

zaufałaś na tyle, żeby powiedzieć cokolwiek o sobie. Myśla- 

łem, że jesteśmy przyjaciółmi. 

Kirsten przebiegła myślami kilka ostatnich tygodni i uzna- 

ła, że przyjaźń nie jest wystarczającym określeniem tego, co 

ich łączy. Śmiała się z Michaelem, spiskowała w sprawie speł- 

niania niemożliwych życzeń, tańczyła z nim i się całowała. 

Wysłuchała też jego najstraszniejszych sekretów. Przyjaciele? 

Była rozczarowana takim doborem słów, jednak wiedziała 

też, że Michael ma rację. Utrzymywała emocjonalny dystans, 

obawiając się mu zaufać i go pokochać. 

- Znasz każdy mój sekret - rzucił ze złością. - Odkryłem 

przed tobą duszę, a ja o tobie nic nie wiem. 

- Wciąż ci powtarzam, że nie jestem interesująca! 

On był nieustraszony, a ona okazała się tchórzem. Świa- 

domość, że nie ma racji, powinna przypieczętować jej ka- 

pitulację, a zamiast tego sprawiła, że poczuła się jak w pu- 

łapce. 

- Nie chciałaś mi nawet powiedzieć, że chcesz dostać głu- 

pią porcelanową figurkę Rycerza! 

- Bo wiedziałam, że uznasz to marzenie za głupie. My- 

ślisz, że nie widziałam twoich min, ilekroć natykałeś się na 

Małych zakochanych? Zresztą po co miałabym mówić ko- 

mukolwiek o tej figurce, skoro wiedziałam, że zniknie w kil- 
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ka chwil? I że kosztuje krocie... A skąd ty w ogóle wiesz, że 

o niej myślałam? 

- Prawie starłaś druk z tej strony w katalogu. Wiesz, tego, 

który trzymasz w górnej szufladzie biurka. 

- Szpiegowałeś mnie? 

- Może to jedyny sposób, żeby dowiedzieć się czegokol- 

wiek o kimś, kto ci za grosz nie ufa. Wszystko ukrywasz, tak 

jak ten przeklęty katalog. - Spojrzał na nią ze złością, zdjął 

buty i pomaszerował wprost do szafki z jej kolekcją. Zdecy- 

dowanym ruchem otworzył drzwiczki. 

- Nawet nie waż się tego tknąć! - pisnęła, widząc, że sięga 

po Pierwszy mały pocałunek. 

- Boisz się, że to zniszczę? - zapytał. 

Przez chwilę miała wrażenie, że Michael wcale nie mówi 

o porcelanowej figurce, ale o jej sercu. 

- Tak - szepnęła. - Tego właśnie się boję. 

Kiedy zaczął obracać figurkę, by dokładnie ją obejrzeć, 

jęknęła ze zgrozy. 

- Przestań! Popsujesz ją! 

- Wiesz co? Taka właśnie jest rzeczywistość. Niszczy fan- 

tazje. Ale powiem ci coś jeszcze. Czasami rzeczywistość oka- 

zuje się od nich o niebo lepsza. 

- Nieprawda - zaprzeczyła ze ściśniętym gardłem. - Czte- 

ry lata temu w wigilijny wieczór samochód potrącił mojego 

siostrzeńca. Miał wtedy sześć lat. Od tamtej pory porusza się 

na wózku inwalidzkim. Wypadek spowodował jedenastola- 

tek, który w porywie gniewu ukradł samochód. Wiesz dla- 

czego? Bo nie tylko Mikołaj nie przyszedł do niego z prezen- 
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tami, ale rodziców nie było stać, żeby jego małej siostrzyczce 

kupić mleko! Chcesz wiedzieć o mnie wszystko? To właśnie 

dlatego zajęłam się pracą w stowarzyszeniu. Nie chcę, żeby 

jakiekolwiek dziecko w naszej dzielnicy zrobiło to, co tam- 

ten chłopiec. Rozumiesz, czego pragnę? Żeby każde dziecko 

dostało swój świąteczny prezent. Taka rzeczywistość mnie 

interesuje. 

- Powiedz mi resztę - poprosił, odstawił figurkę i pod- 

szedł bliżej. - Nie o taką rzeczywistość ci chodzi. 

Od początku wiedziała, że Michael stanowi dla niej nie- 

bezpieczeństwo. Nie zamierzał zadowolić się tym, co chciała 

mu dać. Pragnął wszystkiego. 

- Niech ci będzie - mruknęła. - Tak naprawdę to chciała- 

bym, żeby moje życie było takie jak przedtem. A to nie jest 

możliwe! 

- Co się zmieniło? - nalegał. 

Nie chciała mówić więcej, ale on nie ustępował. Na tym 

polega cały problem. Każdy ma coś, czym nie chce się chwa- 

lić, nawet przed sobą. 

- Siostra zabrała małego i wyniosła się do Arizony - od- 

parła sztywno. - Łatwiej im tam z wózkiem, bo śnieg nie leży 

na ulicach przez pół roku. Nie zobaczę się z nimi na święta! - 

wykrztusiła w końcu, czując, że przy jego tragedii jej proble- 

my są śmiechu warte. - Trudno. Tak czasem bywa... 

- Nie! - warknął. - Widzę, że to nie wszystko. Co jeszcze 

się zmieniło? 

- Rodzice rozwiedli się, jak tylko skończyłam szkołę - 

powiedziała. - A w college'u spotykałam się z chłopcem, 

R
 S



o którym inne dziewczęta mogły tylko marzyć. Zawrócił 

mi w głowie, rozkochał w sobie i olśnił. Nie spałam, nie 

jadałam, o niczym innym nie myślałam. To był żałośnie 

krótki związek, raptem sześć tygodni. Okazało się, że zro- 

bił to wszystko po to, żebym za niego napisała test z mate- 

matyki. Gdyby go oblał, wyrzucono by go ze szkolnej 

drużyny i straciłby stypendium. Durzyłam się w nim bez 

pamięci, ale na to się nie zgodziłam. 

- Ach, niesławny James - powiedział Michael, a Kirsten 

zdziwiła się, że zapamiętał. - Miałaś szczęście, że chciał od 

ciebie tylko tyle - oznajmił okrutnie. 

- Do tego moja siostra Becky zaczęła spotykać się z Ken- 

tem Bakerem. Widząc ich szczęście, zaczynałam wierzyć, że 

miłość jednak istnieje. Mieli ślub jak z bajki, potem urodzi- 

ło im się dziecko. Pamiętam, jacy byli szczęśliwi. Kupili dom. 

Powoli przekonywałam się, że dobre rzeczy mogą się jednak 

zdarzyć w życiu człowieka. - Urwała, nie chcąc wspominać 

tamtych miłych chwil, i spojrzała Michaelowi w oczy. - Sio- 

stra rozstała się z mężem po tamtym wypadku - oznajmiła, 

powstrzymując łzy. - On miał romans. Kiedy rodzina naj- 

bardziej go potrzebowała, ten drań ich zdradził. Pojmujesz? 

Przez chwilę Michael stał bez słowa, potem jednak po- 

trząsnął głową. 

- Ale co zmieniło się w tobie? 

Popatrzyła na niego wstrząśnięta, że tak łatwo odkrywa 

jej największy sekret. Westchnęła zrezygnowana. 

- Kiedyś wierzyłam w miłość. Teraz już nie wierzę. To się 

zmieniło. 
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Nareszcie wyglądał na usatysfakcjonowanego. Teraz wie- 

dział, że wyznała mu całą prawdę. 

- Miesiąc temu pan Theodore zlecił mi dziwaczne zada- 

nie. Miałem znaleźć kogoś, kto cierpi bardziej niż ja, i mu 

pomóc. Nie wierzyłem, że ktoś taki istnieje, ale teraz widzę, 

że się myliłem. Zrozum, Kirsten, ja też chciałbym, żeby 

było jak dawniej. Chciałbym znów mieć rodzinę i dom, 

ale to wcale nie oznacza budowania sobie wyimaginowa- 

nego świata - oznajmił, wskazując Małych zakochanych. 

- To oznacza raczej przypalone grzanki i walkę o pilota 

do telewizora. Wspólne wybieranie imienia dla dziecka 

i kłótnię o kolor ścian w sypialni, tylko po to, żeby dojść 

do wniosku, że jest ohydny i znów go zmienić. Oznacza 

też wspólne kłótnie i godzenie się, sadzenie drzew i cało- 

wanie siniaków, wyjazd na wakacje małym samochodem 

z psem, który cuchnie jak mokry dywan, i z namiotem, 

który przecieka. Chodzi o świadomość, że cokolwiek by 

się wydarzyło, nie jesteś na świecie sama. Ja straciłem całą 

rodzinę, ale nie straciłem wiary w miłość. Zostawili mi ten 

dar. Tego się właśnie od nich nauczyłem. Miłość jest jedy- 

ną rzeczą, która jest cokolwiek warta na tym cholernym 

świecie - rzekł powoli, popatrzył na Kirsten i potrząsnął 

głową. - A ty uważasz, że jest najgorsza. 

- Sam powiedziałeś, że nie chcesz się wiązać - przypo- 

mniała mu z wyrzutem. 

- Owszem. Ale potem przestałem uciekać i zrozumiałem, 

że właśnie tego mi potrzeba. 

- Dlaczego mówisz mi to wszystko? 
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- A jak myślisz? 

Wiedział, że Kirsten czeka, by wyznał jej miłość. Nie mógł 

jednak podjąć takiego ryzyka, skoro ona wcale nie zamierza 

ryzykować. 

- A tak na marginesie, to nie potępiam twojego szwagra. 

Rozumiem, dlaczego mógł tak postąpić. 

- Rozumiesz? - spytała, niemal zadowolona, że to powie- 

dział. 

Jak mogłam myśleć o pokochaniu kogoś takiego, pomy- 

ślała z niesmakiem. Czuła, że budzi się w niej gniew i obrzy- 

dzenie, przypomniała sobie, jak była poniżona zachowaniem 

Kenta. Te uczucia były lepszą ochroną przed światem niż 

miękkość, czułość i zrozumienie. 

- Mężczyźni nie są tacy jak ten tam - oznajmił, wskazując 

głupkowato uśmiechniętego Smedleya. - Kiedy są bezradni, 

smutni i pognębieni, zrobią wszystko, żeby przestać się tak 

czuć. Nie zawsze postępują słusznie. 

- Pewnie dlatego wolę Smedleya. 

- Potrafią zachować się podle i źle, chyba że mają spokojną 

przystań. Miejsce, gdzie już nie muszą być tacy silni, dziel- 

ni i niezwyciężeni. Uważasz szwagra za złoczyńcę? A może 

twoja siostra też nie dorosła do sytuacji? 

- Wynoś się! - wrzasnęła Kirsten oburzona, że śmiał pod- 

ważać cierpienia jej rodziny. 

Michael wcale nie wyglądał na oburzonego. 

- Żal mi cię - powiedział, obrócił się na pięcie i cicho za- 

mknął za sobą drzwi. 

Spodziewała się tego wieczoru wyznań miłosnych, a do- 
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stała... to. Wybuchła płaczem. Była zła i zraniona. Człowiek, 

który stracił wszystko, nad nią się lituje. 

Mimo rozżalenia przeczuwała jednak, że to on ma rację. 

To ona cierpi bardziej, bo straciła wiarę w miłość. Wybrała 

świat bez uczucia, bez smaku i koloru. Bezpieczny, ale pusty. 

A Michael chciał, by wystawiła się na ciosy, by zaryzykowała 

i wykazała się taką samą odwagą jak on. 

- Nie jestem jeszcze na to gotowa - jęknęła. 

W głębi duszy wiedziała jednak, że nadszedł czas na 

zmiany. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

 

Dziewięć dni do świąt... 

 

Michael zatrzymał auto przed niewielkim budynkiem 

z czerwonej cegły w pobliżu stowarzyszenia. Agent nieru- 

chomości się spóźniał, więc znów zaczął wspominać wczo- 

rajszą kłótnię z Kirsten. Niczego nie żałował. Może tylko te- 

go, że nie rozdrażnił jej na tyle, by cisnęła w niego jedną 

z tych swoich drogocennych figurek. 

Nie martwił się przesadnie wczorajszym wybuchem. Pa- 

miętał, że czasami, kiedy ojciec dyskutował z matką, w po- 

wietrzu aż trzeszczało. Po kilku cichych dniach ojciec prze- 

praszał, kupował róże, a potem rodzice byli nawet szczęśliwsi. 

Ludzie mówią, że nie należy się kłócić przy dzieciach, ale Mi- 

chael był innego zdania. Okazjonalna awantura uświadamia- 

ła mu, że miłość nie jest czymś kruchym i ulotnym. Na włas- 

ne oczy przekonał się, że każdy konflikt zostawał rozwiązany, 

a życie toczyło się dalej. 

Zerknął na zegarek i uznał, że ma jeszcze czas, by zajrzeć 

do stowarzyszenia. Wysiadł z auta i przeciął ulicę, nie zwra- 

cając uwagi na oburzone sygnały kierowców. 

Kirsten była u siebie. Kiedy wszedł, zamknęła katalog, za- 
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trzasnęła go w szufladzie, splotła ręce na piersiach i wpatrzy- 

ła się w niego z oburzeniem. Miała podejrzanie zaczerwie- 

nione oczy. 

- Słucham? 

- Wszystko w porządku? - zapytał.  

- Oczywiście. Jest wprost bajecznie. Czemu miałoby być 

inaczej? 

Właściwie to miał ochotę pochylić się nad biurkiem 

i mocno ją pocałować, ale pamiętał, że z Kirsten powinien 

postępować delikatniej. Należała do klubu książki, nie spę- 

dzała czasu na pokładzie łodzi do połowu krabów. 

-Rano coś mi wypadło. To pilna praca, dlatego nie mo- 

głem przyjść. 

- Nie było cię? - udała zdziwienie. 

- Właśnie. Ale nie dlatego, że wyrzuciłaś mnie ze swojego 

domu. Nie tak łatwo się mnie pozbyć. 

-Naprawdę? - Odetchnęła z ulgą, ale zamaskowała ją 

udawaną obojętnością. - Dzięki, że dałeś mi znać. 

- To nie jest pożegnanie. 

- Nie zrobiłeś mi przykrości - skłamała z godnością. - 

I niepotrzebna mi twoja litość. 

Miała na myśli jego ostatnie słowa wczorajszego wieczoru. 

Mimo zadziornej pozy, teraz spuściła wzrok. O ile Michael 

się nie mylił, patrzyła z tęsknotą na szufladę kryjącą kata- 

log. Westchnął zrezygnowany. Kirsten jest skomplikowaną 

kobietą. Dlaczego musiał wybrać właśnie ją? Dlatego, że jest 

skomplikowana, odpowiedział sobie zaraz. Bo wciąż mnie 

zaskakuje i fascynuje, bo nawet jeśli została ciężko zraniona, 
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i tak próbuje uczynić świat lepszym miejscem. Kirsten nie 

jest zwyczajna, nie jest też sztuczna. Przypomina podziem- 

ne źródło. Kiedy człowiek już raz napije się z niego wody, nie 

będzie chciał wziąć do ust nic innego. 

-Posłuchaj... 

Spojrzała na niego z pustką w oczach. Na tym właśnie 

polega problem. Ona jest molem książkowym, a Michael za- 

rabia na życie pracą rąk, nie głową. Nigdy nie uda mu się 

przekonać jej w pojedynku na słowa. Ona wybiera to, w co 

chce wierzyć. A z jej miny odgadł, że jej zdaniem on się nad 

nią lituje. 

- Ciężko współczuć komuś, kogo ma się ochotę udusić - 

wymruczał i podszedł bliżej. 

Nie miała gdzie się cofnąć. W maleńkim pokoiku krze- 

sło już opierało się o ścianę. Kiedy Michael pochylił się nad 

biurkiem i położył ręce na blacie, instynktownie zasłoniła 

szyję. Ponieważ jednak broniła nie tej części ciała, o którą 

mu chodziło, postanowił wykorzystać okazję. Pocałował ją 

namiętnie. Miał zamiar brutalnie zgnieść jej wargi, ale by- 

ła tak słodka, chętna i uległa, że szybko zapomniał o swo- 

ich planach. Nie takiego pocałunku oczekiwał. Ten mówił 

mu: „Znalazłeś swoją drugą połówkę, kiedy najmniej się te- 

go spodziewałeś". Jego wargi natychmiast odpowiedziały żą- 

daniem: „Uwierz we mnie i zaufaj". Wyczuł, że Kirsten pró- 

buje to zrobić. 

- Muszę iść - powiedział, odrywając się od niej niechęt- 

nie. 

Skinęła posłusznie głową. 

R
 S



- A tak przy okazji... przemyślałem to i owo i doszedłem 

do wniosku, że jednak mógłbym się z kimś związać. 

- Dopilnuję, żeby twój anons ukazał się na tablicy ogło- 

szeń - odparowała. 

Znów nabrał ochoty, żeby ją udusić. Gdyby miał czas, 

spróbowałby wlać jej trochę oleju do głowy. Chociaż z dru- 

giej strony naprostowanie Kirsten zapewne zajęłoby mu ca- 

łe życie. A czeka go pilne zadanie. Zamierzał przekonać ją, 

że ze złych rzeczy może wyniknąć dobro, a miłość w końcu 

jednak zwycięży. 

Biegiem wrócił do samochodu. Ed, agent nieruchomości 

i jego przyjaciel ze szkolnej ławy, już czekał. 

- Nie cierpię, kiedy masz taką minę. Od razu widać, że coś 

szykujesz. Znów kobieta? - spytał zrzędliwie Ed. 

-I to mocno skomplikowana. 

- Łatwe ci nigdy nie odpowiadały - oznajmił Ed. 

- Mówisz jak moja matka! 

Weszli do środka. Wykładzina na podłogach była podarta 

i poplamiona, tapeta odłaziła ze ścian, a wszystkie lampy by- 

ły potłuczone. Mimo to Michael był pozytywnie zaskoczony 

technicznym stanem budynku. Wewnętrzne ściany wygląda- 

ły solidnie, dach nie przeciekał, hydraulika działała, a i elek- 

tryce nic też nie dolegało. 

- To będzie Czytelnia imienia Granta Bakera - rzekł Mi: 

chael, widząc oczami wyobraźni regały pełne książek, kolo- 

rowe ściany, drewniane podłogi i mnóstwo lamp. 

- Że co? - zapytał Ed z powątpiewaniem. 

- Dzieciaki będą przychodziły tu czytać. 
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- Na pewno to polubią, o ile nie będą musiały walczyć 

o książki ze szczurami. 

- Dlaczego otaczają mnie sami pesymiści? - prychnął 

Michael. - Wszystko się naprawi. Wystarczy trochę farby, 

drewna i światła. Tam stanie kominek, a tu będzie kuchnia - 

oznajmił bez wahania, zamierzając dokonać świątecznego 

cudu. - Otwarcie w Wigilię - dodał. 

Przez chwilę widział zadowolone dzieciaki siedzące na so- 

fach, w fotelach i na poduszkach, pałaszujące ze smakiem 

jabłka i czytające pogodne książki. Na ścianach tańczyły hi- 

popotamy w różowych strojach baletnic. 

To ma być prawdziwy prezent. Nieważne, czy daje się ko- 

muś odrestaurowany budynek, szmaragdowe kolczyki czy 

prezenty rozdawane przez Mikołaja prosto z bajkowych sań. 

A może nawet Smedleya w błyszczącej zbroi. Wszystko to 

jest tak naprawdę jednym darem. Darem miłości - bo to 

o nią chodzi. O coś tak błahego, a jednocześnie będącego 

najpotężniejszą siłą na świecie. 

 

Kirsten została w pracy do późna. Lulu uparła się ją od- 

prowadzić do samochodu, choć nie zamierzała przyznawać, 

że prosił ją o to Michael. 

Nawet po tylu godzinach Kirsten wciąż czuła na wargach 

jego pocałunek, jakby w jakiś barbarzyński sposób wypalił na 

niej swoje piętno. Kiedy przyszedł powiedzieć, że znalazł pracę, 

była pewna, że to pożegnanie. Nie chciał być dłużej uwiązany 

w stowarzyszeniu i nie miał ochoty jej oglądać. A potem ją po- 

całował. Czule i zapraszająco. A może się żegnał? 
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Ta niepewność była nieznośna. Zupełnie jak Michael, po- 

myślała. 

Wsiadła do samochodu, i sama nie wiedząc czemu, po- 

jechała do domu inną drogą. Kiedy mijała budynek, który 

w jej marzeniach miał stać się czytelnią dla ubogich dzieci, 

dostrzegła w oknach światło. Znikła też tablica informująca, 

że lokal jest przeznaczony na sprzedaż. Kirsten przyspieszy- 

ła, czując mdłości. Tak się kończy zbyt długie wahanie, po- 

myślała rozżalona. Twoje marzenie znika, sprzątnięte przez 

kogoś z wizją i odwagą do jej realizacji. 

Michael ma rację. Życie nie jest idealne, może poza zasty- 

głym w porcelanie światem Smedleya i Hariett. Kirsten nie 

powinna też czekać na skrzata. Nie ma wolnych skrzatów? 

Mam czekać, aż Michael dostarczy mi jednego na złotej ta- 

cy? Polegać na kimś? Ha! Powinna zająć się tym sama. Wło- 

żyć zielony kostium i zostać skrzatem! Ten pomysł napeł- 

nił ja takim entuzjazmem, że nie mogła zrozumieć, dlaczego 

wcześniej na to nie wpadła. 

Może uczy się powoli, ale wreszcie do niej dotarło. Jak 

tylko wróci do domu, zadzwoni do Michaela. Koniec z nie-, 

zdecydowaniem! Jeśli chce mieć swojego rycerza w lśniącej 

zbroi, musi mu o tym powiedzieć. Nie wystarczy zgadywa- 

nie z jego gorących spojrzeń i przyprawiających o zawroty j 

głowy pocałunków. Trzeba się jasno określić. On jest wol-^ 

ny? Ona też. Pora wreszcie zaryzykować i sprawdzić, czy ist-* 

nieją szczęśliwe zakończenia. Zamierzała wreszcie posłuchać 

wewnętrznego głosu, który podpowiadał, że mogłaby zaufać 

Michaelowi. 
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Jeśli ma zacząć wierzyć w cuda, to może też w pogodzenie 

się Becky i Kenta? Czym w końcu jest kilka tysięcy kilome- 

trów wobec mocy cudów? 

Tego też nie znosiła w Michaelu, który był gotów mierzyć 

się z Listą niespełnionych życzeń i stawał naprzeciw prze- 

szkód z podniesionym czołem. 

Szybko odnalazła numer Michaela w książce telefonicznej. 

Nie chciała układać sobie w myślach, co należy powiedzieć. Za- 

mierzała zawierzyć instynktowi i być spontaniczna. Jednak nikt 

nie podnosił słuchawki. Michaela nie ma w domu. Znów ogar- 

nęło ją znajome uczucie. Czyżby straciła go tak jak tamten bu- 

dynek? Przegrała swoją szansę, bo nie umiała mu zaufać? 

- Cześć, tu Michael. Nie ma mnie teraz w domu. Zostaw 

wiadomość, to oddzwonię - oświadczyła automatyczna se- 

kretarka. 

Zadrżała, słysząc jego głos. Nie miała pojęcia, co powie- 

dzieć, niezręcznie jest zwierzać się maszynie. 

- Zapomnij o skrzacie - rzuciła. - Już go znalazłam - do- 

dała i przerwała połączenie. 

To ma być moje nowe podejście do życia, pomyślała 

zniesmaczona. Zacisnęła zęby i ponownie wybrała numer. 

- Zapomniałam się przedstawić. Tu Kirsten. Mówię to na 

wypadek, gdybyś szukał skrzatów dla kogoś jeszcze - oznaj- 

miła i odłożyła słuchawkę. 

Pokręciła głową niezadowolona. Prawdziwe ryzyko pole- 

ga na tym, by mu wyznać miłość. Podejrzewała jednak, że 

łatwo będzie domyślić się jej uczuć po chaotycznych wiado- 

mościach, które mu nagrała. 

R
 S



Westchnęła, patrząc na telefon. Stało się. Zakochała się 

w Michaelu. Nie planowała tego, nie przemyślała ani nie wy- 

raziła na to zgody. Nie musi rozważać ryzyka, bo ma to już 

za sobą. Ale wyznanie miłości? To coś zupełnie innego. Kir- 

sten czuła, że jej twarz płonie. Serce waliło tak, jakby chciało 

wyrwać się z jej piersi. Ten galimatias zupełnie nie przypo- 

mina malowanych uczuć świata Małych zakochanych. Żad- 

na zastygła w porcelanie Scenka, żadna mina porcelanowych 

zakochanych nie przygotowała jej na te doznania. Były praw- 

dziwe, intensywne i przerażające. Kirsten czuła, że żyje. Jak 

księżniczka zbudzona ze snu pocałunkiem księcia. 

Nagle pomyślała o Michaelu. Co on może robić poza do- 

mem o tej porze? Chyba że ma kogoś... Pojawiła się znajo- 

ma rezygnacja, ale zaraz przegnał ją gniew. Nie! Dość czeka- 

nia. Jeśli zależy mi na Michaelu, powinnam o niego walczyć. 

I przede wszystkim wreszcie mu zaufać. A właściwie zaufać 

sobie, że potrafię wybrać właściwego mężczyznę. 

 

Następnego ranka obudził ją dźwięk telefonu. Mając na- 

dzieję, że to Michael, półprzytomnie wyskoczyła z łóżka 

i stłukła sobie palec. 

- Kirstie, to ja! - oznajmiła jej siostra przejętym głosem. - 

Ja i Grant przyjedziemy do ciebie na święta! 

- Naprawdę? 

-I... - zawiesiła głos - mam dla ciebie wspaniałą nowi- 

nę. Ale to musi poczekać. Nie martw się, gdzie nas upchnąć. 

Wiem, że masz małe mieszkanie, więc zarezerwowałam po- 

kój w hotelu. 
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Kirstie wiedziała, że nie chodzi o wielkość jej mieszkania, 

a raczej o to, że nie jest dostosowane do wózka inwalidzkie- 

go. Było jej przykro, ale rozumiała siostrę. Bardziej martwi- 

ła ją inna rzecz. 

Co to może być za nowina? Becky boryka się z problema- 

mi finansowymi, a tu nagle decyduje się na przyjazd? To zna- 

czy, że ktoś jej pomaga. Jakiś facet. Czyli nici ze świątecznych 

cudów i pogodzenia się z Kentem. Chociaż była wściekła na 

szwagra, w głębi duszy liczyła, że się zejdą. Wiedziała, że jest 

marzycielką, a takie podejście do życia zazwyczaj skutkuje 

złamanym sercem. Nagle jej poprzednia pewność, że powin- 

na spełniać swoje marzenia, rozwiała się bez śladu. 

 

Siedem dni do świąt... 

 

- Chcesz zobaczyć coś ładnego? - zapytała Lulu i, kładąc 

palec na ustach, zaprowadziła Kirsten na tyły magazynu. 

W saniach, skulony na niewygodnej ławce, drzemał Mi- 

chael. Mimo że powiedział, że ma pilną robotę przed świę- 

tami, i tak wpadał tu co wieczór, by sprawdzić, czy nie po- 

trzebują jego pomocy. Kirsten podejrzewała też, że nie chciał, 

aby zostawała sama w pustym biurze. 

Zrobiło jej się cieplej na sercu. Nie tylko odprowadzał 

ją do samochodu, ale dwa razy wszedł do niej i znów grali 

w karty. Kiedy zaczęła wygrywać, zrozumiała, że biedak jest 

skrajnie wyczerpany. 

Teraz, kiedy mu się przyglądała, zalała ją fala czułości 

i tęsknoty. Potem nadeszła niepewność. Nienawidziła tej 
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huśtawki uczuć. Wzięła głęboki oddech, podkasała spódni- 

cę i wdrapała się na przyczepę. Klęknęła przy Michaelu i go 

pocałowała. 

Budził się powoli. Nie mogła powstrzymać uśmiechu, 

widząc jego niechęć do rozstania się z przyjemnym snem. 

Znów go pocałowała. Wreszcie jego usta się obudziły. Zaczę- 

ły zadawać pytania i szukać odpowiedzi. 

Nie mogła oprzeć się niepokojącym myślom. Jak by to by- 

ło budzić się przy nim każdego ranka? Wiedziała, że w grę 

nie wchodzą balowe suknie i rycerze na rumakach. Ale czy 

czytaliby razem w łóżku jedną gazetę, pijąc kawę z tej sa- 

mej filiżanki? Spacerowaliby po ulicy, trzymając się za ręce? 

Przypalaliby grzanki i kochali się do upadłego? 

Myśli o najzwyklejszych rzeczach pod słońcem ogrzały jej 

serce. Mogłaby mieć swojego księcia z bajki tylko dla siebie, 

dzień po dniu. Nabrała pewności, że rzeczywistość może być 

lepsza od fantazji. 

- No no - wymruczał Michael. - Ty się rumienisz. 

- Wiem - przyznała. - Zawsze tak robię. 

- Myślisz o czymś niegrzecznym? 

- Nie! - roześmiała się. - No, może troszkę. 

Przyjrzał się jej sennym spojrzeniem, w którym dostrze- 

gła budzącą się namiętność. 

- Byłoby łatwiej, gdybyś była niegrzeczna. 

- Mógłbyś mnie nauczyć. Przecież szybko pojęłam, o co 

chodzi w kartach. 

- Nie, wybacz. Mam już inny pomysł. Która godzina? 

Wprawdzie nie miała doświadczenia z mężczyznami, ale 
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była pewna, że po namiętnych pocałunkach nie powinni in- 

teresować się upływem czasu. 

- Po północy. Wszyscy już poszli do domu. 

- Tak późno? - zawołał i poderwał się. - Muszę lecieć, do 

diabła! 

Dokąd on się spieszy o tej porze? Rzucił jej zagadkowe 

spojrzenie i uśmiechnął się. 

- Naprawdę wolałbym zostać - powiedział ciepło - ale 

muszę iść, Kirsten. 

Skrzywiła się, patrząc, z jakim pośpiechem wychodzi. 

Najgorsze jest to, że zamierzała dać bajkowym zakończe- 

niom jeszcze jedną szansę. Jeszcze kilka tygodni temu jej 

życie nie przypominało jazdy kolejką w wesołym miastecz- 

ku. Było spokojne, przewidywalne i dawało się kontrolować. 

Kłopot z facetami pokroju Michaela polega na tym, że nie 

konsultując się z nikim, wprowadzają do scenariusza zmiany. 

Czy będzie umiała z tym żyć? 

Nie była pewna. Jednak wiedziała, że teraz nie potrafiła- 

by już cieszyć się tym, co miała dotąd. Teraz pragnęła czegoś 

więcej. Tego właśnie nienawidziła w miłości. To uczucie po- 

trafi wszystko zepsuć. 

R
 S



 

 

 

 

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

 

Wigilia... 

 

Michael był kompletnie wyczerpany. Następnym razem 

nie powinien być tak pewny siebie. Doprowadzenie w zale- 

dwie parę dni do stanu używalności budynku, który niszczał 

od lat, zakrawa na cud. Wiedział to, a jednak zamierzał wy- 

konać półroczną pracę w dziewięć dni. 

Prawie mu się udało, dzięki hojności i udziałowi lokal- 

nej społeczności. Zostało jeszcze parę rzeczy do zrobienia, 

więc kiedy Mikołaj rozwiezie prezenty, Michael będzie mu- 

siał wrócić do przerwanej pracy. Tym bardziej że otwarcie 

zaplanował na pierwszy dzień świąt. 

Sam nigdy nie dałby rady, ale gdy tylko rozpoczął prace, 

zaczęli zjawiać się ochotnicy. Z początku napływali powoli 

i nieśmiało, potem szerokim strumieniem. Młodzi mężczyź- 

ni i kobiety. Przychodzili, mimo że nie płacił i zachowywał 

się niczym tyran. 

W końcu musiał zmienić zdanie o mieszkańcach dziel- 

nicy. Te dzieciaki naprawdę garną się do pracy, ucząc się 

desperacko wszystkiego, co tylko chciał im przekazać. Byli 

gotowi kłaść kafelki, malować, zajmować się hydrauliką, cie- 
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sielstwem czy choćby tylko mieszać cement. Przed niczym 

się nie wzdragali. Nawet dziewczęta bez protestu chwytały 

młotki i piły. Mimo to wciąż brakowało czasu. 

Czytelnia imienia Granta Bakera, prezent dla Kirstie ma- 

jący przywrócić jej wiarę w siebie, ludzi i w miłość, stała się 

czymś więcej. Była darem dla każdego młodego człowieka 

przychodzącego pomóc, nie oczekującego nic w zamian. Mi- 

chael też na tym skorzystał. Wreszcie pojął, że odzyskał swo- 

je życie nie wtedy, kiedy został wyłowiony z morza, ale kiedy 

stanął w progu stowarzyszenia. 

Znów mógł się śmiać i czuć. Nawet zmarzł i musiał ku- 

pić cieplejszą kurtkę oraz wezwać fachowców do usunięcia 

usterki ogrzewania w domu. To wszystko dowodzi, że żyje. 

Jednak przestało mu to wystarczać. Aby zdobyć Kirstie, musi 

zrobić coś ponad samo trwanie. 

Na kilka dni przed końcem roku zrozumiał, czego prag- 

nie od przyszłości. Miał nadzieję na stworzenie rodziny 

z pewną szarooką kobietą. Zaczął marzyć o domu i dzieciach. 

Chciał słyszeć tupot małych stóp i zachwyty szkrabów cho- 

inką i prezentami. To dlatego odnowienie budynku było dla 

niego takie ważne. Wreszcie czuł się godny Kirsten. 

Kiedyś był czarującym lekkoduchem. Uwielbiał się ba- 

wić, chodzić na imprezy i mecze, spędzać czas z przyjaciół- 

mi i rodziną. Nie chciał nic ponad to, co miał, i cieszył się, że 

świat kręci się tylko wokół niego. 

W tamtych czasach na jakiekolwiek zobowiązania rea- 

gował alergicznie. Aż nagle zjawiła się Kirstie, która sta- 

nowiła jego całkowite przeciwieństwo. Jej życie kręciło się 
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wokół innych ludzi, wciąż pomagała, starała się zmieniać 

świat i uczynić go bezpieczniejszym, wypełniając wszyst- 

kie ciemne miejsca miłością, choć zarzekała się, że w nią 

nie wierzy. Gdzieś po drodze zapomniała o swoich włas- 

nych potrzebach i marzeniach. Zaczęła się nawet bać 

o nich mówić. 

Powinna stać się bardziej samolubna, a Michael bardziej 

nastawiony na potrzeby innych. Praca, którą teraz wykony- 

wał, sprawiała, że czuł się godny miłości tej kobiety i zosta- 

nia ojcem dzieci, które mógłby nauczyć dobrych zasad. Pojął, 

że przez tragedię stał się kimś lepszym. 

Zaplanowane na jutro otwarcie Czytelni miało być zale- 

dwie początkiem tej nowej drogi. Postanowił użyć części 

odziedziczonych pieniędzy. Ta nagła fortuna, spadek po 

rodzicach i bracie, wreszcie przestała mu ciążyć i mogła 

stać się pożyteczna. Nie zamierzał wydawać jej na luksu- 

sowe zestawy telewizyjne, szałowe samochody, ubrania, 

wycieczki dookoła świata ani na wypełnianie lodówki po 

brzeg piwem. Chciał użyć pieniędzy na coś większego. Pla- 

nował zakup jeszcze jednego pobliskiego budynku i zało- 

żenie w nim Centrum Szkolenia Zawodowego imienia 

Rodziny Brewsterów. 

Budynek był w jeszcze gorszym stanie niż ten, którym 

obecnie się zajmował. Ale dzięki pracy przy odbudowie każ- 

de z dzieci ukształtuje też siebie na nowo. Dostaną szansę na- 

uczyć się mnóstwa potrzebnych rzeczy. A kiedy budynek już 

stanie, Michael zatrudni nauczycieli do tych spraw, których 

nie umiałby przekazać sam. W ciągu tych dwóch tygodni 
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przekonał się bowiem, że jest niezłym nauczycielem. Zwłasz- 

cza że pokazywał to, na czym się znał i co lubił, a uczniowie 

chciwie chłonęli wiedzę. 

To wszystko jednak należy do przyszłości. Teraz ma przed 

sobą inne zadanie. Nie był do końca pewien, na czym ma 

polegać, więc spokojnie czekał na instrukcje w tłumie wo- 

lontariuszy zgromadzonych przed drzwiami biura stowarzy- 

szenia. Kilka osób ładowało sanie, Lulu w stroju Mikołaja 

wspinała się na platformę, ale nigdzie nie dostrzegł Kirsten. 

Nagle zobaczył ją i zamarł. 

Od kiedy to skrzaty tak wyglądają? Powinny być małe, 

mieć rumiane policzki i pękate brzuchy, pomyślał zaskoczo- 

ny. Kirsten wyszła z biura w przebraniu skrzata, które koń- 

czyło się w połowie uda. Jej nogi w ciemnozielonych rajsto- 

pach ciągnęły się kilometrami, a obszyta futerkiem obcisła 

kamizelka mocno podkreślała biust. To był najbardziej sek- 

sowny strój pod słońcem. Bił na głowę nawet czerwoną suk- 

nię z balu. Michaelowi zrobiło się gorąco. 

Kirsten wyglądała, jakby rola skrzata była dla niej stwo- 

rzona. Zresztą tym właśnie jest, pomyślał. Osobą, której 

ciężka praca jest skryta za magiczną zasłoną. To właśnie 

ona wróci do pracy nad cudownością kolejnych świąt już 

w styczniu, kiedy inni będą jeszcze cieszyć się prezentami. 

To ona buduje szczęśliwą atmosferę. 

- Masz - powiedziała, wciskając mu coś w ręce. - Leć się 

przebrać. 

- Tęskniłem - szepnął Michael, wywołując natychmiasto- 

wy rumieniec. 
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- Wyglądam okropnie - jęknęła. - Nie patrz tak na mnie. 

- Jak? - zapytał z łobuzerskim uśmiechem. 

- Wiesz, jak. 

- Nie mam pojęcia. 

-Jakbyś chciał zaciągnąć mnie za te stosy prezentów 

i zgwałcić - mruknęła zażenowana. 

- Właśnie to mam ochotę zrobić - przyznał. 

- Kto miałby ochotę zniewolić żabę? - udała zdziwienie. - 

Ach! Druga żaba! 

Nagle Michael nabrał podejrzeń i zajrzał do torby, którą 

mu dała Kirsten. Drugi kostium skrzata! 

- Nie zamierzam tego wkładać! - zaprotestował gwałtow- 

nie. - A już na pewno nie rajstopy. 

- Nie było takich wielkich - mruknęła. - No, daj już spo- 

kój i okaż trochę dobrej woli. Zresztą przypomnij sobie, że 

sam zgłosiłeś się do tej roli. 

- Żeby zdobyć dziewczynę, facet jest w stanie obiecać nie- 

mal wszystko. 

- Och! Idź wreszcie się przebrać! 

Zamierzał poczekać z tą deklaracją do jutra, ale dał się 

uwieść nastrojowi chwili. Kirsten w kostiumie skrzata była 

tak pociągająca, że jego samodyscyplina postanowiła się spa- 

kować i wyprowadzić. 

- Hej, żabciu! - zawołał. - Kocham cię. 

Twarz Kirsten przybrała kolor stroju Lulu. Michael nie za- 

mierzał pozwolić jej uciec. Chwycił ją za ręce, przyciągnął do 

siebie i gorąco pocałował. Wokół rozległy się zachęty, gwiz- 

dy i brawa. Michael odstąpił o krok i ukłonił się teatralnie. 
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Policzki Kirsten oblał rumieniec o dwa tony ciemniejszy od 

szaty Świętego Mikołaja. 

- Zachowuj się przyzwoicie - burknęła. - Jest tu moja sio- 

stra z Grantem. O, Becky, poznaj Michaela. Michael, to jest 

Becky - przedstawiła ich sobie. 

Becky była bardzo podobna do siostry. Również miała na 

sobie kostium skrzata, ale widać było, że czuje się w nim 

o wiele swobodniej. Bez zmrużenia oka podała Michaelowi 

rękę, udając, że go nie zna, choć to przecież on załatwił jej 

bilety i wynajął pokój. Spojrzała mu w oczy i od razu domy- 

śliła się prawdy. Odkryła, że Michael kocha Kirsten. Dlacze- 

go moja siostra zawsze tak wszystko utrudnia? - pomyślała 

przelotnie. 

Bo Kirsten właśnie taka jest. Mężczyzna, który nie wy- 

straszy się jej po pierwszym spotkaniu, może przez następ- 

ne sto lat odkrywać zawiłości jej duszy. Michael mógłby się 

założyć, że będzie się rumienić nawet w wieku dziewięćdzie- 

sięciu lat. 

Nagle usłyszeli szmer wózka inwalidzkiego. 

- A oto mój siostrzeniec Grant - przedstawiła go Kirsten. - 

Proszę, przebierz się szybko - rzuciła błagalnie Michaelowi. 

Michael uścisnął rękę Grania i zniknął. 

Kostium okazał się nie najgorszy. Była to po prostu obszyta 

futerkiem zielona kamizela i dobrana do niej czapeczka. Mi- 

chael popatrzył w lustro i się uśmiechnął. Czego to człowiek 

nie zrobi z miłości? Pokręcił głową i podszedł do sań. Wsiada- 

jąc, uświadomił sobie, że za nic w świecie nie chce przegapić tej 

chwili triumfu wieńczącej całoroczną pracę. 
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Ruszyli przez ulice, na których zebrał się tłum. Stawali na 

skrzyżowaniu, Lulu odczytywała imię, skrzaty przynosiły pacz- 

kę z którejś skrzyni, a potem ochotnicy podawali ją uszczęśli- 

wionemu dziecku. Zazwyczaj puste ulice dzielnicy teraz były 

pełne dzieciakowi ich rodzin: matek, babć, cioć, wujów, ojców, 

dziadków, sióstr i braci. Ponieważ ulice oczyszczono ze śniegu, 

Grant mógł również wziąć udział w zabawie. 

Cud trwał. Na twarzach ludzi łzy mieszały się z uśmiecha- 

mi, a dziecięce buzie rozjaśniała nadzieja i szczęście, kiedy 

chwytały swoje podarunki. 

Wreszcie przyszła kolej na Amandę Watson. Była dość 

drobna jak na sześciolatkę. Miała piękne długie włosy, zebra- 

ne w koronę z warkoczy. Jej oczy zrobiły się ogromne, kiedy 

usłyszała swoje imię. 

Michael postanowił wręczyć jej prezent osobiście. Wziął 

wielkie pudło i zeskoczył z sań. Dziewczynka patrzyła onie- 

miała. Drżącą ręką ujęła dłoń młodego mężczyzny stojącego 

obok. Michael domyślił się, że to jej brat. Ale zauważył coś 

jeszcze: był to chłopak, który codziennie przychodził poma- 

gać w odnawianiu czytelni. 

- To dla mnie? - pisnęła nieśmiało Amanda. 

Starszy brat popatrzył na niego z wdzięcznością, odbiera- 

jąc ciężkie pudło. Samymi ustami wyszeptał podziękowanie. 

Michael poczuł się wspaniałe. On również przyczynił się do 

tego, aby świat stał się odrobinę lepszym miejscem. 

Wreszcie sanie wróciły pod siedzibę stowarzyszenia. Wo- 

lontariusze stali w milczeniu, ciesząc się dobrze wykonaną 

pracą. Lulu po raz ostatni sięgnęła po mikrofon. 
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- Och, poczekajcie. Święty Mikołaj ma tu jeszcze parę pre- 

zentów. 

To była chwila Michaela. Właśnie miano rozdać prezen- 

ty, które przygotował dla współpracowników. Chociaż był 

dumny ze swoich pomysłów, zrozumiał, że teraz nie chodzi 

o niego. Przyjęcie podziękowań należnych jedynie Święte- 

mu Mikołajowi popsułoby cały trud. Odszedł przepełniony 

dumą i radością. 

Wiedział też, że zostało mu niewiele czasu. Zostało tylko 

dziesięć godzin do uroczystego otwarcia, na które zaproszo- 

no wszystkich wolontariuszy. Sam wsunął ozdobne zapro- 

szenie do każdego prezentu. A czekały go jeszcze ostatnie 

pociągnięcia pędzlem, wstawienie mebli i przybicie półek, 

zebranie podarowanych książek i uprzątnięcie pustych pu- 

deł. Wepchnął ręce do kieszeni i znikł za rogiem. 

- Wielkie nieba! - dobiegł go głos Lulu, która zapomnia- 

ła wyłączyć mikrofon. - Jadę na pedikiur do Arizony! I to 

w pantofelkach od znanego projektanta! 

 

Kirsten podziwiała kolejne prezenty i tak jak wszyscy, za- 

skoczona była domyślnością i hojnością ofiarodawcy. Nawet 

Becky i Grant zostali obdarowani. 

Jej siostrzeniec doskonale sobie radził na wózku. Wcześ- 

niej tego dnia Becky przyłapała Kirsten na przyglądaniu się 

jej synowi. 

- Musisz przestać zastanawiać się, jaki mógłby być, 

i wreszcie dostrzec, kim się stał - powiedziała. - Jest wspa- 

niałym dzieckiem o wielkim sercu, którego nie powstrzyma 
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taki drobiazg jak utrata władzy w nogach. Nie wiem, czy był- 

by właśnie taki, gdyby nie ten wypadek. Trzeba wierzyć, że 

nic nie zdarza się przypadkiem. 

Kirsten uświadomiła sobie wtedy, że przez cztery lata sku- 

piała się na tym, czego nie było, zamiast na tym, co istnie- 

je. Marzyła o szczęśliwym zakończeniu, a to w jakiś sposób 

pozbawiło ją możliwości cieszenia się chwilą obecną. Becky 

była szczęśliwa, Grant też. Wszyscy wybrali szczęście poza 

nią samą. 

Wróciła do rzeczywistości dopiero, kiedy Lulu odczyta- 

ła imię jej siostrzeńca i podała Kirsten piłkę do koszykówki, 

żeby mu wręczyła. 

- Podpisana przez zawodników - wyszeptała. 

Kirsten uśmiechnęła się, dała chłopcu piłkę i nagle za- 

marła. Jakim cudem Becky i Grant dostają prezenty? Kto po- 

za nią wiedział, że przyjeżdżają? Kto mógł wiedzieć o jego 

zainteresowaniu koszykówką? 

Kiedy wyczytano jej imię, odgadła prawdę. Rozejrzała 

się wokół, ale nigdzie nie dostrzegła Michaela. Tak bardzo 

chciała spojrzeć mu w oczy i przekonać się, że go sobie nie 

wymyśliła. Pragnęła wyznać mu, że wreszcie jest gotowa za- 

ufać mu całym sercem. Ale, tak jak Święty Mikołaj, on zo- 

stawił prezenty i znikł. 

Wzięła paczuszkę z rąk Lulu i się zamyśliła. Dziś wyznał 

jej miłość. Cokolwiek kryje się pod świątecznym papierem, 

zdradzi jej, czy to prawda. 

- Otwórz wreszcie! - zachęcali ją wolontariusze. 

Zerwała papier i zaniemówiła. Patrzyła na eleganckie pu- 
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dełko kryjące którąś z figurek. Jak to zrobił? Nie jestem Po- 

ważnym Kolekcjonerem i on z pewnością też nie. Jak więc 

zdobył Rycerza w lśniącej zbroi? 

Jednak najbardziej zdziwiło ją własne rozczarowanie. 

Przecież o tym marzyłam, pomyślała Kirsten. Przecież to 

wspaniały prezent, mówiący, że Michael akceptuje mnie ta- 

ką, jaka jestem, choć nasze gusty się różnią. 

Chodzi o to, że Michael nigdy nie zaakceptował tej jej sła- 

bości. Widział więcej i więcej oczekiwał, nie dając się zwieść 

pozorom. 

Wszyscy zachwycali się jej prezentem, wiedząc, jak Kir- 

sten kocha swoją małą kolekcję. A ona z trudem powstrzy- 

mywała łzy. Jakim prawem go oceniam, skoro mój prezent 

dla niego też nie oddaje tego, co czuję? Podarowała mu kar- 

net na lekcje tańca i MP3 z wybranymi przez siebie piosen- 

kami. A do tego coś, co przyprawiło ją o rumieniec. Bokser- 

ki, na których zamiast wesołego okrzyku Świętego Mikołaja: 

Ho, ho, ho!, znalazło się: Och, och, och! 

Za plecami Kirsten stanęła siostra i prychnęła z niesma- 

kiem. 

- Mówiłam ci już, jak tego nie cierpię? - spytała. 

- Nie cierpisz Małych zakochanych? Dlaczego? 

Kirsten spojrzała na urocze buźki kolorowych figurek. 

Czego w nich można nie lubić? 

- Smedley do złudzenia przypomina Kenta - odparła Be- 

cky ze wzruszeniem ramion. 

Zaskoczona Kirsten natychmiast dostrzegła podobień- 

stwo. Jak mogła to przegapić? Kiedy uniosła wzrok, jej sio- 
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stra grała już ze swoim synkiem w piłkę. Zrozumiała, że 

przez cały ten czas żyła w świecie fantazji. Tylko ona pragnę- 

ła, by Kent wrócił do Becky, a to miało nigdy nie nastąpić. 

- Hej, mamo! Łap! - zawołał Grant i rzucił piłkę. 

Mimo że nie zrobił tego zbyt mocno, Becky nie zdołała jej 

złapać. Potknęła się i z ostrzegawczym okrzykiem poleciała 

na siostrę. Kirsten spojrzała w ich stronę o ułamek sekun- 

dy za późno. Myśląc o tym z perspektywy czasu, uznała, że 

mogła się cofnąć - albo mocniej trzymać figurkę. Tymcza- 

sem pozwoliła jej wymknąć się z palców. Smedley na koniu 

poszybował w górę, ominął desperacko wyciągnięte dłonie 

pana Templea i roztrzaskał się na bruku. Wolontariusze za- 

stygli z przerażenia. Grant wyglądał, jakby zaraz miał się roz- 

płakać. A Kirsten... roześmiała się na całe gardło. 

Jej wyimaginowany świat leżał u jej stóp w gruzach, a ona 

dokonała wreszcie wyboru. Zamiast uwierzyć, że to najgor- 

sze święta w jej życiu, poczuła się wolna. Wreszcie może za- 

akceptować mężczyznę, który nie znosi eleganckich strojów, 

zasnął w saniach i znikł, zamiast przyjąć wyrazy wdzięczno- 

ści od obdarowanych osób. 

Może pokochać tego, któremu podobała się zarówno 

w czerwonej sukni, jak i w śmiesznym stroju skrzata. I po- 

lubić rzeczywistość, w której stałe się czerwieni. Jest gotowa 

zaakceptować fakt, że w pobliżu Michaela jej nogi zamienia- 

ją się w galaretę, a gdy go brak, tęskni za nim do bólu. Wie- 

dząc, że nie jest księciem z bajki, wybiera stuprocentowego 

mężczyznę. Czuła też, że nadszedł czas przyznać się, że czte- 

ry ostatnie lata spędziła, bojąc się miłości. Smedley stano- 
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wił jedynie żałosny substytut uczucia. Michael natychmiast 

ją przejrzał i zmusił, by znalazła odwagę do pokochania ko- 

goś z krwi i kości. Poczuła radość i smutek, nadzieję i strach. 

Kiedy zegar wybił północ, podjęła decyzję. 

- Traficie sami do hotelu? - spytała zaskoczoną siostrę. - 

Ja muszę znaleźć Michaela. 
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ROZDZIAŁ JEDENASTY 

 

Pierwszy dzień świąt. Tuż po północy... 

 

Drzwi zaskrzypiały, wtoczyła się przez nie rozradowana 

Lulu i zamknęła Michaela w objęciach. 

- Powinieneś był zostać. Domyśliliśmy się, że to ty i chcie- 

liśmy podziękować za prezenty. 

- Podziękujecie jutro - odparł. - Kirsten podobał się pre- 

zent? 

- Rozbił się w drobny mak. 

- Co? 

- Jej siostrzeniec bawił się piłką, Becky miała ją złapać, ale 

wpadła na Kirsten i Smedley wylądował na chodniku. Po- 

zbierałam kawałki. Jeśli płaciłeś kartą, może coś odzyskasz - 

powiedziała. 

- Jak zareagowała Kirsten? 

- Śmiała się. 

Pomijając fakt, że durna figurka kosztowała majątek, Mi- 

chael odetchnął z ulgą. Wiedział, że ta kobieta będzie zaska- 

kiwać go do końca życia. 

- Hej! - zawołał chłopca, który właśnie wszedł, i podał mu 
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pudełko po figurce, na którym wciąż był jej obrazek - Dasz 

radę to namalować na ścianie? 

Dzieciak, samozwańczy mistrz graffiti, był zachwycony 

zadaniem. Zanim zdążył się jednak do niego zabrać, przez 

drzwi wszedł kolejny chłopiec. 

- Masz coś dla mnie do roboty, szefie? - zapytał. 

Michael wymagał od siebie wiele, ale na niego w domu 

nikt nie czekał. Nie chciał zmuszać tych młodych ludzi do 

pracy, skoro mogą świętować z rodzinami. 

- Jest Wigilia, Malcolmie - przypomniał łagodnie. 

- Właściwie to jest pierwszy dzień świąt, bo minęła pół- 

noc - odparł chłopak. - Poza tym właśnie tu chcę być. 

Drzwi znów się otworzyły. Michael spojrzał na następne- 

go młodego człowieka, marszcząc brwi. 

- Barney, miałeś być na mszy o północy. Twoja matka o to 

prosiła. 

- Muszę wpierw skończyć, co zacząłem. 

Lulu przyjrzała się uważnie Michaelowi i pocałowała go 

prosto w usta. 

- Zawsze chciałam całować się ze Świętym Mikołajem - 

oznajmiła z błyskiem w oku. - A teraz pokaż mi, gdzie są 

szmatki i płyny, to umyję okna. 

Drzwi się nie zamykały, załoga Michaela rosła. To jest te- 

raz moja rodzina, pomyślał, czując ciepło w sercu. 

- Niech będzie - burknął, udając niezadowolenie. - Pew- 

nie są lepsze rzeczy do roboty w świąteczny poranek, ale sa- 

mi tego chcieliście. Teraz uwaga. Pokażę, jak kładzie się fugę 

między kafelkami. 
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Pierwszy dzień świąt, po Pasterce... 

 

Kirsten słyszała bicie dzwonów ogłaszające koniec noc- 

nej mszy. Gdzie podziewa się Michael? Jak mogła pozwolić 

mu zniknąć? Zadbał, by wszyscy dostali wymarzone prezen- 

ty, sprowadził nawet jej bliskich, a co ona dla niego zrobiła? 

Zostawiłam go samego w ten najstraszniejszy dzień w roku! 

Kirsten nawet nie chciała myśleć, jak mógł się czuć. 

Nagle zdała sobie sprawę, co zrobiła z nią miłość. Do tej 

pory, choć wszyscy myśleli inaczej, była samolubna. Nawet 

to, że pomagała innym, robiła dla siebie. To dawało jej po- 

czucie kontroli nad własnym życiem. Teraz jednak była go- 

towa dorosnąć. 

Nie wiedziała dokładnie, gdzie mieszka Michael, ale pa- 

miętała, że jest sąsiadem pana Theodore'a, a w domu tego 

starszego pana była kilka razy wraz z innymi członkami klu- 

bu książki. 

Wsiadła do samochodu i ruszyła, kierując się powodzią 

światła. Dom pana Theodore'a był bodaj najjaśniejszym 

punktem w okolicy. Rozejrzała się wokół. Wszystkie sąsied- 

nie posesje były pięknie udekorowane. Poza jedną. Domyśli- 

ła się, że tu mieszka Michael. Jak mogła pozwolić mu tu sa- 

motnie wrócić? Wzięła głęboki oddech, poprawiła kostium 

skrzata, podeszła do drzwi i zapukała. Kiedy nikt nie odpo- 

wiedział, zadzwoniła. Potem stanęła na palcach i spróbowała 

zajrzeć przez szybkę w drzwiach. 

- Michael! - zawołała. 

- Kirsten? 
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O mało nie wyskoczyła ze skóry, słysząc nagle czyjś głos 

za plecami. 

- Pan Theodore? Co pan tu robi o tej porze? 

- Mógłbym zapytać o to samo - powiedział, tuląc w ra- 

mionach jakieś zawiniątko. - Michaela jeszcze nie ma. Wiem, 

bo zawsze parkuje przed domem - wyjaśnił. 

Kirsten była rozczarowana, jednak zauważyła coś jesz- 

cze. Dwa miesiące temu, gdyby przyszła w nocy do mężczy- 

zny i nie zastała go w domu, podejrzewałaby go o najgorsze. 

A dziś Michaelowi ufa. 

- Nie wie pan, gdzie może być? Martwię się. To jego pierw- 

sze święta bez bliskich i nie chcę, żeby był sam. 

- Myślę, że w domu byłoby mu najtrudniej - zamyślił się 

pan Theodore. - Co roku wydawali wielkie świąteczne przy- 

jęcie. Konkurowałem nawet z jego matką, czyj dom będzie 

wspanialej udekorowany. A w tym roku Michael nawet nie 

ma choinki. 

Kirsten podeszła do okna i zajrzała. Rzeczywiście, we- 

wnątrz także nie było żadnych oznak świąt. W najbardziej 

pustym pokoju, jaki kiedykolwiek widziała, królował tylko 

ohydny fotel i gigantyczne kino domowe. 

- Och - westchnęła. 

- Chodź, moja droga. Położymy Dzieciątko w żłobie. 

- Dzieciątko? - zapytała. 

- Zawsze kładę Go w żłóbku o północy, ale zaspałem. Je- 

stem już stary. Na szczęście, obudził mnie twój przyjazd - 

powiedział, prowadząc Kirsten do drewnianej stajenki z Ma- 

rią, Józefem i osiołkiem. 
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Delikatnie położył zawiniątko w żłóbku. Oczywiście, nie 

było to prawdziwe dziecko, a jedynie lalka owinięta w kocyk. 

Wyrażała jednak całą magię świąt. 

Kirsten zrozumiała wreszcie wielką prawdę. Świata nie 

zmieniają wcale rycerze, książęta ani sławy ekranu. Za tymi 

wszystkimi drobnymi zmianami na lepsze kryli się zwyczaj- 

ni ludzie. Drwale, rybacy i gospodynie domowe. Ci, którzy 

zdecydowali się wznieść ponad przeciętność i podjąć wy- 

zwanie miłości. Nie chodzi też wcale o wino, bale i prezenty. 

Potrzeba czegoś bardziej rzeczywistego: umiejętności prze- 

baczenia po kłótni, cierpliwości po nieprzespanej nocy przy 

chorym dziecku, miłości, która wznosi się ponad różnice,, 

wyboje codzienności, zdradę i tragedie. Na tym polega ma- 

gia świąt. Odradzają one nadzieję, dobroć, hojność i przede 

wszystkim miłość. 

- Myśli pan, że dostanę gdzieś o tej porze choinkę? - spy- 

tała z nadzieją. 

- Zostało ich wiele przy końcu ulicy, ale już ich nie sprze- 

dają... Michael zostawił mi na wszelki wypadek klucze. My- 

ślę, że z nich teraz skorzystamy. 

Kirsten wsiadła do samochodu i ruszyła na poszukiwa- 

nia. Po chwili przechadzała się już po opustoszałym placu, 

wybierając choinkę spośród tych, co zostały. Czuła się odro- 

binę winna i pomyślała, że za tę kradzież mogliby ją areszto- 

wać. Zamiast jednak uciec, zachichotała. Wciąż miała na so- 

bie przebranie skrzata. Kto chciałby aresztować pomocnika 

Świętego Mikołaja?                                                        

To także podobało jej się w miłości. Jeszcze parę tygodni 
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wcześniej nie zrobiłaby nic podobnego, a teraz była podeks- 

cytowana. Uśmiechnęła się pod nosem. Skoro już kradnie 

choinkę, powinna wybrać najlepszą. 

Zamierzała wypełnić dom Michaela miłością. Zadba nie 

tylko o drzewko i prezenty. Może uda się u niego zjeść świą- 

teczny posiłek z Grantem i Becky? Michael z pewnością 

umie szybko zbudować rampę dla wózka, pomyślała, upy- 

chając choinkę w samochodzie. 

Kiedy wróciła, pan Theodore już działał w kuchni, szykując 

im gorącą czekoladę. Kuchnia Michaela wyglądała na nieuży- 

waną. Kirsten z ciekawością oglądała historię rodziny Brew- 

sterów, zamkniętą w fotografiach zdobiących ściany. W domu, 

mimo straszliwej pustki, panowała atmosfera miłości. 

- Przyniosłem parę rzeczy - powiedział pan Theodore. - 

Michael nie miał nawet masła w lodówce. 

Oprócz jedzenia mieli też całe pudła ozdób. Pracowali ra- 

mię w ramię, aż dom zaczął pachnieć. 

- Myślę, że on się z tego podniesie, Kirsten. Choć były 

chwile, kiedy wątpiłem - odezwał się starszy pan. 

- Dlaczego przysłał go pan do mnie? Skąd wiedza, że cier- 

pię bardziej niż on? 

- Nie miałem o tym pojęcia - przyznał. - Chciałem tylko, 

żeby pomógł ubogim dzieciom. A skoro mowa o prezentach, 

to nie ma nic pod choinką. Zaraz wracam - powiedział i po- 

szedł do swojego domu. 

Ledwie Kirsten zdążyła ułożyć swoje prezenty pod drzew- 

kiem, pan Theodore był już z powrotem. Pokazał jej zdjęcie 

w ozdobnej ramce. 
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- Zrobiłem je tuż przed ich wyjazdem na Alaskę. 

Rodzina na zdjęciu wyglądała na szczęśliwą. Trzech męż- 

czyzn otaczało niewysoką kobietę. Brat Michaela uśmie- 

chał się łobuzersko, ojciec miał dumną minę. Widać było, że 

się kochają. Żaden z nich nie był rycerzem w lśniącej zbroi, 

a jednak każdy dbał o resztę. Zapewne nie byli rycerscy, zo- 

stawiali brudne ubrania na podłodze i okruchy na stole, ale 

matka Michaela patrzyła na nich, jakby byli spełnieniem jej 

marzeń. Kirsten pogładziła palcem twarz kobiety, którą mo- 

gła poznać tylko przez jej syna. Westchnęła, układając zdję- 

cie pod choinką. 

Wzdłuż chodnika prowadzącego od bramy do drzwi do- 

mu ustawiła i zapaliła świeczki. Kiedy już wszystko było go- 

towe, pan Theodore pożegnał się, życząc jej wesołych świąt, 

i wyszedł. Kirsten ułożyła się w fotelu, który choć nieprzy- 

jazny z wyglądu, był zaskakująco wygodny. Zanim się spo- 

strzegła, zapadła w sen. 

Obudziła ją wesoła melodyjka komórki. 

- Gdzie się podziałaś? - usłyszała głos siostry. 

Kirsten rozejrzała się półprzytomnie dookoła i zauważyła, 

że wciąż jest w domu Michaela. Wygląda na to, że nie wró- 

cił na noc. 

- Wiesz, gdzie jest Michael? - zapytała spanikowana. 

- Moja droga - zaczęła siostra, tłumiąc rozbawienie. - Je- 

śli zakochasz się w nim jeszcze trochę, trzeba będzie odwo- 

łać święta. Nic nie może się równać z przedstawieniem, któ- 

re dajecie. 

Święta! Kirsten miała z samego rana pojawić się w hote- 
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lu na wspólnym śniadaniu. Teraz jednak nie wydało jej się 

to ważne. 

- Gdzie on jest? - Zapragnęła odnaleźć go jak najszybciej 

i powiedzieć o swoich przemyśleniach. 

- Wiem, gdzie go szukać - uspokoiła ją Becky. - Prosił na- 

wet, żebym cię do niego przyprowadziła. 

- Zaraz będę - oznajmiła Kirsten, nie dbając, że wciąż ma 

na sobie wczorajszy strój skrzata. 

Wybiegła z domu Michaela, mijając świeczki, które przez 

noc zmieniły się w kałuże roztopionego wosku. Po pięciu 

minutach zapukała do pokoju siostry. 

- Odwróć się - zarządziła Becky. - Będę miała poważne 

kłopoty, jeśli się spóźnimy! 

- Opaska na oczy? Żartujesz sobie ze mnie! 

Kirsten dała się zaprowadzić do samochodu. Gdy po krót- 

kiej przejażdżce zatrzymały się, usłyszała głosy wielu osób. 

A potem poczuła na wargach usta Michaela. 

- A oto i ulubiony skrzat Świętego Mikołaja - szepnął jej do 

ucha, zdejmując opaskę. - Mam dla ciebie niespodziankę. 

Przez chwilę widziała tylko jego twarz. W jego oczach nie 

było rozpaczy rozbitka porzuconego na pastwę samotności. 

Wypełniło ją nieopisane szczęście. Potem zorientowała się, 

gdzie jest. Stała przed budynkiem, o którego kupnie marzyła. 

Otaczali ją ci sami ludzie co wczoraj. Ochotnicy ze stowarzy- 

szenia i obdarowane prezentami dzieci, wszystkie w ciepłych 

kurtkach. Młodsze tuliły nowe misie, starsi trzymali piłki al- 

bo słuchali muzyki z MP3. Nagle westchnęła z zachwytu. Za- 

uważyła, że budynek został wyremontowany. 
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- Grant, już możesz zerwać zasłonę - zarządził Michael. 

Kiedy płachta spadła, dzieciaki ze śmiechem rozbiegły się 

na wszystkie strony. 

- Czytelnia imienia Granta Bakera - przeczytał jej sio- 

strzeniec i zaśmiał się ze szczęścia. - Mam swój budynek! - 

wołał, kręcąc bączki wózkiem po ulicy. 

- Chcesz wejść do środka? - zapytał Michael, widząc jej 

niedowierzanie. 

Kirsten dała radę tylko skinąć głową. 

Wewnątrz było tak, jak sobie wymarzyła. Półki uginały się 

od książek, podłogi lśniły, na kanapach piętrzyły się poduchy. 

Dzieciaki mijały ją jak rzeka, sięgały po książki i szukały so- 

bie wygodnych miejsc. 

Zerknęła na ściany i jęknęła z zachwytu. Jedną w całości zaj- 

mowały tańczące hipopotamy w różowych spódniczkach balet- 

nic. Na drugiej mała myszka w szlafmycy spała pod księżycem 

zrobionym z sera. Kolejna przedstawiała bajkowy zamek. Ale 

najlepszy ze wszystkiego był ogromny Smedley w zbroi, siedzą- 

cy na białym koniu i schylający się, by ucałować dłoń Hariett. 

Tylko że Smedley wcale nie przypominał siebie. Miał twarz Mi- 

chaela, a Hariett przypominała raczej Kirsten. 

- Tylko tyle mogłem zrobić, żeby zostać twoim rycerzem - 

mruknął jej do ucha. 

Kirsten uśmiechnęła się. To nie jest tylko tyle. To jest aż 

tyle. 

- A teraz ja ci coś dam - powiedziała cicho. - Wracajmy 

do domu, Michael. 
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W kompletnym osłupieniu patrzył na swój dom. 

- Mam nadzieję, że nie sprawiłam ci tym bólu? - szepnę- 

ła Kirsten. 

- Nie. To jest wspaniałe - odpowiedział i mocno ją przy- 

tulił. 

Siedząc na podłodze przy choince, razem otworzyli pre- 

zenty i zjedli świąteczne smakołyki. Kiedy Michael rozpako- 

wał paczkę z bokserkami, nie powiedział nic, tylko wpatrzył 

się w jej oczy, aż pokraśniała. Wtedy się roześmiał. 

- Właśnie to chciałem dostać. Rumieniec Kirsten - oznaj- 

mił, wziął MP3, wstał i wyciągnął do niej ręce. - Chcesz za- 

tańczyć? 

- Oczywiście - przytaknęła i przytuliła się mocno, żeby 

razem mogli słyszeć muzykę. 

W końcu nadszedł czas na zdjęcie spod choinki. 

- To od pana Theodorea - powiedziała, patrząc, jak Mi- 

chael delikatnie gładzi twarze z fotografii. 

Czule patrzyła na swego rycerza, który zdjął dla niej zbroję 

i odsłonił serce. Był tak silny, że potrafił przyjąć najgorszy cios 

i sprawić, żeby to doświadczenie go wzmocniło i uczyniło lep- 

szym. Michael westchnął i postawił zdjęcie na kominku. 

- Witaj w domu - powiedziała. 

- To jeszcze nie jest prawdziwy dom. 

Rozejrzała się, starając się pojąć, co przeoczyła. 

- Mogłabyś mi dać coś, o czym marzę - poprosił, ujmując 

jej dłonie. - Chcę, żebyś została moją żoną, Kirstie. Chcę cię 

kochać do końca moich dni i przekazać ci ten sam dar, który 

otrzymałem od swojej rodziny. 
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Choć marzyła o tej chwili, teraz zabrakło jej słów. Skinę- 

ła tylko głową, a kiedy Michaei porwał ją w ramiona i zaczął 

całować do utraty tchu, jej policzki pokryły się szkarłatem. 

- To jest to - roześmiał się szczęśliwy. - Chcę już zawsze 

móc oglądać, jak się czerwienisz! 
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